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Wyniesienie miast.a do "rangi wo­
jewództwa przyjęlO w Lomi:y jako 
akt sprawiedliwości dziejowej, Bąd" 
co bądź - gród na skarp ie nadnar­
wiansJ.:iej widoczny był już pr~ed 
wiekami, kiedy w wielu obecnycb 
metropoliach nie slala nawet kur­
na chata, Historia miasta splatała 
się od tysiąclecia z losami kraju, 
Gród Obronny przed Jaćwlngami, 
stolica wschodniego Mazowsza, jed­
no ze znac7.niejszych miast XVI­
wiecznej Polski, szczy~~ce się włas­
nym kOlegium, związanYln z Uni­
wersytetem Jagiellońskim, miasto 
marszałków, starostów. gubernato­
rów i biskupów, zawsze mialo po­
czucie wlusllej w .. \rtości i ważlIości 

- nawet w6wczas, gdy przeczyta 
teł)lU rzcczy\vistość. 

Gdy dwa i pól roku po reformie 
przyjechałem do ŁomżYj; - entuz­
jazm po nominacji jui sto)nlal. O­
gromne nadzieje ochłodziła rzecty­
wistoSć. Stało się jasne, że zapól.­
niell i wynikajqcych z nich prohle­
mów nie da się r0 7.wiązać jak za 
doLkniGciem różdżki czarodziejskiej. 
Te prOblemy były tu od lat, ale do­
piero nowy pod/-lnl administracyj­
ny kraju odsłonił je w całej pełni. 
Obszar 'nowego województwa ob .. j_ 
mowal obrzeża BialosLocetyzny, 
tworząc - jak W określił goszczą­
cy tu w6wczas Edward Giel'elc __ 
kresy wewnętrzne, 

Mim" \\ ięc fa ktu. ii osLatnie pi~ć 

REDA-....... 
ZU\V'lcramy ~Ę,'fd(·cz.ną znajom{)ść: 

tygodnik ,.Kontakty" i CzyLelnicT, 
W Wa szvch r~knch pierwsze po la­
lach pf~mo Ziemi Łomżyńskiej. 
PrClgn~emy, aby nasze kontakty by­
łv bliskie, bezpośrednie i o'\vocują­ce cora? lrafnicjsZJo'mi odpowiedzia­
mi na pytania, jakie stawia nam 
codziE!J1uosć. 
"Konl~kty" wlqczają ~ę \V lom­

żvil~kjc życie dokładnie w pięciolt:­
cie pow .... tan!a. wojewóduwa, paś­
\viadczając tyn'l samym kolejny i' .. 
tell> je:"{o rozwoju. V, programie, ja­
ki prz.y j<:la na~za redakCja, akcen­
tUJemy otwartość naszego pisma na 
wszystko. co y.; województ.wie i 'fil 
kraju świe;i.e, myślące, inspirujące 
d ziałanie. Chcemy wesprzeć twórcze 
na~t3.wicnie do życia : zachłanność 
na wiedzę i wrażliwosc na pit:kno. 
Tak bowiem, nit!zależnie od miej­
~ca z.a1nieszkania, wychod1.i się z. 
prowincji, slajt człowiekiem uwol .. 
nionym z. jC'j kompleksów, wyraża.~ 
jących się ta ninl ,....achwytem ,~Był ... 
bym ki~1S, gdy~~I'1?; mieszk~ W 
W ar::cz,aw:e, ił lutaj ... 

J ed ną z cech prowincjonalnego 
myslenia jest równocze~nie lekce .. 
wai.enic autentycznych wactośei, 
l worzonych na miejscu_ jeśli - o ... 
czyw!scic - nic opatrzył je stołecz­
ny s lempel. .. Konlukly" wyjdą więe 
napt'u-ciw telnu, co w Lomży i w 
woje\vódl'.twie naj wartościowsze. 

P oruszanie siG w teraźniejsl-otici 
ułatwi nam bogata historia Lej u e­
l''I'l i. świadoU1o~ć - skąd wyszliśmy, 
gdzie j~sleśmy, dokąd zdqż~my. 

,.Kontakty", zgodnie z życzeni.ami 
7..g l o~zonymi w konkursie-sondzie, 
który lnoglismy upowszechilić d zi<;ki 
7,yczliwości naszych kolegów z re .. 
dakcji "GazC'ly Wspólczes.r .. cj"J oraz 
rcdilkcji Pol~kiego Radia i Telewizji 
w B ialym;;toku b<:dą blisko nieod­
święinego ż,ycio, starając się równo­
cz.e~nie odnotowy\vać wydarzenia 
jedyne w swoinl rodzaju i nie pow­
larzallle, AuLt.lI'om nadesłanych pro ... 
pozycji dzi~kujemy za pierwszy 
kontakt, a mic~zkollco-m Łomży i 

-,.wojewÓdz.lwa, ;t..a życzliwość, jaką 
o~dnFzyli 'lllszą redakCję od pierw­
,~~tłi ,-Ohwil-~lnicnia. 

T ak 'siG ~i\"npal ycznie skła da, iż 
picrws'l.y n un1e1' .,Kontaktów" uka­
l.uje s ię w dniach zjazdu przyjaciół 
LOUlży z I\;ruju i ś\\<iaia. Rad ości 
wspominaui~ i pOl.ytecznycb obrad, 
P rl-yjaciele! 

l~t p,'z)'nios l:; wi 'lkszy dorobek Zie­
mi Łonlż)'(\~kicj n ii. po\vojeunc trzy­
dz.iestolecie, wiele zago['znł~{ch mi ... 
ło:inik6",,' regionu odczuwało niedo .. 
s yl , zgOdnie z l.asad;'l: wiQksza mi­
łość - wy lsze ",:ymagania. Nit!za ... 
dowolenie kazało szukać winnych ; 
najpro"cIC) I najbezpieczniej bylo 
wskAzać n" Bi~lystok ("Tak nas la­
l~Hni zanicdb:-.'wano. aaszylu ko~ztem 

- \\'1."O",Ono metropolię') i przy by­
szbw ("Nie identyfikujq własnych 
illtel'e~ów ?; interese-m n1hlst;'ł, urz:ą­
d't.ftjrj siQ"), Z le~o okresu pochodzi 
;"!~legdot n: pierwszą odaną inwesty .. 
f'j~ w WOjewództwie łornżyflSkim 
b;.- ł "1,ujazd \\ Koźle. 
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Witam - tak niecierpliwie 
. oczekiwany - pierwszy numer 
"Kontaktó",". J es tem pewien, 
że mieszkań~y n aszego woje­
wództwa przyjmą go z ogrom­
nym wzruszeniem i głC;boką sa­
tysfakcją. Jes t to przecież 

pierwsze po latach pismo Zie­
mi Łomżyński ej. 

Wszyscy sobie po nim wiele 
obiecujemy: wojewódzka in­
stancja i organizac ja partyjna 
oraz miłośnicy naszego - bo-

ZADANIA W INTENSYFIKACJI 
produkcji pasz ze szczególnym u~ 

względnieniem gospodarki na u żyt­

kach zielonych do 1985 r . byly 
przedmiotem obrad plenum Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR, które 
stwierdziło, że rolnictwo łomżyńskie 
posiada możliwości pełnej r ea.liza­
cji Uchwaly VIII Zjazdu PZPR w 
sprawie programu poprawy wyży­

wienia narodu . Podstawowym wa­
runkiem jest szersze wprowa.dzenie 
do uprawy wysokowydajnych f6-

ślin, nowoczesna konserwacja pasz 
i racjonalne ich skarmianie. Wr:rosl 
produkcji pasz własnych - podkre­

ślił kierownik W ydzialu Rolnego i 
Gospodarki Zywnościowej KC. Je­
rzy Wojtecki - jest w sytuacji 
zmniejszania importu zbói najważ­

niejszym problem em rolnictwa. 0-­
bowiązki sekretarza organizacyjnego 
KW Płenum powierzyło Kazimierzo­
wi Piotrowskiemu (H la ta). Do 
problematyki obrad powrÓCim y w 
najbliższych nume rach. 

LIST I SEKRETARZA KC PZPR, 
Edwarda Gierka, do I sek re tarza KW 
PZPR w Łomży, Wa ldemara Szpa­
lińskiego, dotyczący cfek tywności 

gospoda rowania. w w ojewództwie, 
był temate m. posiedzenia egzckuty-

SPRAWOZlJr' .• l.;; R~ĄDU z wy­
kona nia Narodowego Planu Spo· 
łeczno-Gospodarczcgo i budżetu 

pańśtwa za ubiegły rok bylo przed­
miotem dwudniowych obrad Sej­
mu PRL. Poprzedzające je posie-" 
dzenia komi sji se jmowych i pro­
blemowych zespołów międzykomi­

syjn ych wykazaly potrzebę ureal­
nienia zadań pla.n u na rok bieżą .. 
cy i zastosowani'a rozwią.zań za­
pewniających zwiększenie efekty w· 
ności gospodarowania. 

W POZNANIU zakończyly się 

52 Targi Międzynarodowe, na któ­
r ych zawarto kontrakty wa.rtośei 

blisko 5 miliardów zlotych dew . Jest 
to suma nieco mnie jsza od tran­
sakcJi podpi sanych na targach w 
ubieglym roku, jednak zasadniczym 
zmianom uległy ich proporcje: wa.r­
tość kontraklów eksportowych 

W PRADZE OBRADOWAŁA 

XXXIV Sesja Rady Wzajen1n~j Po­
mocy Gospodarczej. Uchwala Sesji 
zobowiązuje kraje członkowskie do 
przyspieszenia prac nad koordyna­
cją planów na la ta 1981--85 oraz 
podpisania wieloletnich umów i 
kontraktów handlowych. Przyniosła 
ona również generalne porozumicnie 
w sprawie wl(konania planu przy­
spieszonego rozwoju nauki i tecb­
nikl do roku 1990 w Republice Ku­

by. 
W WENECJI ODBYŁ SUL.zósty 

Pierwsze po latach 
gatego w tradycje i dokonania 
współczesne - regionu. 

Nie wątpię, iż "Kontakty" 
staną się dobrym przewodni­
kiem w świecie idei i zdarzeń, 
będą w sposób żywy i bezpo­
średni przybliżać społeczeństwu 

poli tykę partii, reagować na do­
bre i złe przejawy poczyna I'1 
ludzkich, inicjować twór cze 

wy wojewódzk iej instancji pa.rtyj­
n ej. (Listy imienne do l selue"a­
rzy K\\T. wsh:azujące na newral­
giczne punkt.y w gos poda rce po­
szczególnych wOjewtidz l. w, to novum 
w praktyce par tyjn~j). l\1imo zado­
walającej rea.lizacji podstawowycb 
zadań społeclllo·gospodarczych wo­
jew ództwa. za p:ęć miesięcy br. -
występuje szereg zjawi~k ograni­
czających efektywność łomżyńskiej 

gospodarki. Zaliczyć do n ich nale­
ży nadmierną fluktuację kadr, prze­
krac~anie fund uszu płac i spadek 
produkcji eksportowej. Egzekutywa 
z.wróciła. uw~gę na po!rzebę sku­
tecznej realiza.cji wniosków, które 
wynikają ~ anal 1.zy efektywności 

i o,iZczędności gospodarowania w 
każdym zakładzie pracy. 

NAJWAZNIEJSZE PROBLEl\IY 
r07:woju województwa były ienla­
tem konferencji naukowej, zorgani­
zowanej przez oddział międzywoje­
wódzki Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego w Białymstoku i tam­
tejszą. FiLę Uniwer:;ytctu \Var5zaw- , 
skiego oraz Urz.l\d Wojewódzki w 
Łomży. l\la.tcriały z konferencji zo­
staną w )'konyslane w trakcie rea­
lizaCji planów spoJf'ezn o-gospodar­
C1:Cgo r9zwoju Ziemi Łomżyuskiej. 

KONKRETNY:,. REZULTATEM 
wdrażania elek ty wnych metod pro­
dukCji w 31 spóldzieluiach - s tw~er­

dzono podczas II Wojewódzkiego 
Zjazdu DeJcga.tów Rolniczych Spół­
d1:ielni Produkcyjnych - jest dwa 
razy mniejsze zużycie pasz treści­

w ych na kilogram produkowanego 
tu mięsa niż średnio W kra ju. Pre­
zesem \Vojewódzldego Zarządu 

RSP zosial Walerian Czerepowicz. 

przeszło trzykrotnie przewyższała 

wartość naszych zakupb~v. 

EDWARD GIEREK przyją ł prze­
bywającego w Polsce prezesa Rady 
Nadzorczej Chasc Manhattan Bank, 
Davida Rock efe lJera. Rozmowy do­
tyczyły perspe k tyw stosunków go­
spocJarc1:ych pomiędzy Polską a 
USA. 

Dl) TRAGICZNEJ eksplozji do­
szło w St.oczni Północnej w Gdań­
sku. w w yniku której śmierć po­

niosło 8 osób. n'śród 18 rannych 
s ta n zdrowia 6 osób jest bard zo 
ciężki. Wstępne uslaJeuia "'''skazują, 

że przyczyną. wypadku mogła być 

eksplozja gazów, k tóre powstały 

wsk ute k ni eoslrożnego ocz yszczania 
rozpu szczalnikiem powier1:chni bu­
dowango s tatku rybaCkiego. 

NA PODSTAWIE rozporządzenia 

Rady l\linistrów - od l sierpnia 
zostanie wprowadzony podwyższo­

ny czynsz za mieszkania., w któ­
rych liczba pokojów przekrac1:a 
liczbę osób uprawnionych do za­
mieszkh\rania. w danym lokaju. O­

płaty za pokoje stanowiące nad­
wyżkę będ" wynosiły - w zależ­

ności od wyposażenia lokalu w u­
rządzenia techniczne - od 20 do 
30 zlotych za metr kw. miesięcznie 

szczyt przyw{Jdców siedmiu najbar­
dziej uprzemysłowionych państw ka­
pitalistycznycb. Bylo 1.0, według 

prasy zachodniej, bardzo trudne 
spotkanie ze wzg-iędu na poglębia­
j"ce się trudności gospodarcze 
świata zachodniego oraz - większe 

niż kiedykolwiek - rozbieżności 

polityczne pomiędzy USA a więk­

szością. europejskiCh uczestników 
szczytu. ~ 

ZACHODNIONIEMIECKI tygod­

nik "Stern" ujawnił, że prezydent 

USA przesIał list do kanclerza RFN, 
w którym przestrzegl Helmuta 
Schmidta pned osiągnięciem w cza­
Rle wizyty w Moskwie jaklcgokol­
wiek porozumienia ze Związkiem 

Radzi~ckim, które mogłoby ocIro­
e:r.yć rozlokowanie w Europie ame­
rykańskich rakiet liredniego zasięgu, 
wyposażonych w głowice jądrowe. 

W WYWiadzie dl~ "Washington Post" 
H elmut Schmidt, czyniąc aluzję do 
listu Cartera , stwierdził: ,.W osta t-

d ·ł· .. ··k P dwa łyk:t' zla ama, wsplerac najCle :aw- ł 

sze pomysły oraz wpływac na 
kształtowanie się postaw oby- ~ 
wateiskich. r ek ~f!. ~ 

Z~c~ę Zespoło~i Redakc~jne- ''''ti'''''''''mV"v'ł 
mu I Jego Wspołpracowmkom, '411""""" ~ lin 
aby "Kontakty" stały się pis­
m em cenionym i poszukiwa­
ny m. 

WALUEMAR SZPALIŃSK J . 
I sekretarz KW PZP." 

w Łomży 

PRZYCZYNY ZBYT CZĘSTYCH I 
zmian nlleJsca pracy i lnetody I 
przec iwdziałania im analizowa no w 
Zakładzie Płyt Wiórowych w G ra­
jewie. Podkreś lano konieczność u­

sprawnienia działań służb pracow­
n ' czy ch, informacji dla podejmują­
cych pracę i adaptacji spo!eczno­
zawodowej nowo zatrudnianych. 

W KOŹLE NAD prsĄ odby la się 

centralna inauguracja Nieobozowej 
Akcji Le tniej ZHP, połączona z od­
daniem w h a rcersItie władanie -

wiem najlepiej 

w ybud owanej kosz~cm 0,5 miliona Nie Ulega WątpllWOSC1. lZ Z roku 

~li)tych - stanicy. \V ł .. omiyń:;kiem ' na rok rośnie pozlom --"ogólnej edu-

1: tej fonny wypoczynku skorzysta I~ kacji społeczeństwa. Wi~cej wiemy 

ok. 15 tysięcy zuchów i harcerzy. o świecie, o sobie. ba rdzie j znamy 

ROLNICY ZE WSI Wiązowna się na w ykonywanych czynnot.ciach 

1 Zakrzewo w gminie RadZ: ł ólV'l zawodowych: Nasza wiedza ~taJe su: 

przy pomocy Rejonowego Przedsię- cora~ bardzIej konkre tna l na co 

biorsiwa Dróg PublicznYCh w Gra- dZlen przyda tna. 

jewic, zakończyli remont Il-kilo- Al e są dZIedziny, w których 

metrowego odcinka drogi, łą.czącej bez względu na posiadany zasób 

obie wsie ze Słuczem. wiadomości - wiedza Obywatelska 

STULETNIA Zofia Sutkowska ze · jest szczególnie eksponowa na. Któż 

",si Lenarty {gmina Andrzejewol I na przykład u chyli S l~ od dyskusJI 

przekazała swoje gospodarstwo za na, tem~t moto~y.zacJl? Kogo n!~ 

rentę. Jubilatce życzymy wielu lał ' p aSjon Uje opowles~ o "maluchu , 

zdrowia j pomyślności. który t~asę z. Łomzy do .Warsz~wy 
pokonuje w cIągu półtorej god zmy? 

ZGODNlE Z SIENKJEWICZOW- Na zdrowiu też się znamy: co na 

SKI!U przekazem - nowo otwa.rty · serce, a co na wątrob.:;:. jak l eczyć 

bar w Wąsosz'. oba rczn"" "" "'\\~ą kata r , czy kaszel. O ile j ednak mo-

.. Pokrzyk". gą znalefć się ignoranci, których nie 
zainteresu je lekarska czy motory­
zacyjna debata , to na pewno nie 
znajdą się tacy, gdy tematem bę­

d zie gospodarka . 
To dobrze. Nie ma nic lepszego, 

jak społeczna aktywność, powszech­
ne zainteresowanie sprawami kraju, 

~ regionu, miasta, w si. To prawda, że 
w ferworze dyskusji dochod zi do 
kontrowersji. "Co mi pan będzie 

mówił, ja wiem najlepiej , szwagier 
z Warszp.wy rozmawiał o t:vrn na 
wysokim szczeblu! " - s łychać za­
perzony głos. Każdy ma j a kieś "au­
tor yte tyU na własny użytek, ludzi 
najlepiej poinformowanych, wysoko 
postawionych; każdy wie lepiej, 

W tym tygodniu Gazeta Wspól­
czesna obc'hodzi swoje święto. lU:ej­
seem głównych uroczystości jest 
Elk. Naszym Kolegom i Przyjaeio-
10m oraz Czytelnikom I Sympaty­
kom bratnjego pisma składamy naj­
s~rdeczniejsze życzemUa. 

(za naj mniejszy pokój lub pokoje). 
Nowe sławki nie dotyczą. mieszkań 
w domach jednorodzinnych, lokali 
stanowiąc3'ch własność ich użytkow­

ników oraz mieszkań w budynkaCh 
pa.ństwowych i prywatnych. do któ­
rych nie jest doprowadzona bieżą­

ca woda. Rozporządzenie zaleca 
Centralnemu Związkowi Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego wpro­
wadzenie z\\iększonych opłat za. 
nadwyżkę pokojów w spółdzielczych ~ 

mieszkaniach lokatol"skic.h. I 
POLSKA WKROCZYŁA w okrcs I 

spłaty kredytów WTaz z odsetka mi. 
Ponieważ koszty kredytów niepo­
m iernie w1:rosły i zwiększyły się t­
trudności w ich uzyskaniu, podjęte 
zosta'y decyzje o zwiększeniu w 
br. eksportu z planowanych 17 proc. 
do poziomu 22-23 proc. 
OKOŁO 42 TYSIĘCY mieszkań 

zabrakło do wykonania ubiegłorocz­
nego planu budownictwa mieszka­
niowego. Również realizaCja zadań 
w br. jest już znacznie opóźniona. 
PRZECIĘTNA PŁACA miesięczna 

pracowników gospodarki uspołecz­

nionej wzrosla z 4 686 w 1978 r. do 
5098 złotych w (979 r. Szacuje się, 

że w tym roku przekroczy o 
5500 złotych. 

nicb dwudziestu latach przyzwyezai­
łem się wypowiadać swe myśli. nie 
pytają.c o pozwolenie kogokolwiek". 

ZWIĄZEK RADZIECKI przystą­

pil do wycofywania z terytorium 
Arganistanu niektórych oddziałów 

wojskowych. Decyzję tę politycy I 
komentatorzy na całym świecie 

przyjęli z dużą Dwagą. Agencja 
AFP uważa. iż zmierza ona do 
"rozładowania atmosfery mięuy­

narodoweY'. 

UPŁYNĄŁ ROK od podpisania w 
Wiedniu układu o ograniczeniu 
broni strategieznych (SALT II) przez 

Leonida Breżniewa i Jimmy Car­
tera. W tym okresie klimat stosun­
ków amerykańsko-radzieckich uległ , 

znacznemu pogorszeniu. USA wy­
raźnie obrały linię polityki "pokoju 
poprzez silę" i wstrzymały ratyfi­
kację porozumienia. Na razie obie 
s trony, mimo iż ukJad nie wszedł 
w życie, stosują się do jego posta­

nowień. 

Pozwólcie więc. że będę nieskrom­
ny. J a też wiem na jlepiej. Chcia ł- . 

bym, abyśmy na l amach tej rubry­
ki dysku towal i o gospodarce. Właś-
nie dyskutowali. a jeżeli przyjmie­
cie moje a rgument y ja ko swoje, tym 
większą będę mial satysfakcjq. 

Rozpoczynamy te dYSkusje w 
chwili na p ewno dla naszej gospo­
darki tru dnej. To nie te czasy, w 
któr ych krzywa pięła się w górę , 

kiedy nie było t ygodnia bez odda­
wania w kra ju nowe j, ważnej in­
westycji , kied y udało ńam się reali­
zować powszechne, gospoda rcze 
przyspieszen ie. Do a nalizy szczegó­
łowych przyczyn przyj dzie nam nie­
jednokrotnie . powrócić. F akt p ozo ­
st aje faktem, iż ro k bieżą cy jest 
szczególnie tr udny. 

Na marginesie te j sprawy moje 
pierwsze "trzy grosze". Nie neguję 

potrzeby dyskusji, powszec hnego 
zainteresowania problemami gospo­
dar czymi ja ko przejawu aktywnoś­
ci. Ale nikt mnie nie przekona, że 
prawdziwa aktywność ma mieć prze­
de wszystkim dyskusyjny wyraz. Po 
pierwsze, i jes t to sprawa zasadni­
cza. potrzeba nam dzia ła nia. sku­
tecznośc i w pra cy, w życiu społecz­

nym, żywej i jednoznacznej reakcji 
na w szelkie prze ja wy zła, marno­
tra w stwa, bylejakości, sobiepaństwa, 
mitregi czasu pe tenta i klienta. 

Odrzucam - j akże często powta­
rzane - stwierdzenie: .. Czy oni te ­
go nie widzą ?" Co za o n i? Oni 
to m y. To samorząd robotniczy, 
mieszka ńców czy wiejski . to kom iSje 
kontroli społecznej, to obywat elskie 
przedst a wicielstwo na w szystkich 
szczeblach zarządzania i administra­
cji. Wskazując "na nich", pa trzmy 
trochę na s i e b i e. Szukajmy 
we własnym gronie sprzymierzeń­

ców dobrej roboty, nie bójmy się 

nazwać po imieniu tego, co złe 

i przeszka dza. A wyrobiwszy w so­
bie te nawyki prawdziwej a k tyw­

ności - dyskutujmy. 

JERZY BIELECKI 



W konkursie ,,~nie to zaintere­
suje" wzięło udZIał nlespodzlewa­
nie du żo sympatykÓW nowego t y­
"odnika i to nie tylko z woje­
~6dztw~ łomżyńskiego. Poniżej za­
mieszczamy fragmenty · niektórych 
propozycji. Mamy nadzieję, że kim­
takty redakcji z czytelnikami będą 
zawsze tak szerokie i serdeczne. 

kontakty 
kontaktów 

"z ogromną radością przyjęłam 
do wiadomośc i fakt narodzin na ... 
szego własnego tygodnika , który. 
mam nadzieję , spełn i oczekiwania 
wsz \'stkich czytelników, a jedno­
ezegnie będzie kontynuatorem pięk­
nyc h tradycji wydawniczych w 
Łomży . [ ... ] J ako zagorzała melo­
rnanka, propagatorka' wychowania 
muzycznego, pragnęłabym , aby Kon­
takty poświęciły chociażby jedną 
lnHlą rubryczkG na problemy mu­
zyczne n:lszego nadnarwinńskiego 
grodu". 

GENOWEFA CHl;CZYNSKA 
Łomża 

,.Cieszę się , że powstan ie gazeta. 
PragnęlabYI11 J abyście chcieli nas 
odwiedzać, a my z chGdą będziemy 
udzielać infoflnaeji, które znajdą 
miejsce na stronach »Kontaktów«. 
Zwłaszcza my, rOlnicy J mamy dużo 
różnych spraw do omawiania i moim 
marzeniem jest, aby w piśmie u­
kazywało si<: to, co' nas najbardziej 
nllrtuje i jak temu zapobiec. Jak 
zlikwidowac kumoterski. handel spód 
;ady, jak zaprzestać lapówkarstwa 
pracowników, jak w naszym And ł'ze­
lewie urządzić dom nowoczesnej 
gospodyni zamia st baru ajencyjne­
gOI gdzie nasi u1ężowie tracą grosz 
i głupieją, robiąc awantury. [ ... ] 
Jestem matką sześciorga dzieci i in­
teresuje mnie wszystko. co dotyczy 
tego, jak s ię ży je i iak powinno być 
naprawdę"· 

STANISŁAWA ZAKRZEWSKA 
Andtzejewo 

"Ziemia Łomżyńska przeży\vała 
różne ch\\'ile, Jest tu już tylko hi­
s toria, któr a uległa zapomn ieniu 
przez rnJodych ludzi. I właśnie te 
czasy. po czqwszy nawet od Powsta­
nia Listopadowego aż do narod zin 
Pol ski Ludowej, naJeżałoby ukazać 
w tygodniku i przypomnieć czytel­
nikom. Tr zeba. aby czytelnicy po­
znali ludzi. którzy na tej ziemi ży­
li, wa lczy1i i zginęli za Pol s kę". 

TADEUSZ KAHPOWrCZ 
-Lapy 

"Na teren ie województwa łom-
ży ńsk i ego zamieszkuje wielu cieka­
wych lud zi, dzia łaczy i sportowców. 
Przekazan ie ich . sylwetek (adykuł , 
wywiad, zdjęcie) zrekompensowało­
by w jaki ś sposób ich wieiolctnią, 
dobrą pracę:' 

.JA ROSŁAW SARNECKI 
SzczuezYłi 

"Uważam, że tygo dnik powinien 
przybliżyć swoim czytelnikom ja k 
naj pelniej problemy naszego regio­
!"lu. Dl atego też Chc iałbym, żeby 
'Kontak ly« dokonały prezen tacji 
wszystkich gm in . miast, ludzi tam 
działających, ważn iej szyc h za kla­

. dó".' prac.y," 
.rOZEF \V AL<;:ZY K 

Ttlro '::j 

" Widz iałbym potrzebG konsolido­
w ania czytelników w oryginalnych, 
cennych akcjach spolecznych . jak 
,,,p. budowa domu nauczyciela w 
Lomży. klubu slowarz"szeń twór­
czych: domu starców \~I Nowogro­
dl.ie. i w śm i e l szych, długOfalOWYCh 
d7.iałan iach J o krajo\vym zasięgu. 
Nie marn wątpliwośc i, że zainiC' jo­
wa ne przez »Kontaktv ;c c iekawe 
akcje znalaz ł y by rozległe popnrcie." 

HOMUALD .JOŻKOW 
Bia l\' st ok 

uUwaiam. że dobrze by było slo­
sunkowo szeroko potra ktować za­
!!adnienic ochl'onj~ przyrody, kraj­
obl·azu i w ogóle środowi ska. a na­
wet stwor?}"/' tu stałą rubrykę. Po 
zeszłorocznej euforii na tl~Yl odcin­
ku nastqpila obecnie cisza, właści­
wie w calej prasie. Łomżyii.sk ie ma 
powody do eksponowallia tego pro­
blemu. który nie jes t bła hy , cho­
ciaż bardzo czqsto ludzt uczulonych 
na te sprawy poklepuje się z kate­
dr.v, a \.., duchu uważa za warla­
rÓ\\'.', 

' ERZY GŁUSZEK 
Ełk 

Pierwszą wizytę składamy pań­
stwu Helenie i Wacławowi Miecz­
kowskim, którzy wraz z aO-letnią 
matką i dwoma synami zajmują 
czteroizbowy domek w No,wogro­
dzie. 

Helena Mjeczkowska: - U nas ci­
cho. Nawet dom wydaje s iG za du­
ży. Mama, mc)ż i ja. Dzieci coraz 
rzadziej zaglądaj ~l. Starszy studia 
w Białymstoku .koJlczy ł, tera z w 
przedsi~biorst\Vie budowlanym w 
Łomży pracuje. Dawniej przyjeż­
dżał często, osta tnio tylko w nie­
d zielę wpadnie. Widać nie nudzi 
się w tej Łomży. Chyba ma jakąś 
dziewczynę. Może coś z tego bę­
dzie? To M-4 trochę za duże na 
niego samego. Mieszkanie co praw­
da nasze, spółdzielcze, ale na ra­
zie nie mamy zamiaru w nim 
mieszkać. Niechby za lożył sobie ro­
dzinę. Mlodszy bardz iej do żeniacz­
ki się sp ieszy. Tylko zdąży pierw­
szego lipca egzaminy złożyć - od 
razu ślub. Narzeczoną ma z Kali­
sza. Pracuje, ale zamierza przenie~ć 
się z nim do Lubska. Do fabryki 
włókienniczej ja dą, bo syn musi 
tam odpracować sty pendium. J est 
lechnologieln; ona ukończyła wzor­
nictwo przemysłowe. Umowy pod­
piSaIle, sprawy załatwione. Niby 
wszyst]<o dobrze, ale my opłakuje­
my bez przerwy tę odległość. 

Wacław Mieczko~ski: - Może 
kiedyś wrpci, bo jakoś niezdecydo­
wanie mówi o tej swojej pracy w 
fabr yce. "Matematykę chcialbym 
skończyć" -.- stwierdził, Srun nIe 
jest pewien, C2y się ustabilizuje. 

H.M.: - Mam wrażenie. że lniesz-

kanie go WląZf', Jak coś się kupi, 
ustawi, zaplanuje, to potem z miesz­
kaniem rozstać s iE: już trudno, 
prawda? A może mu będzie tęskno 
do wody? Tu są d wie rzeki, a on 
tak lubi ryby łowić. 

W.M.: Ze s tarszym nie ma 
tego klopotu. Na pewno zostanie 
w Łomży. Prac uje też z upodoba­
niem. Rękawy boda j po lokcie za­
kasze i w maszynach się grzebie. 

H.M.: Młodzi s iG usamodziel-
niają .. . 

W.M.: A tobie · zostają tylko 
łobuzy i s tare baby. 

H.M.: - Mąż trochę pokpiwa so­
bie z te j mojej pracy - kuratora 
społecznego. Zawsze dużo się udzie­
lam, a teraz marn sporo wolnego 
czasu . Od sześciu lat jest.em na 
emeryturze, synowie zaglądają rza d­
ko, mąż raz tu. raz w Łomży nocuje. 
Zimową porą nieraz tygodniami nie 
widać go w domu. W !omżYJlskim 
Sanepidzle pracuje. Bardzo porząd­
na instytucja. Przynajmniej co ja­
kiś cZas naszą "Kurpiankę:" zam­
knie i te moczygęby unieruchomi. 
Jak ja nienawidzę pijaków. Alko­
holizm to najgorsze nieszczęście dla 
rOdz iny. Przecież wszyscy I,>rzez 
niego cierpią. Szczególnie d ziecko. 
Jeżeli nie. urodzi się ułomne, oka­
łec"ą je psychiczn ie. W najlepszym 
przypadku tak się wstydzi za swych 

rodziców, :;e gdy dorośnie - wy­
jeżdża, byle .dalej. 

W.M.: - Chłoporobotnicy też nie 
mają czasu dla dz ieci. Myślą tyłko, 
żeby zawodówkę toto skończyło 
i do pracy poszło. Nie zauważą na­
wet, kiedy im na hultaja wyrośnie. 

H.M.: - Mam tutaj VI mieście 
wielu byłych uczniów. Cieszę się. 
gdy czasem wpadną , porozmawiaj'l. 
zawsze pozdrowią na ulicy. Ale nie­
raz płakać się chce. Teraz np. je­
den, po 20 latach przykładnego ży­
cia, rozpił się. Zeby tylkO sobie 
tym krzywdę robil. Ale on żonę bi­
je i rozwodu dać nie chce.. Nie 
wiem, co go napadło. Na odwy­

. kó wce jest . Może na powrót czło­
wiekieln s iG stanie. Praca kuratora 
przynosi wiele radośc i . kiedy moż­
na pomóc. Czasem jednak wracam 
od ludzi bardzo rozgoryczona. Dwie 
s trony skarżą się i ka żda m a jakieś 
racje. 

W.M.: - Ale widocznie jes t ci 
potrzebhe to -ciągłe zamartwianie 
się o innych. 

H .M .: - Pewnie. Znam tu wszyst­
kich. Wiem, co komu dolega. Mimo 
to poszłabym do Łomży, ale matka, 
8O-letni~ staruszka, ani. o tym chce 
słyszeć. Tu jest jej dom i tu pozo­
stanie. A mąż psioczy na te moje 
podopiecr.ne baby, ale przejmuje 
się ich sprawami tak samo, jak ja, 
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CZŁOWIEK 

Z 
SZUFLĄ 

He.-·uyk Rybicki, zawiadowca ata ­
cji wGrajewie. - Przez kole .. 
jowy pryzmat dobrze widać, co 
dzieje ~ię w innych dziedzinach na­
szej gospodarki. Wystarczy być do­
brym obserwatorem. Nie tylko kie­
runek przewozu towarów i jego ro­
dzaj są tu źródłem informacji; rów­
nież sytuacja na rynku pracy ma 
swoje odbicie i w kolejnictwie. Je­
żeli dziś narzekamy na brak ludzi 
do pracy w transporde kolej owym, 
to w praktyce oznacza to tyle, że 

straciliśmy mian o pracodawców 
dobrze platnych i potrafiących do­
brze zorganizować robotę. Obecnie 
zbyt cz~sto poslugujemy s ię starymi 
metodami : czlo"riek - szufla -
dwoje rąk. A d zi ś nikogo tym do 
pracy się nie zac hęci. 

Wybud owanie na naszym terenie 
fabryki plyt wiórowycb przyczyni­
ło się do olbrzymiego przeciążenia 

kolei. Nie tylko ta sprawa m.nje 
niepokoi. Tu mała dygresja. 
Wschodni teren fabryki już dziś 

przypomina powierzchnię ksiE:życo­

wą, znaną nam ze zdjęć. Kilkanas­
cie hektarów zasypano n1iałem~ ko­
rą , kawałkami płyt ... Powstało wy­
sypisko o powierzchni prawie rów­
nej obszarowi całego kompleksu fa­
brycznego. Jest ono terenem wiecz­
nego ognia i dymu. Przez cały rok 
kopcą podpalone śmieci. P rzy więk­
szym "tietrze kilometrami roznosi 
się smród. Całe szczęście, że kie­
runek w iatrów jest zazwyczaj od 
strony miasta. Za pięć lat trudno 
będzie sobie wyobrazić, do jakiego 
stopnia zdewastuje s ię pobliskie te­
reny. 

Brakuje olwartych wagonów, któ­
re pozwalają na wprowadzenie me· 
chanizacji w ich obsludze. A i tak 
Grajewo znalazło się w trudnej sy­
tuacji i bez t ego, gdyż zosta liśmy 

największą stacją w województwie. 
Leżymy przecież na bardzo ru chli­
wym odcinku i musimy zaopatrzyć 
w niektóre artykuły niemal ca łe 

województwo. Nasze moce nie uleg­
ły prawie żadnym zmianom, a ob­
ciążen ie znacznie wzrosło . Jeże li do 
tego jeszcze dod a s i ę przestarzaly 
tabor, który mu simy obsługiwać , i 
nierytmiczność dO!5taw, to obraz 
zosta nie dopełniony. Wysta rczy , aby 
przyszły materialy w nieco więk- . 

szej ilości w wagonach krylych, 
których rozładunku nie możemy 

zmechanizować - wówczas nastę­

puje przyblokowanie pracy i zaczy­
namy się dusić. Zdarza się, że na­
stępnego dnia doc hodzą nowe wa­
gony i mamy opóźnienie paruset 
sztuk. Cz~sto stoją one calymi dnia­
mi w oczekiwaniu na rozładunek. 

Nikt z nas nie oczekuje rych]ych 
zmian na lepsze, ponieważ w całym 
kraju brakuje - najbardziej nam 
potrze bnego - nowoczesm:go tabo­
ru, zwłaszcza wagonów odkrytych. 
Zwiększenie jego ilo,;ci i zachowa­
nie rytmiczności dostaw zapewne 
sytuację by poprawilo. Zacnodzi -
jak sądzę - również potrzeba roz­
budowy i innych węzłów kOlejo­
wych w naszym województwie. Bez 
tego będzie prawie n iemo7.li we 
sprostanie rosnącerIlU zapotrzebo­
waniu na transport kolejowy. 

Notowal L. G. 

DOKONCZENIE ZE STR. l 

Powstawaniu nowych woje-
wódzlw towarzyszyły zresztą liczne 
anegdoty. Jedna z nich mówi o mie­
szkance Gi7.yckuj która zadała na­
stępuj ące pytanie swojemu powier­
nikowi: .. Czy przynależność do wo­
jewództwa suwalskiego nie jest cza­
sem grzechem?" "Nie - padla odpo­
wiedź - to nie jest grzech, to tyl­
ko wstyd." 

W Grajewie, Kolnie, Zambrowie 
czy Wysokiem Mazowieckiem - sie­
dzibach dawnych powiatów - nikt 
nie kwestionował Łomży jako sto­
licy województwa. Jedynie w Go­
niądzu akceptacja nowego podzia łu 
administracy jnego przychodzila o­
porniej. Trudno się temu dziwić: w 
czasie zbyt śnieżnY40h zim tr~eba 

było jechać do "Łomży przez Graje­
wo lu b... Bialystok. 

Nie da się jednoznacznie stwier­
dzić, czy zrozum ienie potrzeb cen­
trum regionu osładza np. Ko) nu ko­
niecmość ogranJczenia rozmachu w 
budownicu,vie mieszkaniowym. Jak 
twierdzą gospodarze miasta - obec­
nie buduje się tam o połowę mniej 
mieszkań rocznie niż przed refor­
mą· 

Najpilniejsze zadanie powstałych ' 

województw integracja we­
wnętrzna - nie stanowiło w Łom­
żynskiem problemu, bowiem r.egion 
północno-wschodniego Mazowsza 
był jednorodny pod względem ku 1-

turowym. Ale to bylo bodaJie je­
dyne ulatwienie dla tworzącego się 

organizmu społeczno-gospodarcze­

go. 

MOZAIKA 5T ATY5TYCZNA 

Jedną z miar kondYCji danego re­
gionu jest emigracja ludności. A 

B 

gospodarczego, bazy kulturalnej, 
świadczeń komunalnych wszystkich 
wOjewódzlw kraju, to Lomżyńskie 

sytuowałoby się \V dolnej ich czę­

ści. Pod względem globalnej pro­
dukCji przemysiu (7,8 miliarda zło­

tych) - na 47 miejscu, pod wzglę­
dem sieci kolejowej - na miej scu 
ostatnim, pod wzglGdem gGslości 

dróg O nawierzchni ulepszonej 
na 45. liczby abonentów telefonicz­
nych - na 43, radiowych - na 
ostatnim, telewizyjnych - na 44. 

Jest tu dwukrotnie mniej niż śred­
nio w kraju, lekarzy; uboisze pod 
tym względem są tylko wojewódz­
twu: siedleckie, zamojskie i koniń­

skie. Przykl ady mOżna by mnożyć. 
Dają one obraz jednego z najuboż­
szych województw, na którego roz­
wó j przeznacza się także jedne z 
najniższych w kraju nakłady inwe­
stycyjne, wynoszące w ub.r. 3,9 mi­
liarda złotych . 

W ciągu czterech lat wartość 

środków trwalych wzrosła o jedną 

trzecią, ale nadal - wróćmy do 
ukladu tabelowego daje \0 47 
pozycję w kraju. 

Ze statystycznej mozaiki można 
też ułożyć inny obr,,~ - bardziej 
optymistyczny , mówiący o tym, że 

w wielu dziedzinach tempo prze­
obrażeń jest w Łomżyńskiem szyb­
sze nfż w kraju, i wyniki dobre . W 
porównaniu z rokiem 1975 - dla 
przykładu - prOdukcja przemysło­

wa wzrosła w kraju o 24 proc., a w 
województwie - o 47 proc. Prze­
mysł województwa da je ca łą kra­
jową produkcję telefonii nośnej i 
glu kozy , 2ł proc. płyt wiórowych i 
sltrawkowych, 12 proc. mąki ~iem­

niaczanej, blisko 5 proc. tkanin ba­
wel nianych i bawełnopodobnych, 2,2 

ni~ci dla potrzeb administracj l, 
przemysłu czy handlu, przyjeidżali 

pod jednym warunkiem - otrzyma­
nia mieszkania. W ciągu pięciu lat 
województwa ponad jedną trzecią 

wzniesionych izb zasiedlili przyjezd­
ni. KOlejka w spóldzielni m ieszka­
niowej nie zmalała. Nadal na uprag­
nione mieszkanie czeka się 10-12 

lat , choć od czasu powstania woje­
wó dztwa - w Lomży buduje się 

n ieporównywa.lnie więcej nit w po­
przednim trzydzi.estoleciu. Wstrzy­
manie przyjęć nowych członków i 
kandyda tów spóldzielni w przypad­
ku br aku możliwości zaoferowania 
mieszkait w ciągu pięciu lat - nie 
pozwala UChwycić faktyczl1ej liczby 
oczekujących. 

Dyr ektor Wydziału Zatrudnienia 
i Spraw Socjalnych Urzędu Woje­
wódzkiego, dr Antoni Chojn owsk i: 
- Tuż po reformie ty lko 3,8 proc. 
zatrudnionych w gospodarce uspo­
łecznionej posiadało wyższe wy­
kształcenie; obecnie ma je 5 ,6 proc. 
Zbliżyliśmy si~ znacznie do średniej 
krajowej, wynoszącej 7,1 proc. Za­
trudniliśmy blisko 3400 os6b z wyż­
szym wykształceniem, przy czym 
prawie tysiąc bezpośrednio po stu­
diach. Gdybyśmy się kierowali w y­
łącznie taryfikatorem s tanowisk. 
należałoby zatrudnić od zar az jesz­
cze 2-3 tysiąee osób orz dyplomem 
wyższej uczelni, na przyklad sied­
miuset ekonomistów. 

Eugeniusz B. (- Proszę bez naz­
wisk!), inżynier z rodz iny zasiedzia­
lej w Lomży od lat: - Konieczności 

zaspoka jania potrzeb ka drowych 
nikt nie kwestionuje, ale po co two­
rzyć jakieś tam środowiska literac­
kie , plastyczne czy muzycz.ne. Mie­
szkania są na wagę -złota; prezes 
Woj ewódzkiej Spó ldzielni Mieszka-

LLAD 
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o 
właśnie stąd się glównie wyjeżdża ­

lo ; przed wojną - na saksy, po 
wojnie - na Ziemie Odzyskane, a 
w latach industrializacji na 
wielkie budowy kraju. Szacuje się, 

że po wojnie tereny województwa 
opuściło okolo J 50 tysięcy osób. W 
roku 1946 region zamieszkiwało 

316200 osób; w 1970 liczba ludności 
wzrosła, aby nas tępnie zmaleć do 
320200 w roku 1975. W tym czasie 
nastąpiło zahamowanie tempa od­
pływu ludności. Kojarzy się to z po­
wstaniem nowego wOjewództwa, ale 
główna przyczyna tkwi w urucho­
mieniu wielu nowych inwestycji , 
których budowę rozpoczęto znacznie 
wcześnie j , m.in.: jednych z najwięk­

szyc h w Europie Zakład6w Płyt­

Wiórowych w Grajewie, Wytwórni 
Pasz i drugiej tka lni w Lomżyń­

skich Zakła dach Przemysiu Baweł­

nianego "Nare w ". 

Łącznie - po reformie region 
Lomżyński opuściło jednak 11 ty­
sięcy osObo Lecz nie byla to już ta, 
co dawniej, skala o~ływu ; "Łomża 

bown.m zaczęła pr'zyci"gać ludzi. 
. W roku 1977 - po ...... z pierwszy od 
trzydziestu z górą lat - nastąpił w 

województwie niewielki przyrost 
ludności, co można przyjąć jako de­
cydujący moment za ham owania 
procesu wyludniania .się Ziemi Łom­

żyńskiej. 

Gdyby ulożyć labele potencjalu 

proc. masla , a rolnictwo - 3,2 proc. 
ziem nIak6w i 2)5 proc. mleka. 

Czy jednak liczby oddają rzeczy­
wistość? Jeżeli tak, to tylko w trud­
no uchwytnej części i po skompli­
kowanych przeliczeniach. Ale cóż 

po cyfrach, wykazach i przelicze­
niach, gdy do mieszkania trzeba 
brnąć przez bloto, i to szybkO, bo 
a nuż pękł kaloryfer i woda zale­
wa - kupiony po dwuletnich sta­
raniach - dywan. 

MOZAIKA LUDZKA 

Największe osiedle Łomży i wo­
jeWÓdztwa, ośrodek mieszkan iowego 
boomu, nazw-ane oficjalnie "Janta­
rem", popularnie określa się "Przy­
byszewemu i "Za jączkowem", bo w 
l'<tięciu miej scowych nazwy te naj­
trafniej oddają jego charakter. Na 
;jelInej I Icla tek sąsiadują ze sO~lI 

dyrektor, kierowca, pracownIk 
przedsiębiorstwa oczyszczającego 

miasto, lekarz, robotnik z "Narwi", 
były rolnik na emeryturze oraz 
wlaściciel prywatnego Sklepiku; 
dwó ch lomżyn iaków, dw6ch bia lo­
stoczan, reszta z Warszawy, !pod 
Zambrowa i z Wrocławia. Da lsi i 
bliżsi "przybyszewiacy". Dolegliwo­
ści przeprowadzek najmniej odczuli 
mieszkańcy Lomży. Oni dach nad 
głową mieli; ci z zewną trz, ściąg-

• 

O 
niowej nie może w każdy poniedzia­
łek opędzić się od interesantów, a 
"emkę", na którą czeka średnio 

dziesięciu lornżyniaków, daje się 

miernej klasy m uzykowi albo lite­
ratowi. Rozumiem: przyszłość, rOz­
wój kultury, ale my na przyzwoity 
poziom własnej twórczości kultura l­
nej szans nie mamy i lepiej dajmy 
temu spOkój, a tubylcom - miesz­
kania. 

Trudności z otrzymaniem miesz­
kania powodują jeszcze bardziej 
krańcowe sądy typu: "Po co ściąga': 
ludzi z zewnątrz, skoro my tu, na 
miejscu, mamy sporo zdolnych". Z 
tymi - odosobnionymi w sumie -
głosami nie wypada nawet polemi­
zować. 

Dzialacz kultury z Lomży: - Za 
dużo spraw nam się nawarstwiło 

wok6ł tzw. łomżyńSkiego ekspery­
mentu kulturalnego. Mimo że Łom­
ża nigd y martwa pod tym w-lględem 
nie była , dopiero ostatnie lata za­
pisaly się znaczącym ożywienie~ 

życia kulturałnego. Powstało środo­

wisko plastYC2ne: w Galerii Sdu1<i 
Współczesnej i BW A eksponuje się 

liczne 'wysławy; utworzono orkiestrę 
kameralną; rozwinęło się szkolnic­
two i ruch muzyczny; spore osiąg­
nięcia zanotowały biblioteki. Przez 
Swięto Kul~ury StaropOlskiej, z li­
terackimi sympozjami włącznie wo­
jeWÓdztwo weszło do ogólnopolskie­
go ka lendarza imprez k u lturalnych. 

r 



Okazało su: jednak, że społeczeń­
stwo regionu nię jest jeszcze przy­
gotowane do odbioru oferowanych 
dóbr kultury ; nadal wi~ks~~ fre~­
wencją cieszą się "chałturki r6z­
nych estrad niż spektakle teatralne 
i interesu jące wystawy p]a~tyczn~. 
Ponadto ani miasto, ani reglon nle 
dysponują wystarczającą b;;zą (sale 
kinowo-teatralne, wystaWiennicze, 
klubowe) w której można by upo­
wszechni~ć naj wartościowsze . pro­
pozycje kulturalne. W kolejkach 
sklepowych, do dentysty. l na uh­
cach o kulturze raczej Slę nIe dys­
kutuje. Nie dyskutuje .się też o bra­
ku środków i mocy przerObowych, 
bazy i kadr. Jak w każdym regio­
nie kraju - narzeka się na kłopoty. 
Jednemu już trzeci rok wywiewają 
wygh;:te drzwi balkonowe, drugiemu 
dziecka do przedszko la nie przyjęli, 
trzeciemu w przy balkonowym o­
gródku wykopali ozdobne krzewy, 
by postawić ozdObny murek. 

Daniel Baranowski. inżynier bu­
downictwa: - Lubimy narzekać. To 
typowe, również dla mieszkańców 
Łomży, Kolna czy Zambrowa. Bo 
nie mając chęci i możliwości wni­
kania w mechanizmy działań, wi ... 
dzimy tylko ich efekty. Wszystkie 
ndasta WOjewództwa rozwinęły się 
znacznie. Budujemy kilka razy tyle 
mieszkań niż przed siedemdziesią­
tym piątym. Za tym wzrostem lud­
ności nie nadąża infrastruktura ko­
munalno-usługowa·. Z kranów leci 
woda o zawartości żelaza przekra­
czającej· znacznie wszelkie normy, 
na wymianę butli gaz.owej czeka się 
kilka dni. podczas mrozów trzeba 
wlączyć eh!ktryczny piecyk, po mię­
so jechać do rodziny na wsi, po do-

-;- brą herbatę - do Ostrowi Mazo­
wieckiej i dalej. 

Józef Kulik, sekretarz WK F JN: 
- Utworzenie województwa zakty­
wizówało społeczeństwo. Wyraża się 
to m.in. w ożywienin działalności 
samor~du mieszkańc6w, w wię-k­
szym udziale samyc-h miesz.kańców 
w zagospodarowaniu osiedli; Inicjo­
waniu czynó .... społectnych.- Są to 
oznaki wzrostu poziomu świadomo... 
ści społecznej. W ub.r. statystyczny 
mieszkaniec wOjew6ddwa wykonał 
w czynie spolecmym prace w~rto .. 
ści :;71 złotych; rok wcześniej­
tylko 420 złotych. Zbudowano 19 
kilometró", dróg o nawierzchni 
twardej, 2300 metrów bieżących U­
nii WOdOciągowych, uło:tono 9 ki­
lometrów chodników, zalesiono 54 
hektary nieużytków. Od lat w a"k­
tywności społecznej wyróżniają się 
mieszkańcy miast i gmin: Wysokie­
go Mazowieckiego, Kolna, Rajgrodu 
a ostatni.o SZCzucl.}'1la, gdzie roczny 
wkl-ad kaide~o Obywatela w rozwój 
miasta wyniósł 2200 złotych. 

Bronisław Pietrewicz, działacz 
społeczny zGrajewa: - Trudno o 
porównanie tego, co było, z dniem 
dzisiejszym. Miasto uległo gruntow­
nym przeobrażeniom. Zmiany te za­
paczą tkowała budowa Zółkładów 
Plyt Wiórowych; teraz powsta je ol­
brzymi Zakład Mleczarski o do­
bowym przerobie pół miliona litrów 
mleka. Po dziesi~ciu latach oddano 
wreszcie do użytku szpital , powsta­
ło czterotysięczne osiedle mieszka-

niowe. Nie można stać z boku, kie­
dy miasto rozrasta się i pięknieje. 

Jan Grodzik, emeryt: - Jesteśmy 
przywiązani do miejsca swego uro­
dzenia. Czasami widzimy zachodzą ... 
ce na naszych oczach zmiany w 
krzywym zwierciadle. Są dla nas 
zbyt szybkie i nie zawsze do końca 
przemyślane, ale są. To cieszy 
smuci. Bardziej cieszy. 

Absolwent jednej ze szkół śred­
nich wojeWÓdztwa, w chwilę po o­
trzymaniu skierowania na studia i 
wysłuchaniu deklaratywnych po­
dziękowań za wykształcenie: - Czy 
wrócę tutaj? Po co, to przecież pro­
winCja. Ambitny musi szukać szer­
szych wód. 

Pytanie. co według niego oznacza 
określenie uprowincja" - teryto­
rium czy sposób myślenia - pozo­
sta wił bez odpowiedzi. 

, ATUTY I BLOTKI 

W Muzeum Rolnictwa im. Krzy­
sztofa Kluka w Ciechanowcu znaj­
duje się łopatkowa masielnica na 
korbę, o której przewodnik anegdo­
tycznie mawia, że służyła jako 
pierwsza mechaniczna pralka. Ma­
sielnica i radIo, obek d·łubanki i bar­
ci ze Skansenu Kurpiowskiego w 
Nowogrodzie, to historyczne sym­
bole lomżyńskiej gospodarki, zorien­
towanej na produkcję żywności. Byl 
czas, kiedy to ukierwlkowanie za­
powiadało się jako as atutowy wo~ 
jewództwa. Kilka lat nieurodzaju 
wykazało jednak, że wśród atutów 
łomżyńskleg<> rolnictwa jest ukry­
tych zbyt wiele blotek. 

Przejeżdżającego przez wojewódz­
two uderzają kontras.ty mi~dzy 
gminam-i, w każdej" z nich, a nawet 
w każdej wsi. Chat strzecllą ltrytych 
już się właściwie nie dostrzega., ale 
różnice w z3"budowle poszczegól­
nych gospodarstw· 5<,\ ai. nadto wi­
doczne. Dla bliżej zorientowanych 
kontrasty kryją się w mozaice 
gleb - od brunatnych po bielice, torf 
i bagno ---' w deficycie i nadmia­
rze wody oraz w efektach gospoda­
rowania. Okresowy brak wody ogra­
nicza prOdUkcję czwartej częścl go­
spoda'rstw. a jednocz"eśnie dwie tI ze­
cie· ziemi ornej, łąk i pa~t ,,-'Isk 07-"­

ka na drenacje i zmeHnrowani~. 
Kilka tyslęc.y gospodarstw osiąga , w 
przeliczeniu na hektar ziemi, jedną 
z najwyższych w kraju produkcję, 
ale co dz.iesiąte gospodarstwo w 
ogóle nie posia,da i:,weAtarza. 

Łomżyńskie rolnictwo, z którego 
utrzymuje się ok. 60 proc. ludności, 
różni sie zno:::t:·znie od standardu kra­
jowego. Wyróżnia je: niski, bo wy­
noszący zaledwie 4 proc. (w kraju 
24,2 proc.), ,..udział · ziemi sektora u­
społ~cznionego; zdecydowanie ko ... 
rzystn iejsza struktura obszarowa 
gospodarstw indywidua lnych (po­
wierzchnia statystycznego gospodar­
stwa jest tu o 70 proc. większa niż 
średn ia w kraju); blisko czterokrot­
nie niższe tempo przepływu ziemi z 
gospodarki indywidualnej do uspo­
łecznionej i wreszcie szybka kon-

centracja ziemi w jednostkach pro­
dukcyjnych. Ten ostatni wyróżnik 
jest uwawn'y za szcz.ególnie istotny 
dla rozwoju relnictwa. W latach 
1974-1978 średnia powierzchnia go­
spodarstwa wzrosła o ponad 0.5 
hektara. Wtększy obszar warsztatów 
rolnych stwarza możliwości ~epsze­
go wyposażenia w maszyny l urzą .. 
dzenia oraz wilrunki znacz.nie elek­
tywniejszego ich wykorzy~tani-a. Ir:­
teresujące. że w tym czaSle średn~a 
wielkość gospodarstwa w krajU 
zmniejszyła się o 0,29 hektara. 

Jednocześnie w Łomżyńskiem po 
reformie następował systematyczny 
spadek ogólnej produkcji głównych 
roślin up'rawnych (w kraju utrzy-
111uje się ona na tym samym pozio­
mie). Niższa niż przeciGtnie w kra­
ju jest też produkcja zwierzęca) mi­
m'o wzrostu pogłowia owiec i bydła, 
a zwłaszcza krów. 

Trudno na podstawie tych 
wyrywkowych zresztą - porównań 
ocenić rolnictwo łomżyńskie. Fakt 
nizszych niż w kra ju wyników pro­
dukcyjnych należałoby b<>wiem uzu­
pełnić ., kilka irrnych danych. Sto­
pień zaspoko.jenia potrzeb meliora­
cyjnYCh jest dwukrotnie niższy niż 
w ltraju; pod względem wartości 
przestrzeni produkcyjnej wojewódz­
two planuje się na 46 pozycji; na 
jeden ciągnik przypada pra wie dwa 
razy więcej gruntów ornych' niż w 
Leszczyńskiem. W la tach siedem­
dziesiątych nastąpił znaczny, ale 
mniejszy niż w pozostałych regio­
nach, przyrost środków trwałych 
rolnictwa. Statystyczne. dane obra­
zują, ale również i \V tej dziedzinie 
gospodarki Łomżyńskie do potenta­
tów nie należy. ZachOdzące jednak 
szybko zmiany wskazują, że w rol-

nictwie istnieje szansa na ZtnnleJ­
s7.enie różnic w sto~unk\l do gospo­
darczo rozwiniętych wojeWÓdztw. 

Pisząc o łornżyńskim rolnictwie 
nie można pominąć problemu spec­
jali7.acjił wszak Len~ region jako 
pierwszy wyszedł z nią na tak dtltą 
skalę. Tl1 odbyło się pierws>.e ko­
legium ministra Rolnictwa, kt6re­
pC7 .• vj.~ ll) lOlnżyński program spec:ja­
llzacji ~o:;podarstw indyw'id\lal::tych, 
przeniesiony nastc.:pnie do illnych 
regionów. SpecjaHzaoj<: pOdjęło już 
ponnd 4 ty siące gospodarstw. Część 
z nich osiągnęła kryteria wyznacza-... 
ne prz.ez ministerstwo: ile - trudno 
określi/~. Jedno j~st r>ewne: w ubieg­
łym roku było ich znacznie więcej 
niż w bieżącym. W samej gmini~ 
Turośl ich liczba zmniejszyła się z 
szesnastu do pięciu. Tłumaczenie te­
go faktu niekorzystnymi warunkami 
klim'atycznymi nie wydaje się wy~ 
starczające. Sedno spr"wy tkwi ra­
czej w braku stabilności gospo­
-clarstw speCjalis tycznych, s łabej ich 
odporności na wahania w zaopatrze_ 
niu, zbyt małej samowystarczalno­
ści. Potwierdzają to w rozmowach 
rOlńicy, którzy sami zauważają, że 
więcej kupują pasz treściwych niż 
sprzedają zbóż. Dopóki więc - jak 
stwierdził pOdczas pOdsumowania 
konkur~u "Gazety "Vsp6łczesnej". 
"Pasze Jak zloto'J, Henryk K.:)stro ze 
wsi Kostry Marki w gminie Pieku­
ty, dostarczający państwu z hektara 

użytków rolnych blisko 5,5 tysiąca 
litrów mleka - rolmcy me zaczną 
w Większej mierze korzy~ać z r.a­
cjonalnych meto~ gospo~owanla. 
pozwalających me oglądac się .na 
braki zaopa trzema w pasze, dopoty 
specjalizacja nie będzie dawać za­
kładanych' efektów. 

NOBILITACJA 

W cyklu prezentacji dorobku po­
szczególnych województw przed 
VIII Zjazdem Partii - w Dzienniku 
Telewizyjnym zaprezentov;ran.o tak­
że reportaż o Łomżyńskiem. Pi.erw­
sze sekwencje filmu pokaxa.ly ślepy 
tor i przygarbione chalupiny stacji 
kolejowej w wojewódzkim mieście, 
a w dalszym planie - pn:ące się ku 
niebu budynki osiedla Jantar. Ubo­
żuchny faktograficznie reportaż 
miał tę przewagę nad ,,Badladą łom­
żyńską" Ernesta Brylla, że przynaj­
mniej pokazywał coś z wojewódz­
twa. 

Pięciolecie powstania. . wojewódz­
t.wa minęła PJ'a.wll!' bez" echa. Obe­
szło się bez- alrndemi1:~ sumowania 
efektów i oklasków. 

Mini-sonda, j aką przeprowadziłelu 
wsród mieszkańców województwa. 
pozwala ułożyć listy osiągnięć i bra­
ków. Na obydwu wypada odno.to­
wać te same problemy. 'llempo spół­
dzielczego budownictwa mleszka­
nio\vego należy tu do najwyższych 
w k"raju. lecz mierzy się je głównie · 
na podstawie ltilku miast. W przy­
szłym roku wszystkie gminy będą 
już miały własne ośrodki zdrowia, 
a le nadal dosta·nie się do lekarza 
jest problemem . Nastąpiło wyraźne 

o:i.ywienie życia kulturalnego regio­
nu, lecz widać je przede wszystkim 
w miastach. Produkcja rolna e'wi­
dentnie wzrosła (do około 13 mi­
lia r dów złotych). mimo dotkliwego 
niedoinwestowania, ale do wyko­
rZ)'st~nia pozostają olbrzymie rezer­
wy. tkwiące w rolniCZYCh kwalifi­
kacjach. ~tylu I metodach ~ospoda­
rowanta. Sprawnie przeprowadzona 
reforma szkolnictwa podstawowego 
napotyka na bariery bazy. 

Obydwie listy są dość długie i wy­
liczanie wszystkich pozycji mogłOby 
być dla czytelnika zbyt monotonne. 
Przecież dokonania młodego woje-­
wództwa są - w dosłownym zna­
czeniu tego wyrażenia - widoczne; 
niedomagania - też. Jak szybko 
zostaną one usunięte, zależy od 
sprawności lUdzkiej. 

Kiedy mowa o województwach 
rolniczych, słyszy się pytania: jakie 
są szanse ich rozwoju, jaką pozycję 
wyznaczy im· przyszłość? W kraju i 
na świecie iywność jest w cenie: 
coraz wyższą wartość Ula równ ież 
dostęp do przyrody. Fakty te nobi­
litują regiony roinicze (szczególnie 
te, które dają najwięcej do krajo­
wej sp iżarni) i wynoszą je do pozy­
cji n ajbardziej atrakcyjnych miejsc 
zamieszkania. 

5 
KONTAKTY 
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udo\,,!: po~zeka4ło &'osł, h kobIety na­

Jety k()(:ha(: bea f:!łtctyunyc b uprudzen; 

bo katda Jest waTła mHosc:i - ,,.Nawet 

aaj''''łększa potwora znajd:ne Ba siebie 

amatora". Ale od mia!łt. IIt6r. cooemy 

Obdarzyć sentymentem. *",daruy Więcej: 

hby był)' dob nie J;budowaDf:, dobrze po_ 

łOi.oD~ scbluda.e ł nłeCłupie. Pan z sen­

tymentem pifliZe o Łomży. DlacZCKo? 

Dlacaeco . aleld6rfl . miasta maJ" cieple 

.troa,. .. literatu'rze t do.b,.'ł prasę, a I.n ­

Ile - więluze nierzadko.. bocatS'.tf: ~ Ta­

i" pisany' l cbof'uJ~ na "iepsk~ .repu ta­

cję? 

- Tak. Myślę o Łomży i piszę o 
niej z sentymentem. Z dwóch powo­
dbw. Pierwsz.y jest obiektywny 
to miasto zostało dobrze wyposażone 
przez pn.yrodę i historię. Łomżyń­

sk,i fragment dorzecza Narwi jest 
piękny bardzo, ale nie za bardzo. 
Nie onieśmiela - budzi sympatię i 
przywiąZUje człowieka do swojej 

melancholijnej urody. Miasta, które 
posiadają takie "warunki zewnętrz­
ne", taką - mówiąc gwarą teatralną 

- aparycję, są dobrze widziane i do­
brze pamiętane; ten3 kio z nich wy­
jei.dża, będzle do nich wracaj 
przynajmniej myślami. Będzie je 
pielęgnował w swej pami~ci. Ja do­
brze wspominam Łomżę i pieł~gnu­

ję w pamięci to. czego tam doświad­
czyłem. 

- Mta~t dobrze pOlożooyrh jest wlel~. 

'IV koriclI - WS".tystkie lub niemal w<;zy­

BU.ie budowano nad wodą. A dobq re­

putaCję mają t)'lkO n iektó re. Czy miali­

to posiada osobowoić? 

- Tak. Osobowość miasta 
wytworem jego historii, jego 
łecZllości i jego kultury. 

jest 
spo-

- ProlesoT .Jabłoński powiedtiaf, że e ­

SOłlOft'OŚ(: Łomiy ~iesx)' lię lI~llan.ie.., 

aalu:z.kaiac6w calec. lIraJu. Powied~ał to 

.., 1..0Dlty ",JaiiDl~. dekoruJ .. c miasto 

SlIta.nuarem Pracy. Jakie «echy wpisała 

liIIistorla w esobo1\'ośt leco miasta? 

- Pamiętam Łomżę jako miasto 
pracowite, chociaż - w latach mo­
jej młodości częściowo pracy 
pozba wione, budujące i buntujące 

się prze.ciwko ustrojowi bezrobocia. 
Mimo że znajdowala się tutaj stoli­
ca biskupia, a kler ówczesny był 

zachlajlny i rości ł sobie prawo do 
rZl\du wszystkich dusz, było to mia­
sto niepokorne. Miał swoich poli­
tycznych sympatykbw biskup Łu­
komski i prałat LutosJawski , ak­
tywny był Związek Ludowo-Naro­
dowy, nazwany u schyłku lat dwu­
dziestych Stronnictwem Narodo­
wym, ale aktywna byla również le­
wica robotnicz,a i chłopska. Walki 
klasowe miały charakter burzliwy, 
bo robotnicy oku,powali łomżyński 

magistrat, chłopi dokonali bt>tow­
njczej wyprawy pmeciw starostwu 
kOlneńskiemu, odbywały się strajki 
i wiece. Łomżyński Okręg Komu­
nistycznej Partu Polslk.i był utajnio­
ny, zakonspirowany .przed p()licją, 

ale komuniści działalli przez legal­
ną PPS-Lewicę i Niezależną Par­
tię Chłopską. Sukcesy polityczne 
zdobywali socjaliści. Z listy PPS po­
słował do sejmu Mieczysław Czar­
necki, łomżyński lekarz i d~i"łacz 

polityc2l!1Y, ale :& sukcesem kandy­
dował u nas również Stanislaw Du­
bois; wtedy PPS zdobyła dwa man­
daty. Wreszcie aktywna była 

młoda lewica, związana z Towarzy­
stwem Uniwersytetbw Robotniczych. 
Uczestniczyliśmy w wiecach I ~o­
madzeniacll robotniczych, wypowia­
daliśmy - rbwnie;' piórem, na Ja­
mach prasy - pogłądy polityczne, 

FOT. KRZYSZTOF G1ERAł...TOWSKJ 

ktMe wprawiały w zaklopotanie 
wladze szko1ne i .gorszyły ~trasz-

nych m ieszczan. . 
- Kim 1łyli ci- U1j~s2c>zanie? laka byJa 

struirLura narodowościowa mie sy.kańców 

miasta.Y 

- Właśnie, to Dylo ciekawe! 
Łomżę zasIedliła ludność przybyła 

ze w6i i miasteczek tego reglOnu , 
kurpic>wska. AJe miesllkala tu rów­
nież grupa spolszczonych NIemców. 
Nawiasem mówiąc, z takiej polsko­
.,niemieckiej rOdziny poch1ldzil mój 
przyjaciel, Artur Ritter. 

- PafiSki-c 1 Je~ nazwisko z nalazlt!m 

wśród łomży-Jlskicb działany Związku 

Młodzieży Socjalistycznej, a później 

wśród :zalozycieli łOnl:;'l'ńskiej kom6rki 

PPS-LewiCY. Ale w literaturze oU.wi:.ko 

... to pisane jest dwo jako: "RlIter" oraz 

"Ritter-Jastrzębskil'. Dom yślam się, że 

to ta sama o!oba. 

- Tak. Artur w czasie wojny od­
dał ogromne zasługi wywiadowi a­
lianckiemu oraz naszemu ruchowi o­
poru. Po wojnie był s>zefem naszego 
kontrwywiadu, na emeryturę prze­
szedł w stopniu generała WIf. 

- Wśród _iws2.uao łomi~'iiskich była 

rÓ'ft'..ni",.i; li czna arupa Zytl.w. Gdzie 10-

ko",ali "ię o_i pod w/..clęde.. poli,y~J · 

n,-m? 

- Na lewicy n" prawicy, gdzie 
sytuowała się syjonistyczna "Poale 
Syjon-Prawica". Zydzi posiadali 
własne organizacje młodzje~o\Ve i 
własne czasopisma, ale działa.li rów­
nież w Komunistycznej Partii Polsk i, 
gdzie isinialo nawet Okręgowe Biu­
ro Zydowskie, i w PPS-Lewicy, w 
ruchu zawodo\\'ym. Ci, którzy mieli 
najwięcej do st.racenia - byli .,mie­
szczaninami" nie w potocznym, lecz 
klasowym tego slowa znaczeniu 
identyfikowali się sanacją . Popiera li 
Bezpartyjny Blok Wspólpracy z Rzą­

dem i sanacyjny Legion MIodych. 
Nawiasem mówiąc, Zydzi łomżyńscy 
była to grupa rzeczywiście liczna i 
tragic1l!lie doświadczona w c~.asie 

wojny. W lasach kolo wsi Giełczyn 
pogrzebali Niemcy 12000 zamordo­
wanych przez siebie łomżan _ bylo 
w tej liczbie 7 000 Zydów. Po­
nadto dwa tysiące Zydów łomżyń­
skich zginęło w innych okolicznoś­
ciach . Zginęli niemal wszyscy: d zie-

,ZOSI 
SOBĄ 

więć tysięcy łudzi - więcej n ... IIJ 
mieszkańców międzywojennej Łom-

ży. 

- .ięcej nii jedoa \.rzecia , bo , jd~lf'J, 

35,2 p .roceot populacji. .. Do fe&,o Nielll· 

ey, częiiciewo spolonizowani. A dalej 0& 

wschód, w 'Uolicy województwa b13105-

toc kie,(o, d o którego Lom:;;a należala, 

rówcleż mniejszość i)'dow~ka I oi e mi .. c­

ka, nadto - bIałoruska, .ze5ka, Jitew· 

s ka, ukrai;l s ka 1 rosyjSka; 1a o!'itatnia 

nieJj("zna wprawdzie, lecz za to polify~,,· 

n ie ubarwiona na biało. Hy)) to bo­

wie.... uciekini erzy z "czerwonego ple~ 

kła" - bank r uci blaloswardyjscy. Czy 

taka mieszanka narodowościowa . kla6 

sowa, w yznaniowa, kulturowa, mo;;'e po~ 

siadac jedną osobowość społeczną'! Jed6 

no, wsp6lne dla WSZySlkich. poczucie 

to isamusci? 

_ .. W II Rzeczypospolitej byl t o 
rz.eczywiście trudny problem, nas trę­
c?'~jący ówczesnym sternikom ,~llawy 
pai1stviowej"· wiele kłopotów. Ale II 
RzecZp0SpCl.lta odziedziczyla prze­
cież tradycję ,,kraju otwartego'", do­
brze tole.rującego mniejszo~ci elnicz­
ne i wyznaniowe. CzasamI stawały 

się one kłopotliwe, ale "ównoczeŚlnie 



ta "społeczna złożoność" Polski owo­
cowała ciekawą i bogatą kulturą . 
Nam zas, działacz.om lewicy społecz­
nej, ta niejednorodnOŚĆ społeczeń­
stwa była przydatna - mniejszości 
narodowe radykalizowały się poli­
tyemie, uważnie wsłuchiwały się w 
tę propozycję ustrojową, którą repre­
zentowali polscy komuniś.ci. Bronis­
ław Tarasz·k iewicz. tłumaez "Pana 
Tadeusza" na język białoruski , ko­
munista działający wśród mniejszoś­
ci białoruskiej , reprezentujący ją 
zresztą w sejmie. stworzył w niej 
"Hromadę", radykalnI! partię chłop­
ską, liczącą HIO tysięcy czlon-ków i 
sympatykÓW. Sprawa wyglądała bo­
wiem ·tak : mniejszości chCiały zmia­
ny społecznej, ale n ie mogły uznać 
za własną tej propozycji zmiany, ja­
kli oferowali spoleczeństwu endecy. 
Dlatego mniejszości etniczne były 
ważne dla nas, polskich komunistów 
-=- tam również szukal~1nY oparcia . 
Co zaś do Łomży - nie należała ona 
przed wojną do wo jeWÓdztwa biaJo­
stocklego. Przyznawała się raczej do 
Warszawy i w roku 1939 - w kwie t­
niu - została wcielona do wOjew6dz... 
twa warszawsk:ego. Na krótko, bo 
~aczęła się wojna. 
''.- Powiedział Pan, że 1.0mb ruiędzy4 

woj enna była rola.te m s tykl1 co naj m­
ął eJ trzech nacj i i m iastem rtie-pokornym 
-:- zrewoltowanym spOJecznie. Nawiasem 
lJló wląc, w lituaturze funkcjonuje ml ~­

Ilo ... czerwooej Łom:!y". Ale bądźmy 

s'prawiedłiwi: wai n-e dla polskich d zie­
Jów walki klasowe ~oc:zyły się w ml4:dzy­
wOjDiu .lam, gdzie były wi elki e SkupiSka 
kI.J sy r obohticzeJ. Tymczasem łOn1 i.yńs ki 
pr7.emysł to raptem trzy mai e wytwór­
nie - fabr:yka narzędZi rolniczych 01'­
lowskiego. labryka waty Hub ermana i 
pnędza.lnia lnu Skalskiego: no, jeszcze 
~ilkanaŚCie tartaków, cegielnI. młynów, 

_ Korz eInl I browaró w w mieście oraz w 
JeKO najbliższ ej okolicy. Wszy~tko to ta­
z_ero s tano wić mo@::ło warszeat pracy dla 
ąJespelna tysiąca róbotnłków. a tysiąc 

robotnikó w to za mało na ,.czerwoną 

ł..omżl;" . zwłaszcza że li czba ta była rów­
ą:owatoua pnez tywiol drobnomieszezań· 

ski. Warsztatów rzemieślniczych i skle­
pów hylo tu póltora tysiąca, czyli wi4:ceJ 
niż stanowisk pracy robot!l.iczej: dwa ra­
Zy Więcej, może trzy. Je5 1ł tedy Łomża 
ma ,. osobowoŚ't . o której z u znani e m. 
InÓwi się w kraJu", to czegoś mi lesz.cze 
do jej wiu runku brakuje. CO J~ WyTót­
nia z Innych irednic h miast'! 

- Historia. W latach międzywo­
jennych była ona jeszcze utrwalo­
na architekturą, obecna w zabytkach 
dawn ej świetności. Wojna znis liCzyła 
te zabytki, ale pozostal .... w.nu pa­
mięć o mieście zawsze oświeconym 
i. posiadającym ambi,cje kuIturalne . 
ł.omżyńskie szkolnictwo może 'si~ 00-
wolać do tradycji piętnastowiecznej 
i do związklrw z krakowską Alma 
Mater, bo właśnie l<rakowska Aka­
demia mianowała rektora tutejszej 
szkoly parafialnej. Jezuickie Kole­
gium Lomży6s.kie powstało.na po­
czątku w~ku siedemnastego, a gdy 
przejęli je pijarzy - stało się jed­
n il z najlepszych placówek kultural­
nych polskiego Oświecenia. Komis ja 
Edukacji Narodowej otypendiowala 
uczni6w, ej zaś ćwiczyli się w filozo­
fU, poznawali nowożytne dyscypliny 
wiedzy, grali w s"kolnym teatrze i 
wobyw ali fach - sposobili się na 
nauczycieli. Taka tradycja zobowiłl­
,"uje. W roku 1925 było w Łomży 15 
szkół średnich, a uczęszczało do nich 
przeszło dwa tysiące uczniów. Byty 
tu dwa państwowe gimnazja, dw a 
państwowe seminaria naUCZYCielskie, 
ale była I również - posiadająca sta­
tus szk<!' ,>ólwyższej - Państwowa 
Szkoła ,M h., "jcza, Z1wana w mieście 
"Miemicwwką". Było z·akanne Kole­
gium św. Fidelsa i Seminarium Du­
chowne, ale było również żydowskie 
gimnazjum dr. Galdlusta i szkoła ra­
b inów "Jeszybot". Taki był tu powi­
kłany lIejza< ~połeczny i takie jego 
odbicie w szkolnictwie. 

- Czy tradycja nec'1ywlscie zobowtą­
zuJe! Przeciał dzieci . które zapisywały 

.Ię do tych szkÓł. oie wiedZiały Jeszcze, 
te wkracuj~ na drog4:, wyeycz.oną kie. 
dyś przez Komisj4: Edukacji NarOdowej. 
Nie wiedziały. te w osiemnastym wieku 
bYło tu " studium Tet:orycZDf#', a tv dzie­
więtnastym nkob filozoficzna, po­
wiato'wa, Itc~4ca pit:t kla.. Dzieci sapl­
sywały iit: I my§lą o swoJej przyszłości, 
nle o przeszlojcł miasta. 

- Dzieci się nie zapisywały; zapi­
sywali je rodzice, oi zaś co nieco wie­
dzieli . A jeśli nawet cie, to może tra­
dycja działa nawet wówczas, gdy nie 
jest w pelni uświadamiana sobie 
przez spadkObierców? Gdy wyjecha­
łem z Łomży na Uniwersytet W a r­
szawski, ws.tąpilem tam do Akade­
mickiego Kola Łomżan, a potem, z 
jego ramia'lia, wszedlem do Zarządu 

Głównego Kół Prowincjonalnych. Nie 
pamiętam już dziś, czy wiedziałem 
wówczas, że wędrówka młodzieży 
łomż:'ńskiej na studia Wliwersytec­
kie ma tradycję sięgającą XV wielw. 
Ale ci, którzy w roku 1916 zakładali 
Koło Łomżan, pewnie o tym wiedzie­
li, a władze miejskie czuły się zobo­
wiązane tą tradycją, bo preliminowa­
ły w swym budżecie pomoc dla łom­
żyńskich studentów. Niewjelką, eo 
prawda, bo zaledwie w wysokości 
kilkuset złotych, i to ok.rupulat.nie 
podzielonych: osobna kwota dla stu­
centów polskich, osobna dla tydow­
s:kich. 

- Piętnaście szk6ł łredoich J oalera 
pods tawowyc h to niespełna pięt tysh:cy 
uczniów, ale r6WDlet pokaiae Ctono na· 
uc:tyciel skie. NauczYciele sł.anowUi tra­
dyc yjny czynnik kulluroh .. 6ru)' w mia­
stach malycb i średnicb. "ak .prawo­
wali alę w I..omty 1 Jaki midi wpływ •• 
ówczesne tycie umysłowe! 

- Lomżyńska inteligencja była 
z.różnicowana politycznie, i było to 
widocz,ne w życiu kulturalnym mdas­
ta. Wpływy kleru, Resu~sy Kupiec­
kiej i Wszechpolaków stanowiły wyz­
wanie dla lewky, której przewodzili 
Mieczyslaw Czarnecki, Piotr Jarosz­
kiewicz, Bolesław PodedwOI'!lY. Zróż­
nicowa nie polityczne sprawiało, ze 
Siły dtialające n a rzecz kultury były 
rozproszone, ale równo-cześnie stano­
wiło ono doping dla działaczy, a n a­
wet swoistą szansę dla ludzi produ­
kujących "towary kulturalne". Był 
więc w miescie dom kultury ,.Red u­
ta", w którym gral lokalny zes.pół a ­
matorski i występowały wędrowne 
tru py tea t ralne ; odbywaly się t . m 
równ;eż seanse filmowe. Ałe prócz 
niego - i trochę przeciw niemu -
istniał Dom Ludowy, prowadzo.ny 
przez lewicowy 'odłam łomżyńskiej 
intellgencj i. 'W roku 1894 powstała w 
Łomży tajna biblioteka, którą władze 
carskie zalegalizowały po rewolucji 
1905 r ., a w lalach międzywojelU1ych 
fun.kcjonowaJa przy niej również czy­
tehi • . Nie była zbyt zasobna, posia­
dała raptem kilkanaście t)'s,ięcy to­
m ów i ł 200 rzytelników, ale prócz 
niej istniały dwie bilioteki prywatne. 
Dzięk i temu w publicznym obiegu 
czytelni<:zym znajd owaJo się 27 tysię­
cy tomów beletrystyki, literatury 
naukowej i pOlitycznej. Książki tu 
się nie tylko czyta lo - również fe 
wydawano. Łomżyńskie wydawnic­
two dziełowe dysponowalo pięc ioma 
drukarniami, które pcmad\o obsługi­
w aly lokalną prasę. Właśnie! Prasa 
jest tu najlepszym dowodem polary­
zacj.; politycznej, kOlizji interesów i 
zróżnicowania zainteresowań. Miała 
ona male nakJady (w okres ie między­
wojennym naklady czas opism by ły 
na ogół dość niskiej, ale bylo jej 
wiele. 

- H enryk Białobuukl ogłO!tl il nieda­
wno '-4, nader int.ereltluj"cl\. dysertację 
doktorską .,Spolecz@(astwo Lomty", Zna· 
ła.sl em tam indelcs łomżyńskich czaso­
pi.sO), które ukazywały się w Jatach U21 
-un. Prawie trzydzieśCi p erlod y lcó w! 
Był Pau redaktorem Jednego z nich. To 
równieł wyuytałem w ksh,~ce Bia.lo ­

brzeskiego. 

- Tak. Redagowałem "U Progu". 
Wydawcą były Zrzeszane Samorządy 
Szkół Srednich Ziem i Łomżyńskiej, a 
tloczono je w drukarni Wejmera. To 
była właśnie jednodniówka, która u­
kazywała się od roku 1925 do 1927. 
Pamiętam numęr, który zredagowa­
łem przed swą maturą, w ma ju 1926 
roku. - Byl to burzliwy maj - po 
przewrocie Piłsudskiego, u progu 
rozczarowań politycznych, k tóre dot­
knęly polską lewi<:ę. W Łomży odbył 
się wiec pIerwszomajowy, w pocho­
dzje niesiono transparenty K P P i 
sztandary socjalistycz.ne, z ramie.l'\ia 
PPS przemawiali nasi posłowie do 
sejmu - Stanisław Du'bois i Mieczy­
sla w Czarnecki. BraJ,iśmy udzial w 
tym pochOdzie, co wpr awialo władze 
szk olne w ogromne zdenerwowanie. 
Co więcej - n a pierwszej stronie na­
sze~o c.zasopisma zamieściłem r ysu ­
nek Mtieczysława S z.c.zuki " .. Ą.gitator" 
i o.publikowałem wiersz Wladys ława 
Broniewsk iego uPaonierom", Wiersz 
ten został wyproszony p rzeze mnie, 
n apisany dla naszego pisma, i nam go 
Bron iewski zadedyk()wał. 

- Czy to wiersz-odezwa:. tom'ku J,Dy· 
my Dad miaste m", lawierający tę słyo .. 
n~ 5t:rol4: : .... esU .a pieśni krew nie wy­
tryśnie, I titaruy okrzyk rozgrzanycb 
lu I . I Wytęt oc zy! Zęby 'Zacłśolj! I Sta .. 
.. aJ. szerec! Nie tneba 5IÓW"'! Po woj· 
nje sły8Zalem so na wielu ukolnycb t 
robotniCZYCh akademiacb. 

- Tak . 1;'0 wojnie często go recy­
towano i wchodzi! do wszystlkich bo­
dajże wyborów wierszy Broniewskie­
go. To dobry wiersz, chociaż napisa-

ny na zamówienie, i to młodzieżowe. 
Ale wtedy zamówienie młodzieżowe 
było zamówieniem społecznym, bo 
m10dzież weześnie dojr·zewała do po­
lityki. 

_ Mieliśmy rozmawiać o tym, te trak-
tuJe Pan Łomżę sentymentalnie. Pan 
równieł .... tym. miesele dojne wal do po .. 
lityki! 

- Tak, do polityki, do samodziel­
ności życiowej, do samodzielności iIll­
telektualnej ... No, to może pn:esada. 
Do samodzielnego myślenia doj.rze­
wa się dłużej. Ale zaczyna się to doJ­
rzewanie już w latach uczniowskich. 
Potem trzeba tylko akumulować in7 
form..acje, analizować przetycia i do­
świaQczenia, korygować poglądy i -
starać się. 

- o co! 
- Aby w tym nu·roie, k.t6ry niesie 

życie społeczne, nur.cie, k.tóry rbw­
nież wy sam i, swoj!! działalnością, VI 
nim tw<>rzymy - zostać sobą, zacho­
wać osobO\VoŚć. 

- " Zostat 5Ob~u to tytuł DajDcW'szeJ 
PaaSkid powieścł • .feJ bobater, Ada .. 
Tarcowiak, pl"l.yJetd'ła cło I ,omiy Z ro­
dzlcanll, chodsi tutaj do cimnazJum. zda­
Je lllatur4:. wyjeżdża Da s tudia do stoli­
c y. Dz iała tam w KPP, w Zwi~zku Nie .. 
zaletneJ MJodzie:ty Socjalistycznej " Zy .. 
c ie'l, w PPS-Lewicy, Jes t Sekretarzem 
genrralnym tej par tii. Ale sekretarzem 
generalnym PPS-Lewicy bY ł przecież 

Włodz.imierz Soko rski. .czy to j est po­
wieśl: autobiograficzna? 

- Jest to powieść o dojrzewaniu 
~do polityki i o uprawianiu polityki. 

Czy teln ik . który zna moje "Notatki", 
drukowane ongiś w "Miesięczniku 
Literackim", a póź.niej - przed pię­
ciu laty - wydane przez PIW. waj­
dzie pOdobieństwa pomiędzy moimi 
wspomnieniami a fabułą mojej po­
wieści. Znajdzie trochę tych samych 
na.zwisk: Czarneckiego, Jaroszkiewi­
czat Smolana, Marcinkowskiego; to 
naz.wiska łomżan. A występują jesz­
cze, i w mej książce faktografic znej;­
i w powieści, nazwiska wybit.'1ych 
działaczy polskiej lewiey: Stanisława 
Dubois. Alfreda F iderkiewicza. W ys­
tępują autentyczne nazwiska naszych 
prze~ladoweów - policjantów, pro­
kurat<>rów, sędziów , naczeLników 
więzień. Zachowałem je w brzm ie­
n.iu metrykalnym . 

- Więc powiesć autobiograficzna! 

- Tak, autobiograficzna, ale - po-
wjeść. To bardzo ważne, by czytel­
nik o tym wiedział. Mo je "Notatki" 
to literatura faktu; opisuję tam spra­
wy tak, jak sję miały, jak je zapa­
miętalem. jak je sądzę. Natomiast w 
"Zosta.ć sobą" Skorzystałem z tego 
wszystkiego. co niosła moja osobista 
i poli tyczna biografia, ale sk:orzysta­
lem również z uprawniell beletrysty. 
Sfabularyzowalem warzenia, uloży­
łem je w ciągi nie za·wsze takie, ja­
kie występowały w rzeczywistości. 

- A bohater.' Czy śWiadoOloś(: Adama 
TarCowiaka to iwiadomośt tnlodego Wio ­
d7.1Rlie r'Aa Sokor~ki e~o'? 

- Nie. t a postać jest kreacją lite­
racką. Wpisałem w nią swoje póź­
niejsze przemyślen.ia. 

- Co zostało w ni~ wpisane! Czy mot­
na by to wypr eparowa.ć 'l.: la.buły i po­
wiedzJec wprost, j ęzykiem d ys kul'sy w­
nym~ 

- Chciałem powied:<ieć tą posta­
cią, że sukces ruchu polityczllego za­
leży od dyscypliny uczestników tego 
ruchu. Słuszna idea i bezhoło\vie or­
ganizacyjne - to zły mariaż; idei 
potrzebne jes t. by ludzie identyfiko­
wali się z nią "cali", ls.ai.dy "całym 
sobą", i potrzebne jest działanie 
dzielne, czyli sprawne i skutec1lt1.e. A­
le ist.nieją granice tej d yscypliny, 
granice oddania. Wy~nacz.a je poziom 
indywidualnej reIleksji. Kto przeo­
czy tę granicę, majdzie snę poza nią 
- traci tożsamość. Przestaje być so­
bą. Mój bohater chce zostać sobą, 
broni swojej tożsamości, i ja go ro­
zumiem 

- Mimo to, że Ada.m Targo \viak r ep re-
7.entuJe pewien rodzaj intelekt ualn ej oie­
subordynacji'! 

- M imo to. Bo cm pr,ecież podpo­
rządkowuje się, stara się podporząd­
kować racjom nadrzędnym. ale do- ' 
maga $ię, by ich motywacje były in­
telektualne i moralnie przekonywa­
jąc~ b y b yly przejrzyste. Chce po 
prostu, b y były to równid jego racje 
- wytwór rówrueż jego aktywnośO<i 
myślowej i społecw.ej, jego osobo­
wości. To bardzo ważne. Marksizm 
nie jest zbiorem myśli zamkniętym I 
to zamkniętym raz na zawsze. Są to 
zasoby wiedzy naukowej i zasoby i­
deologiczne, ·które muszą być stale 
weryfikowane i stale wzbogaca ne. W 
dodat ku zasob y te mają pewne regio­
nalne odmienności. Targowiak o tym 
wie. Chce zrozumieć . Chce pogodzić 
to, co ze swej genezy i is toty jest 

międzynarodowe, internacjonalisty­
cme, z tym, co wyznaczone jest in­
stynktem państwowym i kulturą po­
lityczną jego narodu. Myślenie o tym 
uważa za swój partyjny obow.iązek. 
W'ęc myśli i dziel! sję z towarzysza­
mi rezultatem tego swojego myśle­
nia. To cała jego ,,niesubordyn acjan. 

_ Powieśt koóe zy .ię w .'lI loku. W 
Cruduiu lIt37 Komite' WYkonawczy Mię­
claJ'a.arod6"kl Komunis tycznej podJ.t 
decyw, •• rozwiązaniu KPP. Czy może 
mi PaD powie4zie~, jak Adam Tar.o. 
.iak sanalowałb,. Ila tę decyzjęl .dyby 
akcJa pow'le~c1 toczyła si( d.aleJ! 

- To była bolesna decyzja dla 
polskich komunistów. Ale w lipcu 
Ig38 1', tymCzuowe k ierowructwo 
KPP decy~ję tę zaakceptowało i przy­
stąpiło do rozwiąlywania organizacji 
pariyjnycb.. 

- Co po tej dacie sblo .tę t Tar&owla­
kle.! Co cblalo iię • nim. po ak.ońc·.te· 

aiQ .sl~tli1! 

- Pozostal komunistą. 
_ Nie c hce fili Pao opowi ed ziee. ,wo­

Jej wOj e nnej t powojennej biografi:\! 

- PiSzę j" ciągle. Trocbę już opu­
bilikowa,lem: w książce "Polacy pod 
Len klo", w "Notalkach", we w&pO­
m'nien..iach "Tamte lata". A t a po­
wieść, o której rozmawiamy, to też 
trochę mojej "powojennej bigrafii", 
bo dla literata napisanie książki to 
prz.ecież cząst,ka życia. 

_ w ra klograriCz.nyc h "Notatkach" pi­
S2:e Pan o IIwej młOdzieóczej - naleia­
loby nawet powled7ieć: uczniowskieJ -
Olil05Ci. GllTlnazj~lis-ta pokocbał gimna­
zJalną nauczyci.e ll{~ języka , f ra ncuskiego 
:rresztą, al~ dobn& oczytaną w Uteratu­
tU rosyjski~l . BJ"la pn)'jaciółką P af)­
Iki e J maiki , a [ówno(""leśnie matk~ Pa6-
Ikle,;o kOlegi; mił08ć b yla wzajemna 1 
nie do ukrycia. Je&1i w 'ę, dośl: jul po­
w1klaD~ iytuację , włączyć miasto, bądt 

co b"dź prowin cjonalne, otrt.ymamy two· 
n,ywo starczające na bunH\Vy dramat 
o bycsa jowy. W powieŚC i " Zostać sobą" 

jest te1l dramat, znac"lnie naWet rozbu­
d owany fabularąie , w zbog..1.cony o męia. 

l ej pa.ni I jej smi~ r ć, ale jt"it on pozba· 
wiony - czy j,a wiem cngo: cia la' In­
tens)' wn Osci erotYC'loej! Zrentą ... po­
wieści występuje wi e le bli s kicb bohate­
rowi kobi et. a równocześnie j est to u t­
wór poz b:.twiony eroty1.:mu. Bohater 
w c hodzi do łóżka , 'l.eby po rozmawiać o 
poli tyce; akcja erotyc>łna toczy !lię poza 
labuł_. C"ly nie !>zkoda Panu tych pięk­

nych ruchó w. klóre kraszą tycie l puy­

dają at rakcji lil eratu rze? 

- W tej powieści zaj..mowałem 
się ruchem społecznym. Ruchy sek­
sualne są z natury indywidualne i 
piszę o nich tylko wówczas, gdy do­
kumentują przemiany obyczajowe; 
te przemiany, to tei polityka. Bo by­
ł o polityką wyswobodzenie polskiego 
obyczajU z t erroru kruchty. 

- Bohate r powieści mieszkal w ŁOimy 
cnery łalaj UC7.yJ "ię, kocha ł, pisa..t, re­
d agowa ł, pncmawiał. A Sokor ski! 
CZ)' urodl-ił się Pa.n \IV tym lUie~cie~ 

- Urodziłem się w glębi Rosji. W 
Łomży "nalazłem się dlatego, że mój 
ojCiec - polonista, naucz.yciel gi1m­
nazjaLny - zostal mianowany dyrek­
torem Gimnazjum im. Tadeus z.a Koś­
ciuszki. Spędziłem tu cztery szkolne 
lata, do matury. 

- Pański bohat er wraca do Lomiy, 
Cdy jest mu w ś wi eCie ile; co prawda -
wraca na krótko. A Sokor!oki'! 

- Sokorski wrócił do Łomży za­
raz po wojnie. Nie dosło\vnie, ale 
wróci!. Z łomżytiskiego Okręgu wy­
borczego kandydowałem do Sejmu 
Ustawodawcz.ego. Wówczas to wy­
wojowałem d la Zambrowa zakłady 
włókienllicze. Potem, jako minister 
Kultury i Sztuki, wywojowałem dla 
Łomży don) kultury; zawiadywała 
nim kuria biskupia - sta ł się miej­
ski. A teraz vnacam czasnmi do Łom­
ży myślą . Niewiele tu lat przeżyłem, 
ale były lo lata ważne. Pjszę o nich 
już w drugiej swej książce. To chy­
ba dowód s\,alości? 

- Ta d r uga Jt si.ąi ka. 'Powi@~ć .. Zostać 
lobą OJ, ukaie si.ę za rok, moie dwa, na­
kładem " Czytelnika" . Ale c"lytelnłc)' 

lomiyóskiego ł )'god n ika powają j~ w cze­
śłli ~j. Dritki Paóskld 7.godzle. będz.ie lu­
eaJ druko wana 'A' odcin kac b . 

- To dobrze, że wreszcie powstałe 
w Łomty czasopismo. W b t ach mię­
dZYWOjennych ue,yl się tu zawodu 
dziennikarskiego Stanisław Mojkow­
slti, p6ż.niejszy naczeL'lY redaktor 
"Trybuny L udu» i prezes RSW 
"Prasa". Debiutowałem tuta j także i 
ja. Mam nadzieję, że i w zespole 
"Kontaktów" znajdzie się ktoś, kto 
- chociaż nie lomżyński krajan 
z sentymentem będzie kiedyś wracał 
do Łomży myślą i p;órem. 

- Ten, kto kiedy~ wróci ,utaJ 
wróci d o nasz@j \hp!ll("Zesno~("i. 

te napbr;~ romans. 

piórem . 
Myśl~, 
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M 
icjjice urod zenia może być 
zwykłym , a nawet przy­
p adkowym punktenl. na 
maP.ie. W'ażne !itaje- s i~ 
dopiero w tedy, gdy ""i"<l-

żerny z nim gwoje dzicciti.stwo, 
mlodosć. Stąd nostalgia do niego 
jest. jed nocześn i e tęsknotą do lat, 
które min~ły, do szczerych, dziecię­
cych' pr7.yl(l1.ni, p iei:w1ny"c-h · ni.ilości , 
c i.epła d01YlU rodzimicgo, iil'Ogich 
profesorów i wspaniałych kolegów. 
Każdy nosi VI sobie ch c:ć zobaczen ia 
tego, co pozosta ło po nim, przejścia 
sj~ po mi e jscacA, które go pami~­
tflją. Obawiamy się jednak k on­
frontacji świata stworzonego \'II 

d'Ziecj~cej wyobraźni, pieszczonego 
\v myślach i obrazach ukrytych o­
czami dorosłego, zl'cdukowaną d o 
cl,dziennoścl. Dla wi<:kszości z n as 
sentyment kOJ;czy się na wspom­
nieniach. 
Łomża jest miejscem !zczegól-

nym. Ją się wspom ina. do niej siG 
tęskni. ale i nią się żyje. Bylo to 
kiedyś miaslo młodzieży. Zydów, 
dewotek i emerytów. MłodzieL do­
ras tala. odchodziła' w poszukiwaniu 
pracy. Coż - wydawa łoby s ię 
los niedużych. prowincjonalnych 
miasteczek, które umierają powoli. 
opuszczane. A jednak nie. Do Łom­
ży się wraca. Coś tu _c iągnie i -
nawet, jeżeli przeżyło się gdzie in­
dziej s woje życie - przypomina. 
każ.e wrócić na sta rość. 
Łomż.ą można s ię zau roczyć . Przy­

jechać i na zawsze zachować ją w 
sercu. Pozostać w niej, i.yć dla niej . 
Co jest VI,' tym mieście s2czcgóJ.ne­
go? Piękne położenie, historia? Na 
pewno tak. Ale i zaniedba,nie, brud­
ne uliczki. Więc może ludzie? 
Być łomżyniakiem nie oznaCla po 

prostu: mieszkać w Lomż'y. Łomży­
niakiem trzeba się poczuć, stać się 
nim, a nie .,bywać·' z okazji miej­
sca pracy czy zameldowania. Iluż 
to rnieszkaIi.ców innych miast i 
państ w nosi w sercu łomżyIi.skie o­
bywatelstwo? 

HANKA BIELICKA, aktorka dra­
matyczna i estradowa: - Gdy czlo­
wiek jest często sam, w autobusie, 
pociągu. hotelu, bardzo dużo my sJi 
o swoim życiu. A ch , w ogóle czło­
wiek po pięcdziesiątce zaczyna tro­
szkę podsurnowywać, Co zrobił ze 
,wego życia. Zastanawja się rów­
niei nad tym, co to jest miejsce u r o­
dzenia. Ja jestem dość kosmopoli­
~yczn~go usposobienia, i choć \CI 
m o1.. wada. nie mam tęsknot. Na­
wet do mJodości nie wzdyclialll • 

utęsknieniem. Natomiast wiem. cu 
było piękne w życiu. dlaczego ~zlo­
wi ek czuje się bogaty. \\'jem, że 
ud ane d ziec i ństwo j est skarhem 
niepo\'r·tarzalnym, a Łomża- włalŚnie 
uczyni ła moje dziccit'lstwo piGk­
nym. Zndecydowala o tym przede 
wszystkim b1i =,kość przyrudy. .Tak 
tylko wychodzi lo się z ulicy Stach a 

. Konwy, ~ ju"i b)"ła grun-la- i ' ,J edl1ół­
cze\·vo. Tę puszcZG w- .Jednaczewie 
Niemcy tak strasznie przetrzebili, 
że Vi tej chwili niewiele z nicj ZQ ­

stalo. ale dawniej byJ to początek 
og,ron"lncj PU[f,zczy Kurpiowsk iej. Za 
Jcdnaczewem - M-Ol'~OWIl·ik i , buj­
nie rozl'astaj<}ce s i ~ w corilZ gę:;t ­
'jzy las, pelen cudownych a.ió ł , tor­
fowe łąk i. na kt6rych masami ros ły 
goźpzi kL k aczerlce, zawilce, nieza­
pominajki. Latem jeździliśmy tilm 
w ozami IHl obozy hal'ccr~kie. Star­
sze dziewczęta spa ły pod nami ota­
mi. młodsze w stodole. Nasze marny 
robily doskonale jedzenie. Pajdy 
chleba cudownego, konfitury naj ­
rozmaitsze. - Dziewczętom przyby­
wało po dziesięc kilo. 

Na majówki jeid zilo s ię najcz~­
ścicj do Drozdowa. T am. gdzie by ł o 
\ 0 wspania łe piwo. Rozkłudi:.lłi s ię 
wszyscy w przepysznym l e:::; i.e. Pa­
nie zaraz serdeJki , pnróweczki. pa­
nowie za wędki. dziecinki do bro­
dzenia po wodzie. Potem harmonia, 
granie i śpiewanie. Kiedy znów 
zrobilo s ię zimno. goniliśmy na pul­
wY-; na ślizgawkę. Są to takie 
w s pon"lnienia, które mają smaczek 
czegoś. co już nie wróci. Konie. 
chodzenie na piec hotę, bli ski kon­
takt < naturą. T o bylo tak. jak s ię 
czyta w bajkach. A lak się przecież 
żylo. W sumie byla to jednak strasz­
na prowincja. 

Rodzina moja z dl.ia d a prad ziada 
związała się z Łomżą. Zi:HÓWnO po 
stronie ojca, jak i matki. J a pierw­
sza większą część życ ia spędzilam 
poza nją. Te sielskie. anie lsl<ie 
w spomnien ia są jednak wielki m 
skarbem. Mój integralny optymizm 
wypływa właśnie ze szczęśliwego 
d zieciństwa. Wszystkie późniejsze 
nieszczęścia. wojna. śmierci blisk ich, 
me zdołał.y mnie załamać . Sadzę, że 
z innymi jest podobnie. bo gdy spo­
tykamy s ię w gronie łomżyniaków, 
zawsze wspomi1"lamy_ tamle lata. 
Wtedy wszystkie zmarszczk i rozsu­
wają s ię . twarze rozjaśniają uśmie­
chem. Dobrze jes t mieć takie male 
miasto w gl~bi serca. 

FRANClSZEK KAMIŃSKI , dłu­
goletni prezes Oddzia lu Warszaw-

sklc~o Towarzystwa Przyjaciół Zie­
mi ŁomżYllskiej: - Łomża miała 
,,·ieJe· szkól dając)·ch dobry, prak­
tyczny zawó d, nie gwarantowa­
ła jedna k zatrudnien ia. Młodzież 
wyjeidiała wi~c, o:Iby podjąć s tu­
di;,l lub prncę w innych mia­
stach. Z reguły do \Varszawy, 
\Vil na. W d użych mia.~tach czu­
liśmy slę nieswojo. Brakowało 
nam codziennych, bli skich kon­
taktó",. W Lomi.y spotykaliśmy 
si(! co k rok. w cukierni, przy pa pie­
r os ie, na plaży. I n nych miejsc n ie 
było. Wag~ tych spotkaJi. przy ja"ni 
odczuliśmy dopiero wtedy, gdy nam 
ich zabrak ł o . Tę: lukę , ch ociaż w 
części. wypeln ie:l ly Ak ;:\demickic Ko­
la Lomżyniaków. Dla ' ... ·ieJll s tano­
wiły one nie lylko r) Od pOl:G dllC)l O­
Wą, ale i moralną. 'Vojna zburzy ła 
wiele, tym mocniej jednak od czu­
wajbimy potrzebę odnalezienia się, 
twiqzania. Kiedy bylo to już. możli­
we, utworzyliśmy Towarzystwo 
PrzyjaciÓ ł Ziemi Łomżyil skiej . .Jako 
ludzie doroś li mogl i~my wiqzać z 
r: ,omżq nie tylko n:lS7.e uczucia. a le 
i pomngać jej w konkretny. nama­
caln~' spfJsó b. 

JAN K I SłEL. prezes Zarządu 
Głównego Towarzystw,1 Przyjació ł 
Ziemi Łom:i.yńskiej: - Łomża nie 
jest i nigdy nie była mias tem tak 
p i ęknym. jak to ~obie wyobrażal i 
jego mief'zkailcy. Cały jej urok m ie­
ści się w u~ytuowaniu na prześlicz­
nej skarpie pradoliny Nanvi. .Jak na 
ironię "odkryłem" pięl<no jej .po}ro· 
żen i a, gdy leźa ła w gruzach . Stałem 
na placu Kośc iuszki i patrzyłem na 
to. co pozosta lo z pUlsującego ży­
ciem miasta mojego dzieciństwa. 
Nie mam du szy romantyka. Kiedyś, 
myśla lem z kolegami, j,k tch nąć 
życie w to rumowisko. Teraz rów­
nież nic interesuje mnie dobudowy­
wanie fasad, ni:ldawanie cech sta­
rośc i s tarówce. GnGbi mnie przede 
wszystkim fakt, że miasto cicrpi na 
brak wody. ch ocia;. tyle jej w Nar­
wi. Mia s to musi żyć. O sentymen­
tach później. 

STANJSLAW ZAŁĘSK I , byly pra­
cownik K omisji Planowania przy 
R adzie Mi n istrów : - Mój senty ­
ment do Łomży to przede wszyst­
kim u czucie ogromnej wdz ięcznośc i 
dla profesorów gimnazjum. Co tu 
dużo mówić: niewiele szkól przed 
czy po wojnie' może s i ę poszczycić 
ta kim i pedagogami. Córki ch ocłz iły 
d o ekskluzy w nych liceów warszaw­
ski ch, ale daleko im do mojej edu­
k acli. Nic więc d ziwnego, że \Yi~k­
szość absolwentów ł omżyllskich 

gimna zjów pomyśl nie kończyła stu ­
dia wyższe . Po wojnie ok <1za ło Si~1 
że jest Da s w Warszawie wielu i że 
spora gromadka zajmuje d ość eks­
pon owane s t anowiska. Kiedy kraj 
wyliza Ł s ię 'Z najdęższych ran , za­
częto myśleć o tzw. P olsce " B". 
Łomża.. która naprawdę srodze u­
cierpiała w czasie wojny, n iestety 
- zna jdowała się w grupie miast 
! zczegól nie zanied banyc h, zupeł­
nie pozbawionych przemysłu. Sko­
ro lylko zapa lilo s i~ dla nic h "zie-

' lone światło", mogliśmy pomóc rów­
nież Łomży . , ,V pierwszym rz~d z.ie 
uda Jo się postawic most na Bugu i 
sk rócić dt'ogę kOlejową. Wspólnym 
wysił kiem lomżyniaków z Łomży i 
Warszawy po\\'staly Zak łady Prze­
mysłu Ziemniaczanego, popul arn ie 
zwane krochmalnią. Za pierwszym 
zak ładem posz ły następne: fa bryk H 
mebli, Zakłady Przemys łu Bawe-ł­
nianego, oczyszcza Ima ścieków. O 
kiłkana ści~ lat ud:Jło się przyś pie­
szyć komunikacje: miejską, budowę 
miejSkiej automatycznej centrali te .. 
leIonicznej , hotelu. Te inwes tycje 
mja ly decyduj~~cy wpływ na rozwoj 
m iasta. a my mamy f;.adzieję, i.e w 
jakimś stopniu spłacilismy nimi dług 
wdz.ięczności na l eż'ny naszej szkole. 
STANISŁAW BAGINSKI , obecny 

prezes Oddzi()lu \.\j;lrszawskiego To­
warzystwa Przy jació ł Zielrd Łom­
żyńsk iej: - Dla większości z nas 
sentyment łom;i. yl·l~ ki to w spomn ie­
nie l a~ szko lnych.· \V rno im przy­
padku o tyle moi.e si lniejszy, ze 
wiąże s ię z pamit:;cią o ojcu, byłym 
d yrektorze gimnazjum męsk iego. 
Zachowało si~ z tyc h lal wiele do­
kumentó,,·. fo logra fi i) wspomni eń. 
Ulotnyc h. zawod owyc h. Chcia łbym 
ocalić je . przyhliźyć, szczególnie 
młodym , bo d la n ida mlod08Ć oj c_ 
t e już po tro);z(' bajanie u ż.cJ a zn~"nll 
wilku. Chciałbym,. żeby Muzeur~ 
S~kolni Cl..wa . które p.)v.rstCije ter.a. 
przy Zespol-e -Szkol Budowlanych. 
nie bylo (.ylk . kole j J,)'m ffi. ~'W<'­
nem ah:hiwalio w. Czy :r.a intel'esuje 
nl1odYL~h hi storia ze br~na, posegre­
gowana. podana.? Mamy te1'az inną 
mlod_zici. }{onkretuiej s.zą, p07.hfl.wio­
ną senfyr-nenló"·. A móze --tęskllo~ 
za czymś. p rzy wi"zan ie. do t7.egos. 
pojawi'ają się d opiero po czter­
dziestce'! W ta k im przypadku g r IJ­
n o przyjac iół Łomzy nic było by 
wprawd zie nigdy mlode, a le te-i. nie 
wymarłoby. II: 

Wyrywanie s ię z Łomż.y by­
ło i jef;L p rzynajmnit'j w 
przekonaniu niektórYCh. 

. szansą na zdobyc ie si~ na 
cuś wi~cej oi.i. szare życ ie 

prowincjała. V.;rielu łOll1i.yniakow 
skorzYf'ta ło z niej, ale są i t.acy, 
którzy świadoll'1ic zrezygnowali z. 
na d aJ'zających !'i i~ okazji awan~u 
zawodo\vego. śrCtdowiskowego~ w 
p~łni pOś\"'i<:cili ~i~ miastu. 

Donata Godlewska od roku 1952 
z uporem mrówki gromadzi i in­
wentarY7.lIje zbiory Archiwum Miej­
skieJ!o. Zaczyna la od zera. od pu­
stego pokuj u i pieczątki. Bez stoli­
ka. krzesła. ma~zyny do pisani'l. 
Cóż dopiero mówić o księgozbiorze. 
A przecież miala możliwości zost~­
nia na uniwer:-:.ytecie. Pracowa ła na ­
wet dwa i pół roku, ale ... w Łt')m .l y 
przecież rodzina. z.najomi, przyja ­
ciele. Na dodatek powstaje Archi­
wum .. Jest więc również rnożliwość 
podjGcia prac.v zgodnie z wykształ­
ceniem hbtoryka archiwi~ly. Chcia­
ła tu wrócić. P o prostu. 
Helena Czernekowa jest j uż. właści­
wie na emeryturze. Napracowała s ię 
organizują<:. a potem prowadząc 
przez wielę liJl Towarzystwo Nauko­
we im. \~lagó\Y. Ci, którzy znają Pl 
d obrze, wiedzą. j.e emerytura nie­
wiele zmienia w jej i-yciu. P l'acQ­
wała i pracuje tak jak kiedyś, i 
pewnie pracowat' będzie, dopóki 
staTczy jej sił. Bez niej T O\varzyst­
wo dawno już przestałoby is tnie/: . O 
uczuciu do mi-asta mówi ptosto: -
Kochać, to zna czy przywiązać się 
przez poznanie historii miasta, hi­
storii ludzi. Wnieść COś do kultury, 
dać cos od siebie. Ci wszyscy. któ­
rzy przyj eżdżaj ą cio Łom;'y ... Uk lo­
ny. Dzieli dobry . Co ich ob chodu 
Łomża? 

To pytanie, głośn o lub cicho . • ta­
wiajq sobie \\l'szysey ci, którzy po-
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ŁOMZY s 
iwięc ili energi~, czas i serce swemu 
Jnia st.u . Nie wyobraia~ą sobie, że 
Ifloj;na ty lko tkvdć, t y lk o mieszkać. 
Tylu bli skich zginęło w czasie woj ­
Dy, br oniąc tej ziemi, jej wolnosci, 
kUl l u r y. Ci, k tór zy zos ta li , n ie mo­
lą za ) ożyć rąk, k on tenci ze .!pełnio­
»ego obowiązku. 

F )" a nciszek Wasążn ik w c1.asie o­
kupac j i orga n izowal tajne nau cza­
:Die, p o w oj nie p y l inspektorem, 
nkolnym, p rzez trzy k adencje po­
,leni ziemi l omżyńskiej: - 0 0 Łom­
ży traf iłem dop iero VI.' roku 1938. 
P ,·zeniesiony s łużbowo na s tanowi­
skc, pod in spek tora szkO lnego, tutaj 
IPt7dzi lem wojn ę. W zasadzie od ('1 -

J"nego początku udało się nam zor­
ganizować tajne nauczanie, z:arów­
n o na poziomie podstawowym, jak 
i średnim. Zaimpono\.vali mi ludzie 
z tego m iasta, z Zambrowa. Graje­
w a , z okolicznych w s i. Zaimpono­
wa ł m i ich patr iotyzm, odwaga, 
granicząca niekiedy z brawurą, Chy­
ba nic la k nie wiąże, jak przekona­
nie o wartośc i tych, z k tórymi się 
styka , z któr yn'li pracu je. Nie wy­
obrHiałem sobie potem. :i.e można 

b y szu kać gdzie indziej domu , przy­
jaciol, pracy. 
S tanisła w Ogrod nik, powszec hnie 

snany pedagog. od czasów tajnego 
nauczania p rzez wiele lat powojen­
:r:a ych wych owywa l rn l odzi eż. Wy ­

"w ier .. ) I wp lyw na całc s połe('zeó ~ hvo 
łomi..vn i aków dzialając w Zarządzie 
Oddz i a łu Towarzysi\\<a Przyjaciół 
Ziem i Łon; l ż'yJ1.~ ki ej . 

- S entyment do Łomży'! - mó­
'Wi . - M y po proslu tu się urodzi­
liśmy , lu l.os ta li śmy. łli s tór i a lego 
mia sla to h is toria naszego życ i a. 

A jest k» hi stor ia n ie bana lna. Od 
SIl rania by ło w te j ziem i co~, co 
prz.y c i ągało, z:l chwyca }o. Choc i aż 
*posób odczu wania i wyrażaniu ~en ­
\ymentu był i jest rozmaity, na 
.. raki ŁOI11 :t. ,y n ić pozos ta wa ł obo_· 
jt:tn y n ik t. Nie brak owało 'fi' Pol ­
:teł: p ięknych lASO W, -czarujących 

ok olic, aJe wJaśnie t u upod oba Jy .o­
bie odpoczynek i polowa nia k rólo­
w a Bona i Anna l a gie lJonka . Tylko 
\\1 potra lil pisać swoje sentymen­
ta ln e powie8ci Feliks Bcrn aiowi cz. 
J a k u b Wa ga op isy wa l przebogatą 
lutejszą p rzyrodę. Kto raz os iadł na 
i ej ziem i, opuszczał ją bardzo rzad ­
ko. Bartn ik, ry ba k, chl op czy szlach­
cic, każd y na swó j sposó b lubi! j ą i 
sza n owal. l by loby lak jeszcze dł u­
go, gdyby nie wojenne zaw ieruch y, 
cywi lizacja, t.echnika., które pl'zY­
nió:;:l \'Viek dwudzie :) ~y. Nowe zawo­
d y, oświata, polrzeba pracy zarob­
k owej, migracja, wyrzuci ły ludzi w 
czlery strony ~\Viata. kazały. węd ro­
wać , poszukiwać . Łomża okazała s ię 
za mała na i,yciowe plany, marze­
nia, al:ipiI'3cje. Wyjeżdżali stąd lu­
dzie bogaci v,,;ewnęll'znie, wrażliwi, 
inteligentni. 3yl0 i jeost w tym mies­
cie- coś takiego, co k. ształtujc subtel­
ne, artystyczne dusze. Maria R ych­
terówna :oiwoją wra:i. li wość na poezję 
i umiejętność pięknego przekazywa­
nia jej s łuchaczom wynios ła z ro­
d zinnej ziem i. T ola Mank iewiczów­
na , śpiewaczka i aktorka , pozosta ła 
~wsze córką tego zakątka św iata . 
Nie potrafiła znale;(.ć innego regio­
nu , który gudzien byłby porówna­
n ia. Gdy wraca ła I. VI.'ojaiy po zierni 
",łos k.iej i występów w mcdin ł uJi­
skiej La Sca li. na pytć:lnia o pejzn-· 
że i uroki w ł osk i e, wykrzyknęla: 
,. Ludzie! Najpięknie}'<'ize w ś:wie(:ie 
jesl 8ronowo! A Łomża jaka cu­
dna! " Jan Czrn:: h a.ński , utalento­
wOlny aktor i re .... yser. n igdy nie 
opuści ł Łomży d la kariery. Pozostał 
wierny miastu, na k lorcgo ~yciy 
ku lturalnym wywarł ta k zn<.l ­
C'A~:łc e piętno. 

C 
hw~·le bna i dł uga b."la by, 
gdyby laką sporządzić, li­
s \.l( ~na k omitych uczon)"ch , 

- · p r;nvników~ . lekarzy, ck.p­
n oo1 is iów, inży nierów itd .) 

k: tór~y '\\' przecią :?: u k ilku wiekć ",-' 
opuśc iJj m u ry szkó ł : l omż.), óskidl . 
Rozpros:ien i po P olsce i twieci e .:..-. 

z nutką żalu i l ęsknoty w s pomina­
ją swoje m iasto. \Vspomulają , po­
magają w mniej~zych l u b więk­
szych jego k łopotac h , i wracają. 
Denerwują się n ieraz, że m łodz i nie 
patrzą już na Łomżę z tym samynl, 
co on i, sen tymen lem i rozrzewn ie ­
niem. n ie odczu wają lu b nie rhcą 
okazywać tych samych wzru~zeń . 
Tłumaczą sobie jed nak, że do tego 
typu uczucia trzeba po prostu c' o­
rosn ąć . Rozumieją, że młodość: b,J­
Qu jc swe l.ycie w oparciu o kon ­
krety , a nie sentynlenty. \Viele l1d­

dziei zmiHny na lepsze \\ i..;.':.ai i z re­
formą administracyjną. Nareszcie 
coś zapowiada, tak długo oczekiwa­
ne, radykalne ożywienie. Mile ł ech­
ce ambiCję awans ukOChanego 111i01-

st<t na stolicę regionu . Mia~to 1' 7.1-
cz,Ywiscie s iG ożywiło. Okaza ło s tę 
nagle, ie _odwieczny eksporter zna­
komitych kudr sum teraz potrzebu­
je \\~ykszta l conych ludzi. Co więcej, 
oferuje bai'dzo d obre warunki s tar­
tu , Cóż innego, wydawałoby się, jak 
tylko wrocić . wykorzystać na d arza ­
jącą ś i ę sposobność . Nic wiadomo, 
czy to zakorzelliona nicurność w 
możliwości rozwojov\le miasta. czy 
też. doM: nierea ln a przecież, nadzie­
ja na jednak lepsze gdzie ind ziej, 
s pl'awiły . że problem pozosta ł pro­
b lemem i :l.e kon ieczne ~ta ły się 
akcje typu ,.Łomża 80". Akcje, któ­
re. w'yki1za ł ~' , że d la młodych z in­
ny ch miast Lomia jest życiową 
szansą. D laczego nie miałaby nią 
b yc d la tuŁaj urodzonyc h ? Na\vet 
d la tych n iewraż li wych na natura l ­
n~ uroki okOlicy i ciekawą, barwną 
pl:zesz łość? 

.Dzieci są bardziej szczerze. wraż­
liwe, Nie mysłq je~zcze o d obrym, 
wy god nym u sta wleniu s ię w ;i.yc iu . 
Zy w o reagują na to, co je otacza. 
Na to wszyslko, czym je::;t Łomża. 

·\v czerwco\\, ~,rrn słońcu uliezki 
pulsują codzienną krzątaniną , 
spiesznymi krokami. leniwymi po­
gadu!'zkarni. P ark d"tje w~zy-"tkim 
cie n is te schronienie. Dwie paniu:-,ie 

IE 
szepcz~ gorąt.zkowo najn owsze sen­
sacje podw6rkr,we. Dwoje slarusz 
k ów WGbi PJt:·J i.'hego gołGbia: - Nr::. 
chodź, ma lusi, ('haG i. 

P tak postę puje to się cofa, wpa­
trzor..y ' II okru :o'zyl ~~r ; '<:?t t em oka m ie ­
rzy, oc~nia lud:t.i. J u:: u pe\.\·niony -
kładzi.e po ~ooie naf!'L~OSZOne piórka, 
d robi pi)~~ oiesznie, .tię~3 ... i podry­
wa ~ie (! ·.vałtownie, n ies pokojnym 
lotem piosząc uśmiech pomarszczo­
nyC"h h\'arzy. 

Gromadka dzieci przys taje. 
- Ale s ię przestraszył. Odfrunął. 

- A ja bym go zlapał. Źeby tyl-
ko poczekał. Już zlapalcm muszkę, 
biedronkę i pahlka. 

Lubici e Łomżę? - pylamy. 
T a k. tak, łubimy. 
A dlaczego? 
Bo jest du ż o zieleni. 
Bo są drzewa , kwiaty, lrawni­

ki. l ogródek jordanowski. 
- Bo jest Narew i ogród ek jor­

danowski. 
- Nie. nie. ~ajlepsza jest Nnrew. 

I parki. 
- Ale \Varszawa jest chyba pięk­

niejsza - dociekamy d a lej. 
- Ti.lk pisze w e lern enŁarzu. Ale 

ja mysIę, że Łomża jest le psza. 
- \"l \Varszawie lo jest straszny 

ruch. 
- Tak, tam są ty lko sarnoc hody , 

tak sówki. Jeżd;'''l i jeżdżą. Kurzą i 
halas uj ą· 

- l są jeszcze ogl'ooornne domy . 
0 0 samego nieba. Nie widać drzew 
a ni pl 'lkó\v. 

- Nawet nie widać, co jedt z dru­
giej strony. 

- Mama mó\vila ..... e lam jest o­
kropna cy wi lizacja. A w Łomży, na 
s~zęści(> , j es7..cze nie ro.a. 

DANUTA SOB OLEWSKA 
ALEKSANDER WRONISZEWSKI 

g' 
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Ci F;ERWSZE KOTY ••• 
ItTAKTY !ot 
I9-VI-łO Kiedy się zaczyna .p i 3ać coś no­

wego, to jest trochę tak , ja kby s ię 
sadziło nieznane ziarno - lich o wie, 
co z tego wyrośnie, dąb czy powój? 
A nawet wiedząc, co to jest za ziar­
no, nie ma się przecież pewności, 
jak się uda sama roślina. Tak więc 
i ja zaczynam nie bez wahania: nie 
wiem · jeszcze na pewno, co właści­
wie będzie zawierać w sobie ten fe· 
lieton. Wygląda to na paradoks, a le 
bardzo często sarn te kst bardziej 
decyduje " sobie nii jego autor. 
Wiem w każdym razie. z jakiej per­
spektywy będ zie to pisane. A jest 
to s prawa bardzo istotna. Określo­
ne potrawy i napoje .tmieniają smak 
w zależności od miejsca. Palinka 
jest wspaniała w Budalleszcie, prl.y­
w ieziona do Polski - traci lwią 
część blasku; kartofle z ogniska to 
nie to samo, co z gazowego piecy­
ka. itd. Ale z książkami, spektakla­
mi~ filmami, ba, z myśl~mi. także 
bywa podobnie. Co nieodparcie 
słuszne na jednej ulicy, wcale nie 
musi być takie na drugiej. 

A co w łaściwie jest s luszne, pięk ­
ne i ważne z perspektywy Łomż.y? 
J eszcze nie wiem, dopiero zaczynatn 
się dowiadywać. LOluiyński punkt 
widzenia - jakiż on być może? Jak 
się patrzy z wysokiej skarpy na 
rozlegle łąki . jakie myśli rodzą się 
w starych, malowniczych domkach, 
pośród kwitnących jabłoni i - wyż­
szych Ch yba od drzew - wysypisk 
śmieci? Jedno współżyje z d rugim, 
choć na s to niekiedy bardzo gniewa. 
Zachwycamy się bowiem cud ownie 
wypielęgnowanymi miasteczkami 
Francji czy Anglii , które czasem w 
swoim zadban iu zdają się nieomal 
dekoracją teatralną. 

W Warszawie mamy bardzo pięk­
ne stare mia sto, odbudowane i u­
fortyfikowane zapewne z myślą o 
czwartej wojnie (bo są to jedyne na 
świecie średniowiecz.ne mury obron­
ne z połowy dwudziestego wieku), 
ale mimo wielu usiłowań - nie u­
daje się autentyczne ożywienie tego 
wszystkiego. Zostaje poamak deko­
racji , tak mniej więcej, jak i w baj­
kowo przecież pięknym Du brown i -
ku. Otóż Łomża ma jeszcze, na 
pobrzeżach, w zakamarkach, ten au­
tentyczny sma k życiaJ nie przemie­
niony w widowisko dla turystów. 

Na ile uda się go zachować w nie ­
uch ronnym procesie pielęgnacji i 
restauracji? Bo rosnąca obok buj­
nie nowa Lomża bloków i osiedli 
będzie. niestety, zapewne taka sa­
ma. jak bezlik identycznych k on­
strukcji w całej Pols<:e. Co prawda 
głowimy się wszyscy od lat, jak by 
zmienić ten sta n rzeczy, ale dotąd 
nie udało się to nikomu, ani w Pel­
sce, ani gdziekolw iek indziej. Ch)'­
ba po prostu miasto nie moż.e ros­
nąć tak szybko, ja k pędzony za­
strzykami brojler, bo i jedno, I 
drugie będzie w efekcie nijakie. Nie 
może - ale musi, bo takie są po­
trzeby I bezwzględne w ymogi ży­
cia. Dobrze jednak, że niedaleko jest 
rezerwat autentycznego miasta. 

P ers pektywa łomżyńska to także 
perspekt ywa wschodzącego słońca, ' 
nie przesłoniętego jeszcze n .. gielka­
mi smogu. P rzed kilku laty zapro­
szeni na sympozju m poeci, po ca­
łonocnej, nie zawsze składnej roz'"' 
mowie, z pewnym zdumieniem i za­
Chwytem witali czysto wschodzące 
znad wzgórz zanarwiat\skich . o­
gromne, czerwone s łońce. Rzadko 
gdzie wschód jest tak niezwykle e­
fektowny, tak bardzo jeszcze pogań­
s ki, tak tajemniczy i wiele zapowia­
dający. Niby to odległe od tematu, 
a przecież istotne i tak charaktery­
styczne, jak - powiedzmy - dla 
Oxfordu łąki nad Tamizą nie­
d zielna muz.yka dzwonów. 

T o zapewne nie wszystko, co 
sk łada się na genium ł oci, ducha 
miejsca~ bo przecieź do tego właś­
nie tematu powinny należeć dość 
szczególne stosunki między lomży­
niakami z urodzenia, a tymi z wy­
boru, no, ale jest to w końcu spra­
wa w Polsce powszechna. Temat 
ten jest bardzo rozległy, godny 0-
sobnego potraktowania i wielokrot­
nycb nawr otów. J akże więc będą 
wyglądały sprawy kultury stąd wi­
dziane, jak ·będą smakowały książ­
ki? Do Waru.awy jest z ŁomŻoY od­
ległość .. właściwa": nie za daleko, 
ale i nie tak blisko, a by milion9w)' 
moloch pO'Larl wszystko, co się tu 
zdarzy. Zobaczymy więc, jak będą 
wygląda ły z tej, trochę dawno-pol­
skiej , trochę pogaIlskiej perspekty­
wy sprawy, książki i rzeczy. A co 
zobaczę, o tym napiszę. 

PIOTR KUNCEWICZ 

keja 
• zaezyna

L 
Się 

w wiejskiej 
gąspodzie 

KONSUMENT " (PTZII kuflu piwa): 
Trzy dni! I jeszcze dokladnie po­
wiem: sobota, niedziela i poniedzi"a­
łek, proszę pana! A tyle wódki było! 
Proszę pana ... 

(Gabinet naczelnika gminlI) 

REPORTER: Przygotowania był)' 
ogromne? 

NACZELNIK: Były, oczywiścle. 
Wszystko na bieżąco , ale plus tego te 
przygotowania - wiadoma rzecz. 
Jak przyjeżdża jakaś władza, do mnie 
osobiście przyjeżdża, to ja zawsze ... 
Przygotowania drobne takie, szcze­
gólnie wewnętrzne. Bo GS ma 
swoich, powiedzmy tam ... 

REPORTER: Między innymi cho­
dzi o te rachunki z GS-u. Rachunek 
był bodajże na wieprza: siedem ty ­
sięcy dwieście czterdzieści złotych, 
tak? 

NACZELNIK: No, ale to w szystko 
s ię zgadzało. Nie było żadnych pro­
blemów całkowicie. Absolutnie zga-----------------------------------1 dzało się. REPORTER: J ten cielak też się 
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" zgadzał? 

NACZELNIK: Zgadzało się, cboe 
była, p owiedzmy, nadpłata. P6tniej 
komuś w)'dawało się, że ... ale nie ma 
człowieka omylnego, tego ... nleom)'l­
nego. P6źniej wyjaśniła się sprawa. 

REPORTER: A gąsek ile było, 
przepraszam? 

NACZELNIK: Gęsi? Z gęsiami to 
w tej chwili, hmmm, będzie ... Jesz­
cze nie wiadomoJ bo nie w iem. Na 
ten temat nic powiedzieć nie mogę. 
Prezes GS-u na ten temat moie cOŚ 
więcej powiedzieć. Ja osobiście to w 
te r zeczy nie wnikam. 

REPORTER: Sześćdziesiąt kurcza­
ków było, tak? 

NACZELNIK: Nooo, jeAIi chodzi o 
kurczaki, to w ogółe nie jest jakieś 
zagadnienie . dla naczelnika, żeby 
jeszcze w te rzeczy się bawił. Tak że 
tutaj, na ten temat, to ja nie tego ... 

REPORTER: Jajka były tam, 8ł)'­
szalem. Około czterystu kilogramów 
jajek, czy tak? 

NACZELNIK: Nie sprawdzałem 
tych rzeczy, więc jui zastrzegam so­
bie, że ja nie tego_o I tak dalej. 

REPORTER: Na tym przyjęciU by­
ło w sumie tylko sto pięćdziesiąt o­
sób, więc każda osoba zjadła na 
miej scu po dwa i pół kilo jajek? 

NACZELNIK: Powiedzmy - w 
majonez ie! Tego.. . w sałatkach r6Żo­
Dy ch mogły być, w musztardzie tak­
że. Mi się wydaje, że prawdopodob­
nie na taką ilość, na takie duże 
przyjęcie, to jajka m<lgły pójść. 

REPORTER : Chodzlł<l, zdaje s ię, o 
jUQileusz? Siedemset pięćd"ziesiąt lat 
tej gminy, tak? 

NACZELNIK: W zasadzie Jednej 
wsi w naszej gminie. Taki mały ju­
bileusz. W związku z tym Koło Gos­
podyń Wiejskich i ta wieś, między 
inn)'mi, w czynie społecznym sporzą­
dzili takie przyjęcie. 

(W gospodzie wiejskiej) 

KONSUMENT (szeptem) : Cielęcin­
ka, kiełbaska napychana paluszkiem, 
galaretka, jajeczko, sałatka i -
przede wszystkim - dziewczyny! 

(W chacie wiejskiej) 

KOBIETA (wYTaźnie zdenerwowa­
na): My to wszystko szykow ali m, ha­
ralim! Przyjechała instruktorka i 

~ m6wi. że to trzeba nie po wiejsku, a 
po mieśćsku to wszystko uszykować. 
A my jeszcze nie rozumielim, jak to 
szykować po mieśćsku, to ona Dam 
wytłumaczyła, jak to uszykować. My 
co_mogli, to robili. szykowali! Te ku­
ry nadziewali i smażyli, żeby usma­
żyć, I rozmaicie. Cały tydzień robi­
lim, cał)' tydzień prawie nam zeszło 
na tym. Harowali, harowali, I tej 
wódki naszykowali, wszystkiego jak 
należy. I swojej rOboty rO.bili m)' 
piwo, i oreniade, tak żeby to jak 
najlepiej byłO. Ciasto piekJim, jak 
tylko umieli. Tak my się starali, żeb 
jak najlepiej to było! 

MĄZ: Czterysta kilo jajek, pano­
wie! Z całej wsi! No, jubileusz sie­
dym ... siedymsetlecia obchodzilim, 
~aez,. - naszej wsi. Tego się dało, 
tamtego się dało ... czego chcieli, tego 
się dawało. No, kto miał, to i dawał. 
Ja dałem dwa gensi, pare kurczak;' 
pare kilogramy jajek. No i tam jesz­
cze z warzyw co do przypraw ta­
kich ... o tam ... to marchewka, to 
pietruszka, to cybula. No, rÓżne rze­
cz)' takie. 

KOBIETA: Było wsżystko, co się 
należy. Uszykowali m, noł Powiedzie­
li, że aligancko. I się ubralim! J esz­
cie wypożyczali m tych strojów, żeb 
wiejskie byli. I włosy my kręcili, 

~~d~~;1:da~7 fryzjerów chodzili, że-

MĄZ: Składki my dali , to ja nie 
w iem, panowie, jak to jes t. Jeżeli ja 
coś dałem ... Pn .. ykładowo: pan da 
pindziesiont złotech i ja da m pin­
dziesiont, no to pan nie wypije sam 
pół litra, tylko i mnie kieliszka da. 
Więc, panowie, ja bardzo przepra­
szam, ja jes tem chłop ze wsi, ale 
mnie wydaje sie po mojem głupim 
rozumie, Jeśli taki Jubileusz się u­
rządza, sie w YP1;'3wia, s ie chodzi od 
chałupy do chałupy, zachodzi sie 
zbierać - od tego świniaka, od tego 
cielaka, od tego jak I co kto może 
dać, to la uważam, że wszyscy po­
winne być zaproszone na take uro­
czystość! Myśmy byli tylko do pracy 
i do dawania. Zaproszenia podosta­
wali tam różne takie z rad woje­
wódzkich, rejonowych czy jak tam, 
z gminnech, a to tylko co jeden soł­
t ys był zaproszony ze wsi. 

(Na wiejskim podwórku) 

REPORTER: Pan jest sołtysem te' 
w si, tak? 
SOŁTYS: Tak. 
REPORTER: Jak to właściwie było 

z tym jubileuszem siedemsetlecia 
waszej wsi? Jak wypadł? 
SOŁTYS : No, wypad ... A o co ch<>­

dzi? Aha. Nasza wieś Chyba dużo 
wiencej ma ... Może tam ileś bo na­
wet w zejszłym ro ... nie, w tym roku 
orałem na polu i take cegłe wyora­
łem, no l na tej cegle tam byli ta­
kIe numery b yli różne, tak że ta o­
bliczam, że ona ma ponad jakie. 
trzysta lat. 

REPORTER: Ta cegła może gdzie! 
tutaj jes t? . 
SOŁTYS : Cegła? Zaraz robaczym. 

Aaa! Ona na polu została. Ale jakby 
trzeba było, toby jo i znalezli gdzieś. 
Ale na pewno ta !lasza wieś i przed 
potopem mogła jeszcze być, bo tu 
jeszcZł! kamieni sie znajduje rozmai­
te takle. 
REPO~TER: Przed jakim p otopem, 

szwedzkun? Czy przed potopem bi­
blijnym? 
SOŁTYS: No, w każdym razie 

przed potopem musiało to jeszcze 
być, bo tak tutaj sle ukazuj o te wy­
kopiska. To cegła sie zna jdzie ja ka 
z napisem, to butelka jaka. 

REPORTER: Zakapslowana butel-
ka? 
SOŁTYS : Korkiem zatkana. 
REPORTER: J pusta? 
SOŁTYS: Pusta, pusta. No co tam 

już może być? Zeby coś było, to mo­
ie do tego czasu by wyschneło. 

REPORTER: Panie sołty,!e, a jak 
było z tym jubileuszem? Kto został 
zaproszony? 
SOŁTYS: Noooo, ja tyllio tam ze 

wsi jeden był. Chyba że może nikt 
nie chciał pn:yjśC na to, czy jak to 
było? Ja tak myśle, że to może za 
zaproszeniami było, bo ja dostał za­
proszenie, to i poszedł. A żona nie 
dostała, to nie poszła. Tam było ... to 
tam nie było za dużo łudzi. Byli chy­
ba ... może z gminy ktoś był, może z 
województwa tam jakieś goście. Ja 
ich nie znam! Ze świ~ta jakieś byU 
też zaproszone. O! Chyba że za za­
proszeniami wszystko było, Tak. No 



TROL 
KOMPLEKSOWA 

ANDRZEJ BARTOSZ. WIESLAW JANICKI 

i bardzo dobrze było przygotowane 
tam wszystko. 

REPORTER: A' ezy pan też się 

składał? O, gęsi - słyszę - gęgają ... 

gąsek pan nie dawał? 

SOLTYS: No, 'ja - soltys, to jesz­

cze ze m;'ie mieli brać składki?' Ja 

i tak dużo sie spolecznie udzielam. 

REPORTER: Na pewno nie nie 

brali? 
SOŁTYS (krzyczy w stronę żony): 

Wanda, dawała ty jem coś? 

SOŁTYSOWA: Dwie giensi dala, 

drugi raz tego nie beIld zie. 

SOŁTYS (do żony): To po co ty 

dawala? Lepiej ja by ich sam z ro­

dzino zjad , a nie na tej hulbie. 

REPORTER: No, ale chyba pan 

tam sobie podjadł? Trzy dni to trwa­

lo. prawda? 

. SOŁTYS: Ja to już przyszed tak 

pod koniec tam, bo ja trochu na po­

lu bylem, sie spóźniłem na przemó­

wienie, tylko byłem już na tej samej 

hulbie. 
REPORTER: A jakie toasty byly? 

SOŁTYS: Toasty... no to za... za 

naszo to wieś, za siedem~etlecie pod­

nosili toasty. To ja też razem z nin1i 

krzycze: niech żyje nasza wieś! 

Niech żyje nasza wieś! No i jeszcze 

za drugie siedemset lat toasty byli. 

Razem, tak nie zelgać, do stu pi n­

dziesieńciu. 

REPORTER: Czego, toastów? 

SOŁTYS: Aha. Tak plus minus. 

l teraz ja sam mam trochu tego ... 

no bo każdy wytyka: o, soltys! On 

tylko jeden był, tylko jeden! Ja mó­

wie na to: a co? Czy ja wiedział, co 

sie tam robi? No co ja moge na to 
poradzić? 

REPORTER: Ile w końcu ta wios­
ka ma lat? Tak szczerze. 

SOŁTYS: Tak szczerze? Ale ona .. . 

ODa te siedemset to może mieć! Ona 

najpierw w -jednym miejscu stala, 

potem jo przenieśli w drugie mniejs­

ce. Jeszcze p rzed potopem ona na 

pewno istniała .. Przed potopem, to 

już - gwarantowane - ona była! 

No, musze krowy poić, późno sit: zro­

biło. 

(W chacie Wiejskiej) 

MĘZCZYZNA: (2 gnieu:em): Kto 

to wymyślal, że ta wieś ma siedym­

set lat? Bo ja mam pindzies iont, oj­

ciec siedymdziesion t , a dziadek do 

d ziewindziesienciu} no to co jest, pa­

nowie! A dziadek zakladal te wieś. 

No to ile ona może mieć? Sto lat, 

I to z góro, panowie! Ja ciekawy je­

stem, kto to opisuje takie głupoty. 

To jest wszystko lipa, panowie, 

wielka. A jakiś tam derek tor szkoły 

czy nauczyciel wy l)alaz sobie w pa­

pierach sledymset lat! Kto mu uwie­

rzy, panowie.,. Ze on chcial pohulać 

sobie, hulbe zrob ić - to niech od­

klada ze swojech poborów przez 

pare lat, uchowa świniLłki! Po co 

te składki? Czy takiego nauczyciela 

nie można, ~ tak ie fa łszywe opisy, 

ja'keś konsekwencje z niego wy­

-ciongnOłlć? Po co on w stawia lu­

dziom take lipe? Pojedli sobie, 1)0-

pili, a n,y, co my z tego n1amy? 

(W gospodzie wiejskiej) 

l{ONSUMENT: Proszę pana, jesz­

cze jedna sprawa. W trakcie pIcIa 

ank~holu dyrektor z województwa 

ca ły życiorys opowiedział do 

mnie! Wszystkie medale pokazal, le­

gitymacje. że i walczył, i tego ... za­

:dużony! Proszę bardzo! I nawet 

brudzia wypił. I, prosz~ pana, każdy, 

każdy mnie u\vażał, proszę pana. 

Wszyscy to byli tacy zamroczeni, że 

mnie nie poznali! 

(W wiejskim sklepie) 

KLIENT: Aha! Jeszcze była taka 

śmieszna sprawa. Jedna z kobiet, 

wie pan, robiła tam taką sałatkę. Tu 

ogóreczek, marchewka taka, eee, ze 

śledziem czy bez śledzia, to nie wiem, 

tego, wie pan, jaka to sałatka. I po­

tem majonez na kOli.cu. Tak, taka 

lepka. No i tam to zagniatala w ro:­

kach, bo to trzeba mieszać, inaczej 

nie sposób. Wie pan, wanna czy dwie 

b ylo tego, nie. I zgubiła pierścionek 

('mieje się). Mąż jej kupił na zarę­

czyny czy ... no, wie pan. trudno mi 

powiedzieć. Wie pan , co tam było? 

Z wanny do wanny, po kawałku jed­

na drugie j, szukają! Sałatka na zie­

mię spada. Ale gdzie tam, przepad I 

pierścionek! Któryś tam pewnie zjadl 

już potem (śmieje się). A kobieta la-. 

nlentowala. Ale wybrnęli z sy tuacji 

i przyznali jej nagrodę, niby z ośrod­

ka Nowoczesnej Gospodyni. Dano jej 

trzy tysiące zlotych i dano takie bo­

ny. wie pan , co można \V skl epie wy­

kupić tylko ~akimi bonami. Nie wiem, 

jakiś tam robocik można kupi ć i coś 

tam jeszcze. No, jakOŚ tę dziuro: za­

łatali , wie pan (śmieje Się) . No, ta­

kie sprawy! 

(W chacie wiejskiej) 

KOBIETA: Sie pOdobało! Byli za-

dowoleni, że wszystkiego dosyć było. 

Ale teby nam ktoś z tech gości po­

wiedział: no, gosposie, szykowaliście, 

szykowaliście, macie chociaż kieli­

chal Ani nikt do nas sie nie odezwal, 

nawet nie zaprosili, żeby my us iedli. 

A co jeszcze takiego sie na stolach 

zostalo, to tak pomiędzy sobo susa­

li, susali, i jak my sie dzieś odwr6-

ciem, to oni sobie do teczkow, to oni 

sobie do teczkowI To my pomiędzy 

$Obo tak mówiem: jak to jest? To 

nie jech, to nasze, nie? Łuuu, nas 

powinni uwielbiać, nas powinni wy­

sławiać, a oni nawet, jak to m6wio, 

za przep.roszeniem "pocałuj" nie po­

wiedzieli. Kaidy rozumie - dziel 

(W gospodzie wiejSkiej) 

KONSUMENT (szeptem): Proszę 

pana, ja siedu: tam i nie wiem, z 

kim rozmawiam. Ale przychodzi do 

mnie, do stolika, Jakiś facet: panie, 

pan nie wie, z kim pan rozmawia! Ja 
mbwię: nie wiem, A on do mnie rę­

kę podaje i mówi: Antkowiak 

jestem! Ja mó",ię: przepraszam bar­

dza, ja p~na nie znam. A on, proszę 

pana, mówi: Franciszek . A-ntkowiak 

jestem, i nalewa dla mnie s to gram ... 

i całuje w czółko . To ja mówię: 

jestem Stefan Kruk. I jak daliśmy w 

gaz! 

(W wiejskim sklepie) 

KLIENT: To była sprawa tego ro­

dzaju, że do gminy miała przyjeChać 

kontroi kompleksowa. No, jak to w 

gminie: tam eskaery, geesy, wszyst­

ko, co tylko na terenie gmin y się 

znajduje, trzeba było zrobić jakieś 

przyjęc ie. No i co, skąd wziąść żyw­

noŚĆ i te inne bistorie? No bo prze­

cież funduszy na te cele nie maJ nie 

mają, no. Jeżeli mają, to nie w ta­

kich ilościach. No więc nauczyciel 

taki tam, on się uczy - znaczy: 

studiuje zaocznie historię bodajże -

wpadł na taki pomysł, że w tej wsi, 

co on uczy, trzeba zrobić siedemset­

lecie. Wszyscy to przyklepali, że 

dobrze, że dobrze... dobra rzecz 

może być z tego, że po prostu 

zgadzają się na to, :i.e to bG­

dzie pasowa lo. Taki jubileusz to 

się p1'Zyda. Przy okazji jak będzie 

kontrol , to przecież nie wypada ich 

gQścić t.utaj gdzieś w gminie. Zawio­

zą ich na jubileusz i będzie w po­

rządku. No i zdobyJo się te jajka, te 

kury, te gęs i, cielaka, i w szystko pod 

nóż. Wie pan, to się naszykowało te­

go, że można było trzy wesela zrobić. 

No, ale się okazało, wie pan, że nie 

przyjechała ta kon trol. Dostali oni 

jakiś tam telefon czy jakąś cynków­

kę, że nie będzie t ej kontroli. No to 

co, hm , ale impreza musi być dalej. 

'Więc normalnie odbywa s io: s iedem­

setleci e, żeby :się żarcie nie zmarno­

walo. Tylko zabrakło miejsca dla 

mieszkaó'c6w wsi. 

REPORTER: A kąd pan o tym 
tak dokładnie wie? 

KLIENT: Eeee ... wie pan, ja nie 
mieszkam w tej wsi, ale bywam tu­
taj często. A na wsi to jest tak. że 
jak w jednym miejscu kichnie ktoś, 

to w drugim k Ot1cU mówią "na zdro­
wie! " Albo żeby coś cię tam wzięło, 
jak się kłócą, wie pan. A o tej spra. 
wie się mówi coś niecoś. 

(W chacie wiejskiej) 

MĘZCZYZNA: A z tego wszystkie­
go, jak wywnioskowałem. to najle-

. pi ej derektor szkOły wykorzystal ju­
bileusz, bo nic nie dawał , nic go nie 
kosztowało, ni co. A tera jeszcze po­
szed za derektora do gminy. I on da­
lej panem bendzie, i dalej bendzie 
jubileuszy szukaj. 

(W gabinecie naccelnika) 

NACZELNIK: No... ja osobiście, 

jako naczelnik, to tych dwóch spraw 
nie łączę. Inaczej traktuję Jakiś tam 
ju .... jubileusz danej wsi, powied"my, 
a inaczej interpretuję taką kontroi 
kompleksową· 
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POTRZEBNA 

Tegorocznych konfrontacji slu­
dentów szkól artystycznych wycze­
kiwano w Łomży z dużym napię­
ciem. W mieście, w którym ocak 
sa l widowiskowych, k o.ncertowycb i 
wystawowych, tak wielkie przedsię­
wzięcie musiało wzbudzić sporo za .. 
strzeżell.. Teraz, gdy konfrontacje 
mamy już za sobą, warto pokusić 
się o kilka refleksji. 

KonfrontaCje odbyły się w dniach 
6-10 maja. W ich uroczystej inau­
guracji uczestniczyli przedstawiciele 
władz centralnych, gospodarze wo­
jeWÓdztwa i miasta. Zebranych po­

, witał sekretarz KW PZPR, Ryszard 
Interewicz, który powiedzial między 
innymi: "Konfrontacje student6w 
szkó ł artystycznych stanowią prze­
gląd najbardziej wartościowego do­
robku indywidualnego i zbiorowego 
studentów, aosolwent6w uczelni o­
raz laureatów konkursów artystycz­
nych, są okazją do zaspokajania, a 
także da lszego rozbudzania aspiracji 
kulturalnych mieszka6ców Łomży". 
C zy tak się slało naprawdę? 

W drugiej części tej uroczystości 
wystąpil chór kameralny PWSM -w 
Lodzi pod dyrekCją doc. Zygmunta 
Czeli~ wykonując międz.y innymi 
psalmy Mikołaja Gomółki do teks­
tów Jana Kochanowskiego. T en 
wspaniały koncert trwał, niesteLy, 
tylko około czt erd7iestu minut. a 
cała impreza - niewiele pon ad go .. 
dz.inę. Potem, w innych zakqlkach 
miasta, odbywały się pólgoo-:.::inne 
lub 40-minutowe prezentacje d o póź­
nych godzin nocnych, a nawel ran­
nych. (Czy nie lepiej oglądać dwu­
godzinne bloki imprezowe, stano­
wiące jedną , integralną calość?). 
Już pierwszego d nia nietrudno 

było zauważyć rzecz zdumiewającą. 
Organizatorom nie zależało, i to 
prawie zupełnie, na reklamowaniu 
odbywających się imprez. Nawet 
kierownictwo WojeWÓdzkiego Domu 
Kultury mia lo problemy z dotar­
ciem do programu za planowanych 
zamierzeń. Dowiadywa no się więe o 
nich w większości przypadków na 
zasadzie " jedna pani drugiej pani". 
Jakkolwiek często jest to skutecz­
na forma informacji ma jednak sla­
bą stronę: bywa niepelna i sprzecz­
na, co wywołuje w konsekwencji 
sporo zniechęcenia i z.amies~nia. 
Wiele imprez odwolywano lub prze­
kładano na inne terminy - bez 
slowa -wyjaśnienia czy choćby: 
"przepraszamy". Tak np. na dzieił 
6 maja o godz. ZO.30 zapowiedltia­
ny był spektakl teatralny warszaw­
skiej PWST w internacie Techni. 
kum Weterynaryjnego. Oka .... 10 się 
jednak, że kierownik internatu nic 
nie wiedział o takiej impreńe. Od­
była się ona w budynku WDK, i 
to o godzinę wcześniej. Takich nie­
spodzianek bylo stanowczo za wiele. 
Za dużo improwizaCji; niestety -
nie w działaniach artystycznych stu­
dentów, lecz organizatorów. 

Z imprez maczących (a takich by­
lo niewiele), które odbyły się w 
pierwszym dniu konfrontacji, nale­
żałOby wspomnieć o dwóch, z krań­
cowo różnych względów. Pierwsza 
to spektakl teatralny ,,Albertusy" 
(anonimowa XVII-wieczna komedia), 
przewieziony do Lomźy przez slu­
dentów PWST z Krakowa, a pre­
zentowany w amfiteatrze. Mimo iż 
popołUdnie, 'Choć sloneczne, było 
bardzo zimne. przedstawienie oglą­
dało ponad 500 osób. Nagle spektakl 
zastal przerwa ny. Dwóch pijanych 
osobników wkrC"czyło na scenę i 
za wladnęło nią calkowicie. Nie zna­
lazl się nikl z orgpnizatorów, kto by 
ich wyprosił, i zawiedziona publicz .. 
ność musi. ła rozejść się do domów. 

Na pewno jed ną z najbardzie j u­
danych imprez konfrontacji był wie-

czór kabaretowo-estradowy. Jest 
niewątpliwym osiągnięciem dwojga 
mlodych ludzi, reprezentujących Za­
rząd Wojewódzki SZSP z Wrocła­
wia, że potrafili bawić publiczność 
ponad godzinę. Głośne wybuchy 
śmiechu i gromkie brawa byly za­
platą za doskonałą rozrywkę. Takie 
same słowa uwania należą się człon ... 
kom zespołu kabaretu "Pretekst" 
oraz zespołu "Jazz Day"; oba repre­
zentowały Zarząd Wojewód7.ki SZSP 
Kraków. 

Znacznie gorzej było już w dniach 
następnych. Tu przychodzi mi na­
pisać kilka niezbyt pochlebnych 
slów o uczestnikach-studentach, któ­
r ych ponad czterystu zjechalo do 
Łomży. Zacznę od przytoczenia ich 
w1asnego zdania o sobie: "Jak na Ta ... 
zie szczytem możliwości młodych jest 
prywatny orgazm. Czy mamy poprze­
stać na własnym? Nikogo "ie ob­
chodzi osobist1l ból i jednostkowa 
masturbacja art1lsty, który, zanim 
zostanie wieszczem. boryka się .c: 
tysiq,cem zawis tych ignorantów 
własnym brakiem dojrzałości". Jeśli 
studenci pisali w ten sposób sami 
o sobie, to jaki wizerunek własny 
mogli pozostawić społeczności łom­
ż'yJ1skiej? W większości obraz 
mlodego, rozkapryszonego człowieka 
o niechlujnym wyglądzie, wydające­
go nieartykułowane dźwięki. 

Ilu z Lych mlodych ludzi moglo 
cokolwiek powiedzieć na temat te­
go, czym się Lrudnią (chcia loby si'ę 
napisać "tworzą" gdyby nie fakt, 
że ich prezntacje najczęściej nie­
wiele z twórczością miały wspólne­
go), można się było przekonać pod­
cza s sesji, której patronowalo ha s lo 
"Nowa Sztuka - nowa estetyka". 
Hasło jak ha sło, może zawierać wie­
le t!'eś ci, lecz w tym przypadku by­
ło tylko pusLym frazesem. Wygło­
szone referaty (z wyjątkiem może 
jednego, Ma cieja Kieryły - "For­
my kullurowe w szpitalu", który 
byl swego rod zaj u rewelacją, a le 
Leż i wyglaszający to długoletni 
badacz oraz znawca. przedmiotu) 
miały poziom zajęć fakultatyw­
nych w szkołach średnich. a nie 
wypowiedzi ludzi, którzy pretendu­
ją do miana znawców kultury i 
"",tuki. Jeden z dyskutantów zaczął 
swoją wypowiedź od następującego 

st\vierdzenia~ "Zm~czyła mnie ser­
deezllie ta gadanina". Bo rzeczywiś­
cie mogły zmęczyć streszczenia ksią­
żek znakomitych mozołów. Czekało 
się choćby na jedną oryginalną 
myśl dotyczącą hasła Wywoła wcze­
go; niestety, na próżno. 

Akcje plastyczne, których sporo 
bylo w dniach konfrontacji, po­
twierdziły kompletną niedojrzałość 
ich uczestników. Czesław Gladkow­
ski, "weteran" tego rodzaju Imprez 
OI'az autor arcyciekawych prezen­
tacji muzycznych, tak ocenił alocje ' 
łomiyńskie: "taki plener jak wczo .. 
rajszy. w którym bralem udzlal, 
może tylko zniechęcić. Źle przygo­
towana akcja staje się zawsze an ... 
tyakcją, tak jak źle rozpoczęte na­
tarcie - początkiem klęski. Dziwię 
się, że ciągle działamy w sferze gu­
bienia poczucia sumienności pracy, 
podczas gdy sztuka - to praca!" 

Bodajże jedną z najbardziej in­
teresujących propozycji była projek­
cja spektakli telewizyjnych, przygo­
towanych przez Uniwersytet Ślaski, 
Wydzia l Radia i Telewizji w Ka­
towicach. Trzy spekt. kle, odtwarza­
ne w małej s"lce konferencyjnej 
hotelu "Polonez", miały szansę stać 
się wydarzeniem konfrontacji. Nie 
s laly się chyba tylko dl atego, że 
organizatorzy nie zadbali doslatecz­
nie o rozpropagowanie tej imprezy. 
Sam dowiedziałem się o niej zupeł-

nie przypadkowo. Kilkanaście ze­
branych osób miało okazję zoba­
czyć trzy spektakle: "Jest tam kto" 
W. Saroyana, "Ostatnia taśma 
Krappa" Samuela Backetla oraz 
"Dramat rozbieżny" Tadeusza R6że .. 
wicza. Urzekła wszystkich zebra­
nych precyzyjnie prowadzona ka­
mera, reżyseria świateł, niesłycha. 
nie ciepła i bezpretensjonalna gra 
aktorów. 

Trzeba jeszcze wspomnieć o akCji, 
która wzbudziła żywe zaintereso­
wanie wśród mieszkańców Łomży. 
Było to rubaszne, dynamiczne wi­
dowisko teatralno-cyrkowe, oparte 
na wariacjach i tematach typowych 
dla komedii dell'arte. Akcja wido­
wiska, przygotowanego przez Piotra 
Bikonta i Jarosława Orlowskiego, 
rozegrała się przy .świetle reflekto­
rów na placu Zeglickiego, na za­
daszeniu dawnej hali targowej. Wy­
konawcami tego spektaklu byli słu­
chacze Państwowego Studium Cyr­
kowego w Julinku oraz studenci 
innych uczelni. Przy wielu zastrze­
żeniach, jakie mOżna by miee do 
tej prezentacji (np. niechlujna cha­
rakteryzacja, fatalne kos.tiumy), 
spektakl ten, mimo późnej pory, 
zgromadził tłumy ludzi, którzy ży­
wo reagowali na dziejącą się akCję. 
A to już bardzo ważne osiągnięcie. 

Dla pełniejszego obrazu konfron­
tacji wypada choćby wspomnieć O 
recitalach organowych w łomżyń­
skiej katedrze, występaćh tria stroi­
kowego z bydgOSkie j PWSM, wido­
wi skach kukiełkówych przy s~czel­
nie wypełnionej sali, o prOjekCjach 
filmów animowanych przy pustej 
widowni oraz imprezach towarzy­
szących =- happeningu Jana Dobkow­
skiego i spektaklach muzycznych 
Czesława Gladkowskiego. 

Od konfrontacji minęło już kilka 
tygodni. Sprzątnięto dekoraCje (nie 
było ich zbyt wiele), afisze zalepio­
no innymi. Organizatorzy zdążyli 
zapewne odpocząć i przemyśłeć na 
chłodno to, co było i jak bylo. Py­
tanie. które nurtowało nloie wielo­
krotnJe, postanowiłem zadać jedne­
mu z inicjatorów i wspóŁorganiza­
torów konfrontacji, zastępcy prze­
wodniczącego ZW ZSMP w Łomży 
Romanowi Szmytowi: "Co ~ tej im­
prezy zyskało miasto?", Stwierdził 
on, źe podstawowy jej cel, mimo 
wszystkich kontrowersji, został 0-
oiągnięty. Przede w.~ystkim rozwiał 
się mit, że spoleczeńotwo łomżyń­
skie nie Jest przygotowane do od­
bioru sztuki przez duże "S". SwlacJ­
czyła o tym, chociażby, niemała 
frekwenCja na prezentacjaeh, mimo 
nie najlepszej reklamy. Okazala się 
takie, że przY znacznym wysiłk .... 
organizatorskim i skromnej hazle 
motna robi" imprezy o dużym rot­
machu. Konfrontacje uja wnily przY 
okazji, jak slabo mtodzlet łomżyń­
skich szkół ponadpodstawowych 
przYgotowana jest do odbioru sztu­
ki współczesnej. Do wyliczonych e­
fektów w postaci skromnego zaso­
bu wiedzy o Łomży (że brak sal 
widowiskowych i wystawowych) i 
jej mleszkallcach (że gamą się, choć 
nie wszyscy, do kulturalnych rozry­
wek) wypada dołączyć konkretnie 
ślady konfrontacji w mieście, tj.: 
dwie nie domalowane do końca 
Ściany i niewydarzony płac zabay,'. 
Czy te nieliczne udane, z trudem 
zrealizowane przedsięwzięcia były 
warte wysiłku tylU ludzi i. nie u­
krywajmy, sporych kosztów? Być 
może przyszłoroczne konfrontacje, 
które również mają odbyć się w 
Łomży, d oslarcz.a na p0~obne pyta­
nia jednoznacznej odpowiedzi. 

SKRZYDLATE 
JAJO 

NAD LOiVlŻĄ 

Artysta D. nie lubi ,,konserwy". 
Kiedy sied", nad szklank" piwa w 
pemieszczeniu kawiarnianym hotelu 
"Polonez", jaśniej widzi swe z.wią:ota 
z nie.szabionow" młodOlÓ-cill. Całkowi­
te wyzwolenie. Ni.,okiel:znanie. Jed­
nym słowem - awangard&. Artysta 
D. sjet.dia do Łomży w nadziel, ile 
młodZi we1Jl11l coś z niego i że 00 

weźmie eoś... Bo młodziei lubi się 

wyknyczeć- A każdy adrowy krzyk 
to fakt artyst~y. Czerwona opas­
ka ~ czol.. pidiama, r.ozwiązane 

sznurowadła walczą o Rwobodę ref­
leksji, O nową, w~woloną sztukę. 

Artysta D. rozumie niezadowolenie 
młodych. Sam tei przeżywa kry",ys 
wartośCi i dlatego pije trzecie piwo. 
Zeby nie widzieć, że m,iasto nie do­
rosło do niego, że nie rozu,mie "wy­
darzenia artystycZl!lego", ~tóre dopa­
la się nad 1:irzegiem rzeki. Trzeba 

. przecież mieć w sobie dużo młodości, 

że1:iy tchnąć "Wyraz artystyczny" w 
dwieście puszek po konserwach. 
Wprawd:oie nie za ?armo, ale już ju­

tro zrealizuje się bezplatnie. Tylko 

mlodych stać na emocjonalną bez­

stronno';";: "Z ostatniej chwili: przy­

jechał do nas D. - .zaprosił nas nad 

brzeg rzeki. Kolosalne wrażenie". 

T ymczasem dwieście puszek pali się 

ogniem symboliczn)'lll i nie docenio­

nym. 

Kiedy wieczoram, artysta D. sączy 

piwo, zapładniając młode umysly lot­

nym słowem, ,,1...Joczom Lomżan sto­

pniowo Objawia się sk.rzydlate jajo". 

Wynik zbiorowego myślenia. Baśnio­

wa muz)llka upy.cha człowieka w jego 

,,świadomość jedn~bkO"{ą", kate wę­

drować od symbolu do symbolU. Ar­

tysta D. z pewno!cill O<kzuwa, te 
lIIi~ jednym a drU8im łykiem pi .. 

nl&tego łomżyńskiego ru9Za w po,..­

lliemalq podrół kolorow'ł kul". 

Skuydlate jajo zawisa nad Lornilł. 

Młodość wylewa &tę na ulice. M­

tysta D. & tY'C,UwIl pobłażliwo~ In­

lPi·ruje. Artysta kocha Picassa. Ar­

tyata D. realizuje się pubJi~ na 

dr:IJwtaeh hali targowej. Swój gen:iusa 

ZIIIklina w c:u.l'oWOOe serdu .. zko. PI­

easse namalował goląbka - symbol 

pokoju. Czerwone serduszk'o jest 

symbolem miłości. Dwa' wielkie sym­

oole. Artysta D. czuje się ukontento­

wany. Wie, że młodość jest z nim; że 

tak, jak 00 ją, ona go rorumie. 

Kiedy kończą się IV KonfTontacje 
Studentów Szkół Artystycznych 
artysta D. odjeżdża. Nie wiem,kiedy 
i gdzie, ale wraz z n.im znika też 
skrzydlate jajo. 

ALEKSANDER WRONISZEWSKI 
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Swięto to gesty. Nie jest lo 

wszakże czcza gestykulacja, lecz 

jak pisZIl we wstępie alltorzy u Wy­

rzeczyska" - chodzi o takie poru­

szenie ciała, które jest DSllgngl<m1 

w świecie istot Ż\lWIIC~". W świecie 

człowieka cesly "Sq jgkbll zodig­

Icjem "hoć nit' 2gWSZ" ;ed~ 

nOZnaC2Rl1m.. to pTzecież motliwlIm 

do odczlltgni4 poprzez tworzone, 

zmienne kon.telgeje - gktllwno§ci j 

postaci wllrażc;qcllch .jebie, lecz 

skieTowanuch kM innym" . 

Na VII Swięcie Kultury Staropol­

skiej nie brakawało gestów, waków 

i sygnałów zarówno oczywistych, 

jak i dyskretnych, żartobliwych i 

śmiertelnie poważnych, ok
rągłych i 

wpół przerwanych. 
GEST SZACUNKU skierQwany 

by! w stronę wyznaczoną przez ty­

tuł , otwartej w Muzeum Okręgo­

wym, wystawy: uEpizody z historii 

Pol ski XVI i XVII w". Za iednym 

zamachem uhonorowano historię i 

sztukę, bo autorzy epizodów to m.in. 

Jan Matejko, Juliusz i Wojciech 

Kossakowie, len osta tni z najlep­

szego okres u, Wojciec h Gerson i Jó­

zef Sirnmler. 
Nie· bez szacunku otwarto rów­

nież drugą wystawę muzealną , po­

święconą złotym dukatom ,. groszom 

i sławnemu szelągowi - monetom 

z XV stulecia. 
W Muzeum też odbyla s ię inau­

guracja Swięta , podczas której wi­

cem inister Józef Fajkowski nie bez 

szacunku mówił o łomżyńskiej im­

prezie, ja ko wyróżniającej się Wśród 

powodzi krajowych i wojewódzkich 

fe stiwali. 

autora "Rzeczy listopadowej", to 

odejście sympozjum w zacisze me­

dytacji byłoby zbyt doslowne. 

Laureatami Sympozjum po Swię­

cie zostali: Edmund Kotarski, autor 

książki "U progu marynistyki poJ­

"iej", Janusz Tazbir za nKulturę 

szłachecką w Polsce" i Jerzy Star­

nawski za przekład z łaciny i opra­

.cowanie "Wojowników polskich ". 

Nagród literackich nie przyznano. 

GEST TEATRALNY albo miał 

charakter przerywany, albo głębi­

nowy. Autorem cestu przerywaneco 

był Jerzy Karnicki, który po Irzy­

dz.iestu minutaeh monodramu HSa­

Iyr albo dziki mąż" doszedł do 

wniosku, że najbardziej dzika jest 

publiczno'ć i wystąpienia nie do­

kończył. Zdaniem widowni - po 

prostu Karnickiego w roli satyra 

nie dało się dlużej tolerować. Coś w 

tym musialo być, jeśli pamiętać, że 

fl'eścią poematu Kochanowskiego są 

fru stacje bohatera przeniesionego z 

orszaku Dionizosa wprost w nadwi­

śłański pejzaż. 

Natomiast łomżyńscy amatorzy z 

Teatru Plastycznego WDK przedsta­

wili "Sen o łące" wg tekstów Bo­

lesława Leśmiana ze scena riuszem i 

reżyserią Anny Marii Latos. Rów­

nież i tu doszło do nie jakiego roz­

dźwi~ku między aktorami a widow­

nią , która spodziewała się "czegoś 

o zagroi eniu środowi ska " . Teatr 

Plastyc~ny poszedl .. na glębi ę" fi­

l ozoficzną, przy czym cudem tylko 

nie utonął , ratując spekta kl z praw­

dziwą młodzieńczą żarliwością i 

wiarą w moc teatru - ja ki jest . 

Białostocki 'tea tr La lek wystąpił 

SIEDĘM 6ESTOW 
6ŁOWNYCH 

ĄDAM WODNY 

GEST POZĄDANIA mial miejsce 

w CeCb.u Rzemiosł Różnych . Przed­

miotem pożądania była solidna, ła d­

na rzecz rzemieślnicza , czyli prze­

pysznie rżnięte kryształy, ramy po­

z łacane, tkaniny i biżuteria . Według 

.wiedzających wystawę rzemiosła 

artystycznego - ogólnokrajowa i 

konkursowa miała jedną wadę; nie 

była wystawą sklepową , miała na­

tomias t lwojego laureata, a został 

nim brązownik z Ciechanowca 

Rom a n Murawski. 
Mniej pożądania , ale ciągle dużo 

chcen ia bylo w podlączonej do 

Swięta popularnonaukowej sesji na 

tem at ,,Rola rzemiosła artystyczne­

go w Polsce". Referenci - przed­

stawiając stan aktualny i nie byłe 

jakie tradycje - ·chcieli , żeby było 

lepiej. 
Gest p ożądania realizowal się naj­

pełniet choć nie do końca, na sta­

ropolskim jarmarku, który w tym 

roku, dzięki młodzieżowym kra­

mom, przybrał wyjątkowo spekta­

kularną postać. 

GEST POZEGNANIA wykonali 

pisarze, którzy - jak odnotowała 

"Gazeta Współczesna" - nie chCII 

się utożsamiać z ,,Hcłcśliwościq za­

baw i komedi4nctwem pTzebit'rc­

n~k". Sympozjum pisarzy odbyło się 

tuż po Swięcie, z hałaśliwościll nie 

mialo nic wspólnego do tego stop­

nia, te tylko wystąpienie Ernesta 

Brylla wywalało dyskusję, w której 

z powodzeniem uczestniczył Wło­

dztmlerz Sokorski, upominajllcy się 

m.In. o erotyki Jana Kochanow­

skiego. 
Referaty podstawowe miały cha­

rakter wycinkowy, przyczynkarski I 

polonistyczno-dydaktyczny, I gdyby 

nie bardzo osobiste. ważkie, a przy 

tym kontrowersy jne wystą?ienie 

na sW1ęcie ~ "Wilkiem, kozą i koźlę­

tami" . Być może bez koźląt i kozy 

byloby lepiej, ale dzieciom i tak się . 

podobało, bo wilk mial katar i ca ły 

czas kicha l. 
GEST CHŁOPSKI najpelniej u­

jawni! s ię w Nowogrodzie (Kurp 

choć w skansenie, to jednak Kurp). 

Gest, " właściwie ilość tam zry tua­

lizowanych gestów wykonali miesz­

kańćy okolicznych wiosek , przed­

stawiając przy dźwiękach kapeli ~ 

"Rajby ". czyli swaty. Widowisko 

mogło się podobać, pOl1ieważ jego 

teatralizacja nie WYChodziła .byt 

daleko poza "teatr", jakim w rze­

czywistości byl ten, skądinąd waż­

ny w życiu w si, obrzęd. 
Folkloru na Swięcie było , oczy­

wiście. znacznie więcej ; w Lomży 

grało, śpiewało i tańczyło kilkana­

ście zespolów, w tym jeden bułgar­

ski. ale "Rajby" były nie do prze­

bicia. 
GEST ZNUŻENIA dal się widzieć 

na wystawie wycinanki kurpiow­

skiej, której było za mało, na po­

kazie druków i znaczków z po­

przednich Swiąl, a także w Gałerii 

Sztuki Współczesnej , gd.ie zapowie­

dziano wystawę miejscowego środo­

wiska, a pokazano prace jednego 

malarza. 
Niejaka senność zaczyna oaarniać 

zarówno uczestników, jak też ob­

serwatorów korowodu, którym tyl­

ko fotor~porterzy interesują się z 

zapałem sprzed łat siedmiu. Coś by 

lu trzeba zmienić, coś dodać. coś 

ująć, teby nie było ciągle tak samo. 

MACHNĘU RĘKĄ I nie przyje­

chali. choć byli zaproszeni: Akade-

- mla Ruchu I umówiony w jej za­

stępstwie teatr ze Słupska, Wanda 

Warska I Jerzy Kurylewicz z pro­

gramem na motywach Jana Kocha-

nowsk iego. Nie przybyli do Łomży 

jurorzy Turnieju Recyta torskiego, 

nie przyjechał laureat tegoroczny, 

Janusz Tazbir, laureaci sprzed 

dwóch lat: Jerzy Harasymowicz­

Broniuszyc, Jerzy S. Sitko, Andrzej 

Kuśniewicz, Teodor Parnicki. Wła­

dysław Lech Terlecki; zabrakło ta­

kich autorytetów, jak Jan Błoński 

i Czesła w Hernas. 

Na przeszkodzie stanęło podobne 

sympozjum w Rad omiu i Międzyna­

rodowe Spotkania Teatra lne w 

Warszawie, odbywające s ię w wm 

samym, co Swięto Kultury Staro­

polskiej, czasie ; nie jest to jednak 

przeszkoda, której nie można by 

wziąć ze staropolskim wdziękiem. 

sport 
KONTO ODBLOKOWANE 

TELEFON DZIALA 

Nie ma s ię czym chwalić: r H-

karze sprawili swoim sympa ... 

tykom ogromny zawód. Kibi-

com pozostaly tylko r zewne wspom­

nienia dawnych, dobrych czasów. 

Wiadomo, spoleczeńst wo nastawio­

ne jest leraz bardzo konsumpcyjnie, 

co dotyczy również zawodników; 

dzlalaczy aesztą też. Pierwsi chcą, 

aby uznanie wyrażać im biletami 

Narodowego Banku Polskiego, na­

tomiast działacze i kibice - aby 

ich pupile gromili po kolei wszy­

stkich przeciwników. Dawno minę­

ły czasy, gdy zawodnicy jeździli na 

mecze z własnymi kanapkami, za­

winię1.ymi w gazetę. Obecnie nie 

można tego wymagać nawet od ju­

niorów. 
Zaloba, jaka na mies iąc z górą 

przed zakończeniem rozgrywek kla­

sy mięmywojewódzkiej ogarnęła 

naj,zagorzal szych kibiców, była do 

przewidzenia. Widmo degradac ji 

wi siało nad drużyną od począ tku 

obecnej rundy rozgrywek. Niektórzy 

przypowiadali spadek już w ubieg­

łym roku , gdy klub rozstał się z 

Andrze jem T argiem i drużyna po­

zosta ła be..z trenera . Trener T arg 

jest obecnie kierownikiem sta dion u 

i przygotowuje boi sko zawodn ikom, 

któryc h dawniej treno\vał. I dobrze 

mu t a k, po co zad z i erał z piłkarza ­

mi? Wysadzano z s iodła sł ynniej ­

szych od niego. A że trener II klasy 

państwowej jest za trud niony \'I; 

Łomży jako a dmin istrator stadionu? 

Cóż, możemy sobie wido czn ie na to 

pozwolić . Trenerów rnamy w kraju 

wielu, a szczegó lnie w naszym wo­

jewództwie. 
T ymczasem w klubie nie ma ko­

mu zająć s ię szkoleniem na rybku . 

Do niedawna w sek c ji piłki no żnej 

szkolen iowców by łO trzech. Teraz 

jest tylko d wóch. bo klub rozstał 

się Z jednym. Wla'nie z tym, który 

w celach "wychowawczyc h" udał 

sic:: n iedawnp z w y branym i zawod­

nikami na majówkę do Ba lik. Ow­

szem, okolica ł a d na: las , Pi sa ply­

nie. Spędzili czas jak na mężczyzn 

przysta ło . 

Młodzieży szk olić się nie opł ac i. 

przecież za wsze można sprowadz ić 

(czytaj: kupić) nowych wwodników, 

bo przecież klub na to stać! Co 

prawda jeszcze parę n1iesięcy tem u 

za dłu żenie ŁKS-u było wi
ęk sze, niż 

wynosi premia za trafienie szóstki 

w totolotka, ałe d zięki szczęśliwe­

mu zbiegowi okoliczności cz~ść 

długów uległa przedawnieniu. Może 

'szkoda tylko, że ucierpi na tym do­

bre imię klubu. Najważni e j sze jed­

nak, że konto ban kowe ŁKS-u jest 

odblokowane i telefon znowu czyn­

ny. 
Oczkiem w glowie dz ia łaczy jest 

drużyna seniorów. A zaplecze tej 

drużyny - bar.dzo skromne. W gru­

pie juniorów i młodzików trenuje 

trzy dziestu ośmiu za wodników. O 

juniorów martwi się Wojewód zka 

Federac ja Sportu, bo to grupa spa r­

takiadowa, spr zętu więc jej nie 

brakuje. Każdy zawodnik na tre­

ningu ma piłkę dl a siebie, a na no­

gach poszukiwane "PumyJ!; dresy, 

spodenki i koszulki też są dobrej 

jakości. Z zazdrością przyglądają 

się im młod.icy. grający we włas­

nych trampkokorkach i slarych 

strojaCh, kopiący piłki kupione przez 

rodziców lub będące własnościII pry­

watną instruktora. Przepraszam, 

mają jeszcze piłki, które były wła.­

nością klubu. Mówię "były", bo zo­

stały przeznaczone do likwidacji. 

Nadają się jednak raczej do gry 

w rugby, bo są owalne lub kwadra­

towe. Ich opiekun wozi te piłki w 

bagażniku swojego samochodu bo 

gdyby ich zabrakło, to prz*;łoby 
chyba kopać szmaciankę. Instruktor 

nowej kupić nie może, bo go po 

prostu na to nie stać . Swoje pobo-

ry widział ostatni raz w ubiegłym 

roku. I nikt nie pOJuyśli, że prze~ 

eież młodzicy muszą mieć najlep­

szy sprzęt, bo w ich wieku właś­

nie uczy się ' techniki. 
W dawnych, dobrych czasach, za 

trenera Jana Dyksy, organizowane 

były turnieje dzikich drużyn. Tre­

ner turnieje te obserwował, po 

czym wybierał najlepszych zawod­

ników. Jeśli ktoś nie podbił piłki 

tJziesięć razy nogą i gło\vą, to od­

syłał go na podwórko ze ' slowami: 

"Jak się nauczysz, to przyjdź, zo­

baczymy". Teraz opiekun młodzi .. 

ków biega po podwórkach i nama­

wia Chłopców, aby przyszli treno­

wać do klubu. Namawia , bo impo­

nować n ie ma czym. Turniejów nie 

było w Łomży od trzech lat. 

Zaczą ł się okres wakacyjny. Nie 

cała mlodzież w y jedzie na obozy i 

kolonie. Chłopcy będą kopać piłkę 

na placac h i podwórkach. M oże by 

im te rozgl'y\\'ki zorga n izować? Ale 

kto się tym zajmie? Za r ok 55-le­

cie istnienia klubu - trzeba więc 

awansować do ligi międZYWOje­

wód zkiej, czyli rozejrzeć się za no­

wym i zawodnikami i trenerem. W 

tajemnicy zdra dz~, że niekonieczn ie 

trzeba kupować Ilow\'ch zawodn i­

ków. Może warto byłoby przyjrzeć 

s ię rozgrywkom ligi robotni cze j: 

grają tam rnlod zi. nieźle ju ż wy­

szkoleni chlopcy, talenty do wyko ­

rzystania! 

P rawdopodobnie nie by loby obec­

nych kłopotów kadrOWYCh, gdyby 

pochopnie nie rozwi,,)zano drużyny 

rezerwowej seniorów. Rozwiązano 

jedna k , bo grali w n iej weteran i. 

Racja! W d rużynie rezerw powinni 

grać młod zi chlopcy. Nie tracilibyś­

my talentó w na miarę Arkadiu sza 

Arni sty. T y lko że ze ·sprawam i w y ­

chowa w czy mi w klubie źl e. O ist­

nieniu Zarządu WOjew6d zkiego 

ZSMP działa cze przypominają so­

bie wtedy, gdy nie ma środków na 

sfinansowanie obozu dla zawodn i­

ków. Niektórzy członkowie zar zadu 

ŁKS-u nie byli w klubie od z"bra­

nia sprawozd a w czo-wyborczego w 

m ar cu br. 
Jest s tosowna okaz ja , aby nowy 

zarząd klubu , na czele którego sta­

nąl człowiek od lat związany ze 

sportem i znający problemy ŁKS-u 

jak mało kto, przeanalizował przy­

czyny, które doprowadziły do spad­

ku zespolu z ligi międzywojewód.­

kiej, wyciągnąl odpOWiednie wnios­

ki, ułożył realny plan działania na 

miarę możliwości i zaczqł go sys­

tematycznie realizować. Bo jak do­

tychczas - konsekwentnego dzia ła­

nia w klubie brak. Pomimo wszy­

stko ma on wielu sympatyków i 

oddanych dzialaczy, ktÓrty dla je­

go dobra gotowi są wiele poświęcić. 

Trzeba tylko zapomnieć o urai.o­

nych ambicjach i zadawnionych 

waśniach. 
WY!\IIATACZ 
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26.06.1980lV 2.07.1980 

CZWARTEK 2' curwca 1'80 r. 

PROGRAM J 
9.03 'l ' t:leferie Dziewcząt ł Chłopców: 

"l\"ieobozowe lato" oraz "Wojna plaoet'· 

- amerykański tl1m animowany. ode. 

p t. t, Pt.t.W U1' ła komy na słodycze", 

16.15 Dz iennik. 
16.30 Wakacje "W kręgu rodziny". 

17.35 Opowieść iolniuska _ film doku-

mental ny, 
18.35 l ' ul'ystyka i wYPocltynek. 

18.50 Dob r anoc. 
19.00 .,Camerata" _ Opole 80. 

19.30 Dziennik Tf>lewlz.vJny 

20.10 "Komisan Moulin" - film kry­

minaln)' tv francuskiej. ode. pt. " Od­

pływ", 

21.ł5 Pegaz - magazyn pubHc)'stykl 

kt!lturalnl'J .. 
22 .30 Dziennik. 
2Z.45 Antykwariat IJ Wroclawskie po-

lonica". 

PROGRAM n 
10.01 "DwóJka dla drugiej zmiany" _ 

z cyklu premiery dnia. 
n.oo Popołudn\e Wiedzy i F.Dta~Ji. 

11.10 Program lokalay. 

21.11 Kulisy telewizji. 
21.50 Wiec2ór filmowy _ ,,1' lal ł.a­

gowskleco Lata Filmowf'l"o" orafll .,Fe­

stiwal Krako..-ski ma U lat". 

PIĄTEK 

PROGRAM I 

Z'i CZerwca I'" r. 

'.01 Telehrie: Wakacyjne K.ino NaJ­

młodszych _ ustaw filmów anintow ... 

Qych m. In. "Ples Huckelberry" i nA ... 

«ie dogcle". . 

16.15 lhienolk Telewbyjll)'. 

lłii..3e Wakacje .. W kręgu rodlin,.-. 

11.$5 Studio TelewiJ:Ji Mlodyc:h. 

17.%5 •• Kolmie:YoDe drogi" program 

pąbJicyslyczny w drUK_ roczaicę IGłu 

Mirosława Rermasa,ewsklełło w Xounos. 

17.45 .. C:ltf'rda:iestolalek", ode ... W o .. 

bronie własnej, cz,.U polo"..Dłe1".. IU_ 

TP, ret • .lerzell:o Gr~zy. 
Ut50 Dobranoc. 
II.H "Camerala" - Studio Fes"""a'o .. 

we: Opole n. 
1'.3' Dziennik Telewizyjny. 

20.11 •• Swiat. który "pie mote u«in_t", 

ode. ..Na ratunek Olbrzymom", anciel .. 

ski film dokumentalny. 
21 .3$ Planeta Ziemia _ "Strefa sllat«l" 

ni a". 
22.05 Dziennik. 
22.20 " Proscenium" magazya tea .. 

tralny. 

PROGRAM II 

10.00 "Dwójka dla drucieJ zmiany" _ 

z CYklu "Premiery dnia". 
IG.4S "Arka Bożek" _ reportaż filmo~ 

wy. 
n.ot .. Gwiazdozbiór": J~an Gabin. 

17.<15 .,Swiat na malym ekranie" . w 

prog ramJe filmy dokłlln,entalne: " Sre_ 

b - zygt,e drzewko" i "Kryszt.al kr:umu" 

fprort. NlłO). 
18.15 Poracłnik dlJmowy. 

18 .... Pano rama folkloru - program • 

mt: zv (' e i szluce góralskiej. 

20. 10 Lato w ' DWÓj ce -- "l.udzie chcą 

żyć'" włoski film fabul:uny. 

21.łS .,Salon zwi erząt" - widowisko 

roz rywkowe. 
22.J5 Zol Godziny. 
22.25 .. Sledztwo zo stało wznowione" 

- pro.:ram publicys,y('~ny. 

SOBOTA 

PROGRAM' 

28 czerwca 1-1118 w. 

15..10 MaGazyn IOfoi('zy. 
15.35 Studio Telewi~j.i Mlodycla.. 

16.31 Studio-I. 
18.50 Dobranoc. 
19.10 .. Camerata" - Studio Festlwalo_ 

we: Opole 80. 
19.341 Dziennik Telewh.y jny. 

20. te , •. Pogoda dla bOt;ac~y". ode. XII[ 

filma TV ,amerykańskieJ. 

PROGRAM Ił _ "Lato w . DWÓjc e" 

16.31 Kino .. Lala w Dwójce" _ .,lak 

sit: 2:akocbać", film fabularny TV ZSRR. 

18.15 .. Jak cudne są wspomnienia". 

ode. \fU (ostał ni, filmu TVP "MUośt 

ci wszystko wybaczy", rei. Stanisława 

.Ian ickie~o. 
21.15 .. Potyczki rodzinne" _ teleturniej. 

12.10 "Niewidzialna kame.ra" 'ilm 

sensacyjny TV -NRn. odc. VI, "Zaladka 

fiord6w". 

NIEDZIELA ze eaerwca .... r. 

PROGRAM I 
'.01 Kino .. TeleraDka" - "Trzy ebrz4-

szC!ze", film prod. czechoslow.ekjej. 

'.50 .. Awi.t, kt6ry nie mole uclną~" 

_ .,Nie ma róty bez kolc6w". .DsieJ­

.ki fUm dokumentalny. 
1Z.25 Laureaci Konkursu Choplnow.kie .. 

co - Marta Sosł6ska. 
13.15 Rolnlc~e rozmow,. 

13.U Poczet. aktorów polskicb _ la. 

Krecmnar. 
13.55 ",Piórkiem ł wulem". 
14.25 Dla dzieci _ leatnyk piosenki 

.,Portu • 

14.50 Telewizyjny Koncert 2ycn6. 

16.11 ... Szuflada" _ profesor D,zma 

GaJaj. 
18.30 Opera mie5i~ca: Gluseppe Verdi 

- .. Falstafl". ez. II. .­
UI.OO Wi.ęczorYnka. 

1'.30 Ibfena.lk Telewizyjny. 

Z8.1' XVIII Krajowy Festiwal Piosen­

ki polskiej w Opolu - koncert finało­

wy Cw obu programatb). 
ZI..1O Druga czcśł: kODurta • OpD .... 

2.2.ZI Sportowa niedziela. 

PROGRAM II 
lO .• "1I6rskl batalloD" program 

woJskOW7'a 
10.30 "Lato w Dwójce" - przeboJe ty­

godlda: ..Agencja JDterim" _ francuski 

film teJewl::!:yjny. 
12 .• Teatr Telewizji n. Swlecle­

" Dom kobiet" Zofii Nalkow!!kleJ w ni. 

KrzyO\;dofa ZAnusslel'O (speklakl TV 

RFN). 
13.!S5 ...... kulka" _ duński film przy­

rodnlt"zy . 
14.1)5 .. 20 minut z Liii Iwanow_n - re­

cital piosenkarki bulgarskieJ. 

» 

14.30 .. Wielka gn" _ teleturniej. 

15.2i W Starym Kinie _ "Znowu Max 

Linder", montaż francuskicb komedii 

filmowych. 
17.00 Sportowa niedziela. 

18.%0 .. Na wsc bód od Adenu" - repor­

tai filmowy. 
18.50 .. Szanujmy wspomnienia" _ 

,,'.rro chę Paryia, trochę tańca", program 

ro:uy wkowy. 
21.10 Klub Filmowy: .. KoścI nu~one". 

fran c us l,j film fabularny w rei. Jeana 

Delanoya. 

PONIEDZIALEK 30 czerwca 1988 r. 

PROGRAM J 
9.00 Tel eferie Dziewczat i Chłopców _ 

W proJ?rąmie m. in ... Niezwykła piątk.· ... 

film fabUlarny TV ang ielskiej. ode. pt. 

..Sz\·mpans Charlie". 
]6.15 Dziennik Telewizyjny. 

16.30 Wakacje .. W krę~u rodzin)"". 

11'.ł' .. NiespokoJna miłość". film fab. 

TV CSRS. ode:. V (OMtatni) _ "Rodzina". 

18.50 Dobranoc. 
l' . łO Echa Stadionów. 
11.30 Dziennik Telewizyjn,.. 

ZO.10 Teatr Telewizji l'a Swieele : Zofia 

Na'kowska - "n~m kobiet " . reł. Krzy­

n.tofa Z.nu .. siu'o łMpektakl pf'l,yaotowa­

Dy PUe:t TV RFN,. 
21.łO .. Urok da_nych dni" - pro.ranl 

edradowy. . 

!Z.15 .. Horyzora" _ prolram pubHc,­

stynny. 
D.tS DzienllUl: 'l'elewizyjn,.. 

PROORĄM 11 
lI.n ••• Dwójka dla drulieJ ami ... ,," • 

t.yklu •. Premle,y dnia". 
12.00 Dzif'nnik TelewiRYjoy. 

17.00 Dgieii Portu~al!11;ki w 'Pele wizji 

Polskiej. w programie In. ia. : 

n.05 .. Od Minbn do Alcar"lo" - talł.t:e 

I yOtnych reltionów. 
1'I.Z0 "Odllrycie" film Ukaz\lj~CY 

piekno Madery. 
.... 00 .. Lud:t.ie t mOJ'za u _ film dok.­

Mentalny Ił miuzkańeacb malownicHJ 

krainy· nad zalewem A"eiro. 

1ł.2ł "Opowielić o pew"1ej Podróiy" -

tUm o wyprawi~ dwócb cblopców. "łb­

u,. wybrali się jladem Hansa Cbristlana 

Andersena. 
ZO.IO •• PortupJia" - film dokumeJUal . 

1I.y l) naJpięknieJszycb zabytkacb Por· 

tugalii . • 
21 .40 .. Lis ty port.agalskie" - spektakl 

teatralny, oparty na listac h sios try Ma .. 

rianny Alcoforado do pt!wnego oficera 

franc m;kiU:o. 
22 .20 Z. Goddny. 
22.311 •• '\fu7..yka ., WOdy i marmur ..... -

utwór muzyczny .Io'Tga Poixiubo. 

WTOREK l lipca ltlO r. 

PROGRAM' 
' .00 Kino T~If'Ił'ril . , Podróż 7a Je-

den uśmiech", film fab. 'rp. ode. VII, 

"Pożegnanie z Dudusiem" , oraz film TP 

"Stawiam na Tolka Banana" , Gde. I -

..Klondike". 
15.25 Telewi~)'j!lY KI~b Seniora. 

1615 Dziennik Telewi~jny . 

16.31 Wakacje " W kręcu rodziny". 

J6.55 lntł'rstudio _ program • dzialal· 

noki RWPG. 
17.20 Sonda _ .. Sęk". 

n.55 "Królik B'.lgs Pr7edstawia" _ a -

aimowany rUm amerykański. 

1"'.28 Studio TeleWizji MIodych . 

11.50 Dobranoc. 
11.80 Kolars ki wyścis: dookoła Po1ski. 

1'.30 Dziennik rrelewizyjny. 

20.JO Kino Interesującycb Filmów -

,.Cienie gor~(' ego lata" . czechosłowacki 

film fabularny w rri. Frantis ka Vlac:~a . 

22.20 Dziennik Telewizyjny. 

n .H Porum Krytyków - program o 

d?ialalnoś('i profesora Henryka Toma­

S{l.t.ws kieIO. 

PROGRA.M fi 
10.00 .. Dwójka clla druClej zmiany" • 

CyklU •• Premiery dnia". 
J2.00 Dz iennik Tełewizyjny. 

1i.55 Poradnik d7iaJkowca _ "Lipiec". 

17.20 .• Paweł i Wigiola" . odc. Ul fil_ 

D1U fab. TV francasko-szwajcarskiej. 

11.55 Klub Jazzowy Studia Gama 

.,Vade.nlecumu • 

11.10 Pro~ram lokalny. 
11.10 Dziennik Telewizyjny. 

2ł.łO Wtorek Melomana _ .,A.cademy 

or. sI;. Marlin In tbe Fi~łds bez Neville". 

21 .• 1 24 GOd2iny. 
21.51 ,.Swiadkowie" _ program publi­

cystyczny. 
22.10 Teatr Wspow_ie6 _ 116.: Z,.~ 

elDunt K.rafiiń!Jki, .,Saklce do portret .... , 

wyb6r, Układ • reiyseria Adama Ha .. 

lIu8zkiewluaj Wyk: Zolia aucÓwDa. A .. 

dam HaDus:drł.ewk,z, BCDry" Machalica. 

A.ndn.ej Szcupkowslli. MarlU5z Dmo· 

ebowski i inni. 

SRODA ł lipca lin l. 

2ROGRAM I 
'.10 TelefęJ'ie "Podróżuj I nami" 

oraz film TV amer,.kaóskieJ ł.lana W 

diapirU". odc. IV. 
SI.15 D2.ieDUik TeJewizyjny. 

l'Z.ZO .. Skarbiec" tycodnik bis"_ 

ryczny. 
n .n "MelOdie" przeboje Studia 

Gama. . 
11.15 "Dwie .trony medalu" _ • spor­

eie wy<:Ill'lIowym. uprawianym przez 

Cbieci . 
11.50 Dobranoc . 
• '.30 Dziennik Telewi"yjny . 

ZO.IO .. Na colasa" _ w(gierska kome.­

dia 111mowa. 
2LU .. Konkrety" - program publicy. 

styczny. 
ZZ.n ,.CalllerataU - magaz.yD muzyczlly. 

PROGRAM n 
10.00 .. Dw6Jka dla drulieJ zmiany" I 

cykhl •. Premiery dni .... 

12 .• 0 niiennik Tdewi"yjDY. 

11.35 Sprawy Mlo(łych _ •• Szanq dla 

ManueU". film fah. TV NRD 

11.1' Program lokalny. 
28.10 Przed ·rCtz)'skaml OHmpilsklmi w 

Moskwie. 
21 .20!4 Godziny. 

21.10 ,.Kontrapunkt" - w prottramie film 

Tp .. Spok6j" w ret. Krzysztofa Kie­

Ślowski ego (PO f Umie - dysku"ja,. 

Łomża, kino .. Październik": 2~ 

- 30 VI - "Obcy - 8 pasażer . No­

stromo«" , prod. ang. (od lat 15) ; 1-

-3 VII - "Porwan y przez In d ian" , 

prod. NRD (od la t 12). 

Grajewo, k ino .. Re la ks": 2~27 

VI Prywa tne pieklo", prod. 

US A (od "la t 15); 28-29 VI - "Nie­

bezpieczeństwo", prod. CSRS !od la t 

12); 30 VI- I VII - "Powrot Ro­

bin Hooda", prod. ang. (od la t 12) ; 

2--4. VII - ., Mis trz r ewolweru", 

prod. US A (od lat 15). 
Kolno, kino "Wczos" : 26--27 VI 

_ Dziewczyna do d ziecka". prod. 

wlo~k. (od la t 18); 28- 29 VI 

"Blizna", prod. polsk: (od lat 15) ; 

30 VI-2 VII - "RóJ", prod. USA 

(od lat 12). 
Wysokie Mazowieckie, kino 

"Wars": 26 VI - "Racja stanu", 

prod. franc. (od lat 15); 27-29 VI 

_ Lawina", prod. USA (od lat 15); 

1-2 VII - "Wcią ż o miłości", prod. 

franc. (od lat 15). 

Zambrów, kino "Kosmos": 26-28 

VI - "Książę i iebrak" , prod. pa­

nam. (od lat 12) ; 29-30 VI - "W.,l­

ne chwile", prod. polsko (od lat 15); 

1-2 VII - "Czyje to prawo", proc!. 

węg. (od lat 15). 

Kierownictwo kin zastrzega moż­

liwość .. mian programu. 

Muz.eum Ok.r'ęgowe W Łomży, ul. 

Krzywe Koło l , czynne codzien n ie 

(z wyjątkiem poniedzialków i dn i 

paświąteCmych) : we wtorki i 

czwartki w godz. 11.00- 18.00, w 

śrOdy , piątki i soboty w godz. 10.00-

-15.00, w niedzie le w godz. 11.0()-

- 15.00. Wyslawy: " Epizody z his-

torii Pol ski XVI i XVII wiek u w 

mala r stwie" - ze zbiorów MuzeUln 

Na rodowego w Wa r szawie; " Mone­

ty polskie w XVI wieku" - ze 

zbiorów wlasnyc h i czlonków PTAiN. 

Pa.rk Etnograficzny Pólnocno-

wschodniego l\fazowsza lm. Adama 

Chętnika w Nowogrodzie - Oddzial 

Muzeum Okręgowego, czynny co­

dziennie (z wyjątkiem pon iedzia l­

ków t d n i poświą tecznych) w god z. 

9.0()-16.00. Wystawy: l) Wnętrza 

ch a t, kuźn i , Olejar n i z wyposaże­

n iem , izba tk aczki-a rtystyki ludowe j 

Ann y Kordeckiej , śpichlerek .. w y­

stawą obrazującą przemiał i prze­

chowywanie zbóż, stodółka ze st a ­

rym drewnianym kiera t em i narzę­

d ziami roln iczymi, bogaty zbiór bar­

ci i uli z narzędzia mi ba rtn ymi. 2) 

W Dworku z Brzóze k wysta w a a r­

cheologiczna . - ,.Pradzie je Nowo­

grodu" . 3) W chacie z Ba r anowa 

wystawa " Adam Chętnik - życie 

i dzia ła lność". 

Muzeum Rolnictwa im. Krzyszto­

la Kluka w Cicehanowcu, czynne 

eod .. iennie (z wyjątkiem poniedział­

ków i dni poświątecznych) 'IV godz. 

'.0()-16.00, 'IV niedziele i święta w 

goch. 11.O()-19.00. Wy"ław7 słale: 

l) ,,Dzieje rolnictwa" (techniki u­

prawy, pasterstwo i hodowla, trans­

port wiejski, mechanizacja rolnic­

twa, rzemiosło, tkactwo ludowe). 2) 

Wystawa biograficzna Krzysztofa 

Kluka. 3) Skansen mazowiecko-pod­

laski z ekspozycją .... no:trz. Wysława 

eza.owa.: " Polska wieś drewniana w 

malarstwie" a 

WDK w ł.omiy: "Uśmiech za uś­

miech" - program Estrady Biało­

stockiej, 26 VI, goaz. 19.00; Kon­

cert Zespolu Pieśni i Tańca .,Łom­

ża", 28 VI, godz. 19.00. 

M-GDK w Kolnie: gielda ' kolek­

cjonerów (w ka wiarni), 29 VI, w 

god ... 11.0()-15.00 ; "Portrety z mo­

net" - wystawa fot ogr a fii (w po-

koju klubowym), czynna w godz. 

9.0()-21.00 do 30 VI. 
M-GDK w Wysokie m MA: "Jak 

zabaw a to za ba wa" - występ ama­

tor skiego zespołu estra dowego "R e­

zona ns" , działa jącego przy M-GDK, 

28 VI, godz. 14.00 (w muszli kon ­

certowej) ; następn ie w ieczore k ta ­

neczny dla mieszkańców miasta. 

W dniu 26 VI br., o godz. 11.00, 

w Parku Etnograficznym w Nowo- . 

grodzie tkaczk a ludowa z Dębni- ' 

ków zaprezentuje swoje rzemiosło . 

Galeria Jednej Fotogram, ul. M. 

Bl1czka 17 (witryna kwia ciarn i ,.Mi­

moza " ): Wojcie ch Sura w ski (młod­

szy) - "Ulica w slońc u". 

Galeria Sztuki Wspólczesnej, ul. 

Sciegienn ego 1 (czynna codziennie 

- oprócz niedziel i dni świą tecz­

nych - w godz. 11.00- 18.00, w so­

boty w godz. 11.00- 16.00): w ysta­

w a akwareli S tan isla w a Kędziel~w­

skiego. 
Łomżyńskie Towa.rzystwo Foło­

/rraticzne (h\>l holelu "Polonez" ): 

"Łomża w fotografii Miec:l.ysława 

Gregorka" ; ekspozycja czynna co­

dziennie. 
Salon Wystawowy BW A, ul. 

Armii Czerwonej 19 (czynn y co­

d zienn ie - oprócz poniedziałkÓW i 

dni poświątecznych w godz. 

12.00- 18.00, w soboty i niedziele w 

godz. 13:00-16.00): wy sla wa gra fiki 

Zygmu nta K otla r czyk a (do 30 VI). 

W RAZIE 
POTRZEBY 

32-44 dyżuru jąca apteka, u l. 

Gielczyń ska l 

997 - Milic ja Obywatelska 

99 1 - P ogotowie E nergetyczne 

999 - P ogotow ie Rat unkowe 

994 - P ogot owie Wodno-Kanaliza ­

cy jne 
998 -- Straż Pożarna 

Pogotowie Ch irurgiczne, ul. M . 

Sklodowsk ie j-Curie l , Cl-ynne calą 

dobę. 

ŁomżyńSka zasa da r ek lam owan ia 

im prez kultura lnyc h przywodzi na 

fnyśl anegdotę o szu kan iu pod la­

tar.nią tego, co zostało zgubion e w 

ciem nym rowie. Przy bra ku specja l­

nych urządzeń do w y wiesL.an ia a fi­

szów i plakatów - zamieszcza s ię 

je tam, gd zie jes t po prostu kawa­

lek WOlnego miejsca. W ten sposób 

najwięcej pla k a tów obwieszczają ­

cych VII Swięto Kultury Sta ropol­

skiej przylepiono na płocie obok U­

rzędu WOjewódzkiego. 

• 
Zaprasza ne na występy w Lom­

żyńskim amfiteatrze większe zespo­

ły estradowe wożą z sobą n a mioty 

służące wykonaw com za garderOby: 

Nie zaglądaliśmy do n a miotów, bo 

może się zdarzyć, że ma ją w nich 

także własne, przenośne. w c, pon ie­

waż stojąca w pobliżu w ygódka nie 

spełnia podstawowyc h w aru n ków: 

dYSkrec ji i higie n y. 

• 
Leżą cy na ul. Armii Czerwonej 

człowiek nie budził n a w e t n a jmnie j­

szego zainteresowania przechodniów. 

Stwierdziliśmy, że nie uległ groźne­

mu dla życia "" slabnięciu I pomog­

liśmy mu się podn ieść. Przechodzą­

ca obok kobie t a obnucila n as iro­

nicznym spojrzenie m, i oświadczyła : 

- To mój sąsiad , ja go .. n a m , On J 
tak zawsze się spija . - Zastanowi­

ło nas, czy w wOjewódzkim mieś­

cie Łomży rzeczywiście może być 

wyzna w a n a za sad a: " J a k jest zna­

ny - to niech leży"? 



MINI-KABARET 

PIEKIEŁKO 

PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACY my 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 

Nadr:eCne ;';r:;e i mamOTlI w oko· 
Licach Ch.oros:;r~u /l ad NaTwiq. 
Cztery d iably , ob. ob. Supraski, 
Narwiailski, Bieorzo{cski i Bużań­
ski - sied :;qc na Tudawinie - s'ma­"q ryby. B /ęclllll og"ik sluży im za 

kltche"l<ę ga zo~vq) 

BLEBRZANSKl: Kiepska la wasza 
energelyka. k olego Supraski. Niech 
ją d ia bU wezmą. Kur zapIeJe trze CI 
raz, a ryba się nie USlnaży. 
BUZAŃSKI: A i miejsce mało 

poważne, zwaiywszy n a rangę spot­
kanice 

SUPR.\SKI: Po meloraeji ciśnie­
nie gazu, rozun1iecje, !-'-pa dł o, a miej­
~'"'6e oplYlnalnje d obrane. lo! 
NARWIAŃSKI : Kol ed zy! Do rze­

czy! 
SUPRASKI: W samej rzeczy. Ja, 

jako najsiarszy wiekiem i rango .. , 
NARWIANSKI: Tyl ko nie rangq, 

kolego Su praski. Z~pom ina c ie, ~ 
llch,vale w sprawie rownorzędnosc l 
naszych etatów, 

3UPRASKI: Ol i durnawaly. J e­
~zt'Z(' was na swiecje nie było , jak 
wodził ja hetma,rla . Branickiego, 
swicntej pan1ienci... t.fu! Co ja ga­
darn! Na pokuszenje. znaczy, pro-
wadził. _. . . . 

NARWJANS KI : Mnie mOl.e l me 
bylo, ale mój d ziad nieboszczyk sa­
mą królową Bonę w Lasku J edna­
czcwskim bałamucił. Za czyim ona 
pod:"zcplem wło.!"-zczyznę przywioz!a 
do kraju, a? Histo rii wy chyba nle 
znacie. _ . 

BIEBRZANSK1: A [lropo'-.. nIC 
wiecie. kole dzy. gdzie lTIOŻna d ostać 
marc.:hc\v. choćby nawet i mrożoną? 
R ybnej zu py mi s ię zachcialo. 

S U PRASKI : Do diabla z wa'ZG 
zupo! Kuliedzy! Z upoważnieilja 
kuliegium piekielnego. jako dziabel 
może I nie najstal'siejsl-Y rango, ale 
_ jak by nie bylo _ makroregional­
ny. pozwolił ja sobie zaprosić V:~S 
tutaj w celu przedy,kutGwanJU 
wenzlowcgo problemu, jakim je s t. .. 
NARWIAŃSKI : Wlaśnie. Nikomu 

z obecnych nie ubliżając, według 
w'czcśni~jszych dyrektyw - mialem 
byc tutaj sam, Po d iab ła tyle p~e­
kiclnych etatów w jedn ym WOJe­
wództwie'? T eren nie najwięk~zy, 
tradyc)jny raczej, jeden ctnt w Zl1-

pelnosc:i \-.'ystarczy. \Vnoszę o l'e­
dukcję· 
13UZ.AŃSKf: Palrzcie go! Akcen­

tu się wyzbył. zdążyl się urządzić, 
szlachecki życiorys sobie dopisa ł i 
teraz n'-lwoluje do optymalnych roz­
wiazw'''I. 
BIEBRZAŃSKI: O ile m i wia do­

mo. szanowny kolego Narwiat\ski, 
pochodl..irie raczej z P odlasia, a 
w asz dziad jeś li ju:i; kogoś bałamu­
cił . tu nte królową Bonę, tylk:o so­
kólsk ich koniokradów w najle pszy m 
prZYfl3rlku! 

BUZANSKI: Sami s ię z redukuj­
cie! Albo weźcie się za rzemiosło. 
Od ,z\Vl'dzkiego potopu kuleje. 

rybki. 

Adulterium, czyli grzech cudzo­
łóstwa, różnie bywał rozumiany i 
różnie karany. Niejakie światło na 
elastyczność osiemnastowiecznego 
prawa rzuca sprawa z 1772 r. mię­
dzy burmislrzem a jego służącą, 
Katarzyną Dankiewiczówną. Oto 
fragment zeznań Katarzyny : "Sła­
wetny Jan. Pawlowicz, na ten czas 
burmistrz miasta Pajęczyna . { ... J 
opiwszy się z pewnym szlachcicem, 
kazal mi iść do drugiej izby w nO­
cy, gdzie sypial, abym go wyzula z 
butów, gdy mial iść spać. A gdym 
go wyzuta, zamknąl drzwi i ch..cial 

POCZET ­
DIABŁÓW 

POLSKICH 
WPROW ADZENIE . 

Po,lać diabła pOl,kiego formowa­
ła się według wzorc6w odgórnych: 
na podobieti.s two wielkiego księcia 
ciemności, czyli samego Lucyfera. 
Ale nie tylko. Znaleźć tu mużna 
wpływy rodzime, takie jak elemen­
\.y slowiaóskiej wiary w duchy do­
mo we i s iły przy rody, które pod 
wpływem chrislianizmu przekwa li­
fikowano na moce piekielne. 

Zafiiedlenie kraju przez sza tana 
odbywulo $ię różnyln i drogami (ko­
śció ł katolicki, prote~ 1..<."lntyzrn, Jite­
ratura), czego skutki-C"n"l jes t spora 
różnorodność diabel ::ł k icgo pOl"l'liotu 
w wersj i s lowiallskiej. Dochowaliś­

"my się prawdziwych demonów zła, 
ale także calej pl"jady diabłów ro­
gatych i poczciwych, oszukiwanych 
w ludowym bajaniu niczym stado 

BESTIARIUSZ 
KIESZONKOWY 

wg HEINZA MODEGO 

SUPRASKI: To i dobrze. U ku­
Hcgi Nafwiaóskiego, jak widać, 
duże dO~\\'iadczcnje jes t . Weznijmy 
- Re ten przykład - oczyszczal­
ńje. P atrza jcie tylko, ile lalow on 
przy niej krenc i. T ak popu tal, że 
konca nie widać. a i winnych nie ' 
ma. Do bra robola. Nu, poknszlujeje I 

BIEBRZANSKl bierze plotItę za 
ogon i zaczyna ogT'jJzat): Tful A co Jako pierwszego p~zedst"wiamy 
za diabli? ABAOD;>NA ~ rodzllly dIabłów. 

BUZANSKI (wqcha): Smolą ie-I Ks.'ązę uru, kroI demome~neJ sza-
dzie czy' co? rancz:y. zwany ro\vmez a,?lOłcrn ot-

SUPRASKI: To nie swoła. Eks- chłam, ma ta~ plastyczme rozbu: 
'tremanenta łllcdyczne do rzeki ka- cha.ną postać, ze nawet ~bda~zen~ 
nalem Wl;llujo, temu i jedzie. Nor- wYJąlkową fanla7ją ~rtyścl unikah 

'maina ludzka sprawa. Jego nrzcds tawlen. NIech zatem za 

mnie przytrzymać [ ... J. A ja wten­
czas uderzywszy we drzwi ucieklam 
do drugi.ej izby... Na drugi dzień, 
gdy kazala iść Patl,.lłowiczowa cło 
s ldepu po rzepę. gdym poszla przez 
tę izbę, gdz ie Pawtowi~ leża!, slco­
czył z lóżk a i uchwycił mn.ie 24 
wełniak ... i zgwakit mię." 
W~zystko wyszło na jaw, gdy Ka-

NAGOWSTRĘfY 

MIOTEŁEK 100 

baranów. 
Polsk i di abeł wczesnofeuda lny był 

raczej ś lamazarny, i choć kronika­
rze nolują pojedyncze akly sabota-
1.U \V lonie kościoła , to jednak by\ 
lo diabel l"lwG ulegający .ile eg­
zorcyzmów. Dopiero 'w d obie Kontr­
fe forll1d cji diabeł pol!'.ki nabrał 1111-
rai.u. 

wrzyna 7.asl.la w CląZ<';. Doszło do i'(' 

rozpra.wy, a olo " ryJ'ok sądu w Pa- ., 
jęczynlC': "Jan Pawłowie:, za po­
pełnienie takiego tl'ysfępku. pTze~ 
ciwkQ przykazaniu. Palta Boga do 
na kościół pajęcki grzywien zł pol 
90, na dwór ~ l 90. lIa "nad )JajęcI" 
zl pol. 90 [ ... 1. Katarzy"ie zoś przy­
znano "wlf::ienia sicd:ieć d:ień 
jeden . Przy wyjściu. 1lOwinna wziąć 
clLtostę pod pręgą mi.ote!ek JOO i w 
niedzieLę świqleczuq krzy:-cm przed 
oUar..:em Ukrzyżowanego Porta ,Te­
.!tLsa le :eć". 

To by ły a Iirnenty: 

Juliu sz. Swil'edo o ruchu recyia­
lors:kim : .,Zanim dojrzeje do tego 
odgórna menlalność, t"zeba podjąć 
rewoltę myślową na n iższyc h szcze­
blach in~tytul"yjny("h". Ladnie, jak 
t nul. 

• 
Wi ceWOjewoda Kazimierz Cłapka 

sugeruje w "Zeszycie Literackim", 
ze Hic je:-; t zje. bo Kurp z byle cze­
go i byle czym. jak .ię uprze. to 
r.ro bi . Są dowooy. 

• 
Rcpol"Ler "G W .. wyraził przypu­

~zczenie, 7.e w Wii.nie w't;zy . cy u­
mieją CZytdĆ. 

• 
WYWARY 

WSPÓŁCZESNE 

Jan Kulka 'IV .. Tygodniku Demo­
kJraLycz.:nyOl" sugeruje, że wszys tkie­
mu winna jest. Narew - naj\\'olniej 
płynąca r/..eka ~ kraju . 

• 
Malarz An"dr'l,ej Szufarski. publi­

kUJe, że wi~ksz:ość pracowników 
kultury w Łomży nie zna nawet "z 
wyglądu mieszkającyc h tulaj . pla­
stykó", . O" )'glądzi~ obr~zów­
sz.koda Illowić . 

• 
Na pylanie dziennikarza, które 

ogniwa kontroli spolecznej są 9ku­
lecwe, dyreklor biura WRN w 
Łwn;;'y. Helll'yk Wilczek , udzielił 
wyważonej odpowiedzi , że żadne. 

POLOWANIE 
NA WIEDŹMĘ 
WSZYSTKIEMU WINNA EWA 

J nny popu la my w Polsce model lo 
diabeł szlachecki ""L tytułem woje­
wody 1ub s larbsly. z nazwjskiem na 
,,~ki", Diab ły ~akie no~iły SJię ,.w 
czel'\\' ieni" lub :'rnodl'zy", a zwraca­
ł.y s ię do siebie pel' .. nl0sci panie 11:l!!!!!!i!!!!iii.!i!I!!I!!!!!!i!!ll_.iII •• I!!!!!J 
bracie". 

Trzecim na jczę~ciej ~poLykal\ynt 
lypem di abla pGls kiegG byl popu­
larny "chowaniec", któTego cza­
ro\vnica trzymała zwykle w domu 
za piecem, używając do podlejsz.ych 
pos ług. Z chowańca nie bylo zresz­
tel większego pożytku. a jak mówią 
slare przekazy - diably te zjadaly 
niezwyklą ilość kaszy i mle~'l. 
Diabeł - mimo podobieóstwa do 

czlowieka - zawsze pos iadał togi, 
by! bujnie GwlosiGny. ogoniasly. ale 
bez dziurek w nosie i z jednym ko­
pytem. 

wizerunek ABADDONA poslu;;,y 
fragment opis u or;:;zaku księcia 
furii. zaczerpnięty z .,Apokalipsy 
św. Jana". nA wyglqd SZCJ Ta(lC:ZY: 
poc!obne do koni uszykowanych do 
boju, na gtowach ich jal;.by wieńct 
podobne do złota, oblicza idl jakbw 
8blicza lud.:i, i mialU tolosjJ jakb~ 
w losy kobiet, Ił zęby ich bylll jakby 
zęby "'row, i przod II tulowi mialy 
ja/oby pancerze żelazne. a !óslfot . je'" 
slcrzyde! jak lORkot wie!oko~lłllc l. 
wozów, pędzqcyclt ito boju. I majq 
ogony podobne do skorpionoto!lc/i. 
ONZ żądła: a w ich oQ'on4eh. ;e.t 
moc czynienia szle 00 y ludziom 'Prze~ 
p-ięć miesięcy", 

POcz~łtki wielkich łowów na ca:a­
rowuice w Europie wyglądają na 
regularną wojn~ ze staTymi kobie­
iami w mysI porz.ekadła: "Baba z 
woz,", - koniom l'l.ej". Dr ,Johan. 
Wierus z xrv w . - w k s iędze o 
omamieniach - pisze, i.e czarow­
nice.. to ,.przewo': llie sła bo wite i po­
deszle w ledech, nie przy cclt k iem 
zdrowlJch, zmysłach będące, biedne, 
u-trud:011e stare ciot ll [ ... J". Nie ina­
czej leż o cza rownicach wyra:ia się 
Reginald S col: "kaprawe, bnLdne, o 
bladej i pomarszczollej twa rzy { .. .T', 
Późn iej , kiedy szaleń stwo obejmo­

wało coraJ;; wit:ksze kręgi . palono 
również' kobiety młode i -1adne, cze­
go już zupełnie zrozumieć nie moż­
na. 

Odpowiedzi "" pylania : dlac.egG 
kobiely? - jako pierw$zy udziel,! 
już w XLII..,. teGloc Aleksander, 
wskazując na biblijną Ewę, od któ­
rej Ulczęly ,ię kontakty rodzaj<ol 
ludzkiego z dia bJem. 

P rawdziwym.. łl1yzegonami. byli 
,,",pewne dwa j aulorzy "Młola na 
cz_rown iceo" doWOOZqCYl że kobie­
la "ja ko istot a slab~za od 1łl.ęŻCZyz­uu, 'ID diable S'lttkil swego spr.:um. i~· 
T.leitca" . 

BIEBHZAŃSKI: NIe będę jad!. ______________ .-______________ _ 

Podniebienie mam d e likatne. Już 

Anlyfem in izm średniowiecza sil­
niejszy by·l z~pewne ni;: dzIsiejsze 
ruchy !la rzecz o/wyzwolenia" kobiet 
- z "Czerwonymi Poń.czochami" 
na czele. Nastroje. le znajdują odbi­
cie w starych opowieściach. Jedna 
z nich mówI O papieżu Leonie. kló­
ry pocałowany w rękę przez wyjąt­
kowo elektryzującą kobietę. doznał 
tak gwallownej pokusy cielesnej. że 
n atyeh miasl . obciąl so~ie - jak 
przysiało na św.iąlobli wego męża -
rękę. 

smoła piekielna lepsza. 
SliPRASKI: Kuliego! Weźnijcje l 

sic ~ przyzvlyczajcje. Jak wam 'N 

Grajewie zTobio mlecza rnie. orzvj­
dziecJo do mme o rybę sk. ml~ć. 
Tylko komary sle zost~no. ~!u .• ](; 
do r zeczy. O KONTAKTY dbać 
sie należy, bez uważania na OkO.liCZ­
ność, (Cdn.) 

WIESLA W TOMASZEWSKI 
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